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Zasada selektywnego rozwoju nie 
Jest w naszej chemii nowością. W 
bieżącej 5-latce rozwiązano pomyślnie 
szereg ważnych problemów np.: zao­
patrzenie rolnictwa w nawozy sztucz­
ne, podniesienie Jakościowego i iloś­
ciowego poziomu produkcji przemy, 
stu farmaceutycznego. Jednakże w 
obecnej chwili zauważa się na ca-

lym świetle poważny nacisk na pe­
trochemię oraz na sztuczne’ two­
rzywa. W tej dziedzinie nasze opóź­
nienie jest stosunkowo duże i dotkli­
we. Autor zastanawia się, czy w 
związku z zaistniałą sytuacją nie na­
leży dokonać głębszych przegrupowań 
nakładów Inwestycyjnych nie tylko 
wewnątrz resortu chemii.

Antoni Rajklewlcz — WOLNA 
.TRYBUNA — BILANSOWA­
NIE SIŁY ROBOCZEJ — str. 1
Dotychczasowe metody bilansowa­

nia siły roboczej nie są w pełni do­
stosowane do aktualnych potrzeb. 
Autor analizuje obecne słabości i wy­
suwa propozycje dotyczące ich usu-

zatrudnienia. 1¾ W ” Krąg zwolenników DOBREJ ROBO-

Krzysztof LenglewJea — KON- 
TREDANS WOK0Ł POPIO­
ŁÓW — str. 5
Od wielu jud lat toczy się dyskusja 

1 wymiana pism w sprawie wykorzy­
stania popiołów. Sprawa wciąż nie 
Jest sfinalizowana, albowiem zainte­
resowane strony nie mogą dojśó do 
porozumienia. Popiót „idzie” na hał­
dy, zamiast przynosić wymierne e- 
fekty w produkcji cementu, spoiw 
mieszanych, betonu komórkowego czy 
przy stabilizacji dróg.

TY ostatnio rozszerzył sił o zakład, 
który od lat byl dość powszechnie
uznanym symbolem dobrej roboty. 
Toruńska „Elana” sama zakwestio­
nowała wypracowany przez siebie 
wzorzec jako nieaktualny, szuka in­
nego, lepiej dostosowanego do aktu­
alnych potrzeb gospodarki 1 pełniej 
oddającego jej własne aspiracje.

Przykład toruńskiej „Elany” dowo- 
dzl także istnienia zależności pomię­
dzy Jakością produkcji a wydajnością 
1 kosztami własnymi.
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Aby nauka 
nie poszła 
w las 
czyli 
„GAZELA”

CHEMIA 1971 - 1975 JERZY DZĘCIOŁOWSKI

Selektywność wczoraj i dziś
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

D
LA naszego, przemysłu che­
micznego zasada rozwoju 
selektywnego nie jest no­
wością. To jedyna właściwie 
dziedzina przemysłowa, gdzie 
orocesy wyboru i koncentracji 

w wybranych gałęziach i grupach 
wyrobów odbywały się w postaci 
wyrazistej i, jak się okazuje, sku­
tecznej. W dobiegającej końca pię­
ciolatce chemia zasadniczo roz­
wiązała następujące ważne proble­
my:

— zaopatrzenie rolnictwa w na­
wozy sztuczne i inne środki;

— podniesienie jakościbwego i i- 
lościowego poziomu produkcji prze­
mysłu farmaceutycznego.

Trzykrotny wzrost produkcji na­
wozów azotowych oraz dwukrotny 
fosforowych pozwolił (wraz z im­
portem' nawozów potasowych) >ną 
Zwiększenie dawki .nawożenia, na 
1 ha do ok. 138 kg NPK (czyli mniej 
więcej- 3-krotnie W porównaniu z 
okresem 1964/65). Są to zarazem na­
wozy wyższej jakości, bardziej 
skoncentrowane; rozpoczyna się tak­
że produkcja nawozów komplekso­
wych. Dogodne opakowanie (worki 
polietylenowe) umożliwia pewne o- 
szczędności na budowje magazy­
nów. Zaspokoiła w zasadzie ilościo­
we potrzeby rolnictwa wytwórczość 
środków ochronnych, owadobój­
czych i chwastobójczych. Roz­
winęła się produkcja anty­
biotyków i stymulatorów paszo­
wych. Niemal podwojona i unowo­
cześniona asortymentowo produkcja 
leków zapewniła, wraz z impor­
tem, dobre zaopatrzenie potrzeb 
krajowych oraz dalszy dynamiczny 
rozwój eksportu; farmacja uczest­
niczy w ok. 25 proc, w wywozie 
resortu chemii, zapewniając_ zara­
zem dodatnie saldo w swojej dzie­
dzinie obrotów.

Przemysł chemiczny' uczynił rów­
nież znaczne postępy w tak waż­
nej dziedzinie, jak surowce dla 
przemysłu lekkiego. Produkcja no­
woczesnych włókien syntetycznych 
(stylon, anilana, elana) potroiła się 
w porównaniu z rokiem 1965, przy­
czyniając się nie tylko do unowo­
cześnienia, podniesienia walorów 
użytkowych rynkowych wyrobów 
przemysłowych, ale i do znacznych 
względnych oszczędności na impor­
cie surowców naturalnych (wełna i 
bawełna). Wydatnie polepszyło się 
także zaopatrzenie rynku w nowo­
czesne środki pior.ące oraz kosme­
tyki.

Dziedziną postępu „niewidzialne­
go" lecz bardzo istotnego dla eko­
nomiki. jest baza surowcowa same­
go przemysłu chemicznego. Gaz zie­
mny, siarka, a ostatnio i ropa naf­
towa wypierają węgiel i koks, su­
rowce technologicznie mniej dogod­
ne i drogie. Unowocześnianie bazy 
surowcowej wpływa na znaczne ob­
niżenie kosztów produkcji. Np. tona 

amoniaku z gazu ziemnego kosztu­
je o 30—40 proc, taniej niż z koksu.

W tym samym kierunku oddzia-’ 
lywa instalowanie coraz większych 
agregatów, np. w przemyśle azoto­
wym. Oto przykład ilustrujący ska­
lę postępu: o ile w ZPA Chorzów 
tona amoniaku z -koksu kosztowała 
3 600 zł, a w ZPA Tarnów — 
2 200 zł, to po zastosowaniu gazu 
ziemnego koszt ten obniży się w 
pierwszym przypadku do 2 500 zł, 
w drugirp — do 1 600 zł. W- no­
wych natomiast zakładach; Puła­
wy I i II, gdzie pracują agregaty 
po 300 i 500 ton amoniaku na do­
bę — koszt jednej tony wynosi 
1 350—1 200 zł. W ZPA Włocławek, 
gdzie instaluje się agregaty o zdol­
ności produkcji 750 ton na dobę, 
koszt 1 tony nie powinien przekro­
czyć 1 000—1 100 zł.

Znacznie szybszy niż średnia dy­
namika rozwój produkcji nawozów, 
środków leczniczych„ i. Aył.ókięn byj 
tylko częściowo wynikiem świado­
mego programowania. W równej ,co 
najmniej mierze selektywność wy­
muszały bieżące względy bilansowe, 
wśród których niedostatki sfery in­
westowania (brak zdolności przero­
bowych, maszyn i urządzeń,' mate­
riałów itp.) odgrywały rolę główną. 
Ofiarą padła przede wszystkim pe­
trochemia (Płock i Blachownia Ślą­
ska) oraz inne ogniwa przetwórstwa, 
co pozbawiło nowoczesnej bazy su­
rowcowej wytwórczość tak ważnych 
półproduktów jak butadien petro­
chemiczny, etylen itp. a w konsek­
wencji zahamowało rozwój taniej i 
nowoczesnej produkcji tworzyw, włó­
kien, farb i lakierów itd. Z pier­
wotnych ustaleń np. w zakresie 
tworzyw — 590 tys. ton ostała się 
obecnie połowa — ok. 280 tys. ton 
w roku 1970. W ten sposób gałęzie 
nie podlegające redukcjom inwesty­
cyjnym uzyskały dodatkową prze­
wagę wyostrzając w stopniu nieza­
mierzonym selektywność rozwoju 
chemii.

Ubiegłe lata wykazały brak reali­
zmu w planowaniu rozwoju, nad­
miar ważnych i trudnych zadań, 
którym sprostać nie mogła ani sa­
ma chemia, ani — zwłaszcza — 
dziedziny współpracujące, jak np. 
budownictwo i przemysł wytwarza­
jący maszyny i aparaturę. Nie trze­
ba dowodzić, że nadmierny rozmach 
w programowaniu bezlitośnie ko­
rygowany potem przez życie jest 
bardzo kosztowny, przyczynia się 
bowiem do zamrożenia środków (np, 
w rozpoczętych inwestycjach), część 
pracy ludzkiej czyni jałową, wpro­
wadza chaos, nie mówiąc już o in­
nych ujemnych pośrednich i bez­
pośrednich skutkach społecznych.

*
Jakie stąd wnioski? Czy realizm 

ma się wyrażać w zahamowaniu 
tempa rozwoju przemysłu chemicz­
nego? Taki rodzaj umiarkowąnia 
byłby sprzeczny z interesem gospo­

darki narodowej. Dążenie do nowo­
czesności wywołuje samo przez się 
pewne kategoryczne nakazy co do 
struktury przemysłowej, w której 
przemysł chemiczny stanowi nie da­
jącą się niczym zastąpić część skła­
dową.

Z kilku pierwotnych surowców 
(dających się policzyć na palcach 
rąk) chemicy potrafią wytworzyć 
ok. 25 tys. związków w większości 
nieodzownych dla nowoczesnej gos­
podarki, cywilizacji i życia społecz­
nego. Dzięki szerokiemu stosowaniu 
tysięcy wyrobów chemicznych o naj­
rozmaitszych. właściwościach chemi- 
czno-fizycznych mogą osiągnąć nis­
kie koszty i najwyższe cechy użyt­
kowe wyrobów finalnych takie ga­ DOKOŃCZENIE NA STR. 9

łęzie, jak przemysł maszynowy, e- 
lektrotechniczny, elektroniczny, au­
tomatyki, przemysł środków tran­
sportu i komunikacji, łączność, prze­
mysł lekki, budownictwo przemysło­
we i mieszkaniowe itd., nie mówiąc 
już o rozstrzygającym wpływie sto­
pnia chemizacji na takie dziedziny 
jak rolnictwo i lecznictwo.

Aczkolwiek z punktu widzenia o- 
gólnogospodarczego ważna .jest cala 
gama najrozmaitszych chemikaliów, 
to jednak rozwijanie produkcji ca­
łym frontem jest niemożliwe, sprze- 

,czne z ekonomiczną zasadą specja­
lizacji międzynarodowej. W chemii, 
zwłaszcza w syntezie organicznej, o-

W
prawdzie nie zostało 
jeszcze wszem i wobec 
ogłoszone, że ulega li­
kwidacji produkcja mo­
tocykla SHL M-17 „Ga- 
zela", ale wnosząc z in­

formacji jakie uzyskaliśmy w tej- 
sprawie w Zjednoczeniu Przemyślu’ 
Motoryzacyjnego. jak’również z fak­
tu nićsprolongowania umów z ko­
operantem na dostawy dla produ­
centa „Gazeli”, sprawę można uwa­
żać za przesądzoną.

Nie wdając się w rozstrzyganie 
kwestii, czy’ kierownictwo .ZPMot. 
doszło do takiego wniosku samo­
dzielnie, trzeba stwierdzić, że by! 
jeden, ale za to zasadniczy powód 
rezygnacji z dalszej produkcji mo­
tocykla „Gazela”, mianowicie koszt 
jego wytwarzania. Wynosi! on je­
szcze (dlaczego „jeszcze" wyjaśnimy 
za chwilę), w połowie ubiegłego 
roku, 12.938 zł. Po uwzględnieniu 
kosztów sprzedaży, odpisów amor­
tyzacyjnych. marży handlu i usta­
leniu wielkości akumulacji, cena 
detaliczna ..Gazeli” wynosiła jak 

wiadomo, 17.800 zł. Było to bezpo- 
średnią przyczyną, że motocykl 
„Gazela” nie znajdował nabywców, 
a liczbę niesprzedanych motocykli 
tej marki ocenia się obecnie na ok. 
25 tys. sztuk. . .

*
„Gazela” rodziła się w dość nie^ 

spokojnych czasach. Hossa na jed­
noślady zaczynała wygasać, dogo­
rywało AVO, poważni^ ograniczała 
produkcję czeska „Jawa”, a, cb z 
naszego punktu widzenia najważ­
niejsze, na rodzimym gruncie auto­
bus zaczął, docierać do najdalszych 
wiosek, co sprawiało, że zapotrze­
bowanie na motocykle ze strony 
odbiorcy wiejskiego, jednego z głów­
nych dotychczas nabywców, kur­
czyło się z dnia ha dzień.

Nie przeszkodziło to w dalszym 
angażowaniu się w uruchomienie 
produkcji ..Gazeli”. Handei stanął 
na stanowisku, że nastąpi generalne, 
przesiadanie się z motocykla maso­
wego typu WSK, na motocykl ’ bar­
dziej luksusowy. Producent „Gazeli” 
Kieleckie Zakłady Wyrobów .Meta­
lowych, przyjmując za dobrą mone­
tę stanowisko handlu, uznał, że mo­
że sobie pozwolić na kosztowne 
zmiany konstrukcyjne.... w dawnej 
SHL, na bazie, której powsl awal no­
wy ■motocykl.., „Gazela” była goto­
wa. ’ Tymczasem przewidywania 
handlu okazały się błędne. Nastą­
piła plajta. j.

Dlaczego o tym wszystkim pisze- 
my? Ponieważ dzieje „Gazeli” są 
klasyczną' ilustracją stylu myślenia 
wedlpg ; zasady: najpierw projekt, 
dalej konstrukcja, potem koszty i 
cena, a potem będzie, co Bóg da. 
Jest to sposób myślenia nie do 
przyjęcia. Postęp techniczny musi 
być oparty na rachunku ekono­
micznym. Do tego zaś najpierw 
trzeba zadać sobie pytania: po co, 
za ile, jakie cechy funkcjonalne ma 
mieć nowy wyrób i dla kogo ma 
być przeznaczony, by móc określić 
jego koszty i zdobyć gwarancję,, że 
zostanie zaakceptowany' •przez po-; 
tencjalnych nabywców. , Dopiero 
wtedy można przystępować do spo­
rządzania konstrukcji. Inaczej mó­
wiąc całe rozumowanie należy za­
czynać. niejako od końca, odwraca-, 
jąc dotychczasową metodę.

*
Spróbujmy zastanowić się,x komu 

„Gazela” miała służyć? Gdyby, jak 
chciał jego handel, miał to być ■mo­
tocykl. na który przesiedliby się 
wszyscy, którzy' zajeździli swoje 
WFM. WSK i SHL, plus określo­
na liczba nowych amatorów jedno­
śladów, to. musiałby to być moto­
cykl masowy. Wskazywałaby rów­
nież na tó wysokość serii przyjęta 
na poziomie kilkudziesięciu tysię-, 
cy sztuk rocznie. Skoro więc miał 
być to motocykl dla masowego, od­
biorcy, tyle: że o podwyższonym 
standardzie, to musial -mieć rów­
nież walory masowości, a więc ni­
skie koszty i niską cenę. A zatem, 
przystępując ,dp • modernizacji daw­
nej SHL, po to, bv urodził się mo­
tocykl o klasie ..Gazeli”, przy po­
prawianiu walorów użytkowych nie
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WOLNA TRYBUNA

BILANSOWANIE
SIŁY 
ROBOCZEJ
ANTONI RAJKIEWICZ

„Cywilizacji dwie — widzę 
ustawnie

Jedna chce wszystko 
odkrywać na serio, 

Druga chce wszystko 
pokrywać zabawnie.,. 

Świetną liberią’’..,

C. K. NORWID

W dziedzinie, która stanowi 
przedmiot niniejszego artykułu, ma­
my do zapisania dwa ważne wyda­
rzenia w 1969 r.: w Głównym Urzę­
dzie Statystycznym i jego agendach 
wojewódzkich sporządzono i opubli­
kowano statystyczne bilanse sity ro­
boczej za lata 1966—1968, zaś w Ko­
misji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów przygotowano obszerną in­
strukcję i liczne załączniki do op-- 
racowania projektów terenowych 
bilansów siły roboczej na lata 
1971—1975. Możemy więc odnotować 
dość istotny postęp w statystycz­

nych i planistycznych pracach nad 
zasobami siły roboczej, ich repro­
dukcją i wykorzystaniem.

' Odnosi się przy tym wrażenie, że : 
praktyka zdaje się tutaj wyprze­
dzać dociekania i ustalenia teore­
tyczne. Wśród publikacji \vydanych 
w Polsce mamy bowiem zaledwie 
cztery pozycje książkowe zajmują­
ce się stroną metodyczną bilanso­
wania siły. roboczej (M. J. Sonin: 
Bilans siły roboczej, Polgos 1950; 
W. Michna: Bilans siły roboczej w . 
indywidualnych gospodarstwach 
chłopskich, PWRiL. 1961; A. Zago- 
rodniowa i K. Remizów: Metoda bi­
lansowania siły roboczej. PWE 1966; 
K. Dziemo i M. Rymkiewicz: Me­
todologia statystycznych bilansów 
siły roboczej. GUS 1966). Nie zna­
czy to jednak, że środowisko nau- : 
kowe stroni od wspomnianej prob­
lematyki. I tak np. w roku 1968 i 
1969 Katedra Statystyki WSE w 
Sopocie i Oddział PTE w Gdańsku 
zorganizowały, sesje naukowe poś­
więcane aktualnym problemom sta-

.tystyki pracy i bilansowaniu siły 
roboczej. Śląski Instytut. Naukowy 
W4 : Katowicach przeprowadził W li­
stopadzie 1969 r.. konferencje na te­
mat -teoretycznych podstaw-' regio­
nalnego bilansowania siły roboczej, 
podjęto pewne prace metodyczne w 
Instytucie’ Pracy oraz w Instytucie 
Planowania,- w SGPiS wprowadzo­
no wykład monograficzny na temet 
bilansowania siły roboczej itd. Ma­
my więc do czynienia' z dość zna- 
cznym.; ożywieniem . zainteresowań 
środowisk naukowych — żłobią so­
bie one jednak odrębną koleinę.

Tymczasem praktyka, nie ogląda­
jąc się na sugestie i rady badaczy 
— podąża swoją własną, już prze­
tartą i tym samym wygodniejszą 
drogą. Wygoda owa.’niestety, nie­
zbyt korzystnie odbija się na j a- 
kości sporządzanych bilansów 
siły roboczej. Z jednej strony ob­
serwujemy ogromny nakład pracy 
ludzkiej, związany ze zgromadze­
niem i zestawieniem licznych da­
nych statystycznych z drugiej zaś

— konstatujemy skromną użytecz­
ność praktyczną. Propozycje, śro­
dowisk naukowych idą w-kierunku 
zwiększenia efektywności podejmo­
wanych prac-i uczynienia z bilansów 
siły roboczej bardziej istotnego , i 
skutecznego instrumentu aktywnej 
polityki zatrudnienia. Krótko mó­
wiąc chodzi niej o „świetną .liberię” 

, lecz o „odkrywanie na serio”;
: Na czym polegają obecne słabości 
i jakie są drogi ich "usunięcia? ‘

Przede wszystkim zwrócić należy 
uwagę na niedostateczną koordyna­
cję między zbieranymi i opracowy­
wanym: danymi ' statystycznymi- a 
pozycjami wyjściowymi planistycz­
nych bilansów siły roboczej. -I tak 
np. spis kadrowy z 1968 r. nie do­
starczył informacji o strukturze za­
wodowej robotników wykwalifiko­
wanych, a jego wyników w zakre­
sie struktury zawodowej kadr ze 
średnim i wyższym wykształceniem
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W KRAJU I ZA GRANICĄ

Plenarne posiedzenie Sejmu
Na ostatnim . plenarnym posiedzeniu 

(12 lutego br.) Sejm uchwalił trzy usta­
wy:
• O ustanowieniu. polskiej strefy ry­

bołówstwa morskiego. Ustawa, która 
wejdzie w życie z dniem 1 stycznia 
1071 rM ustanawia polską strefę rybo­
łówstwa morskiego^na 12 mil morskich.

0 Zmianę ustawy p kolejach.
• Zmianę ustawy o Polskiej Akademii 

Nauk 7 ■
Sejm zatwierdził również zmiany na 

stanowisku Ministra Komunikacji. Pre­
mier Józef Cvrankiewicz zwracajac się 
do Sejmu o zatwierdzenie uchwały Ra­
dy Państwa dotyczącej zmiany w kie­
rownictwie resortu komunikacji stwier­
dził m. in.

Zmla-ny dokonane w uh. r. na stano­
wisku ministra komunikacji, a także na 
niektórych innych stanowiskach kierow­
niczych, mające na celu umocnienie 
zwartości i sprężystości działania kierow­
nictwa resortu, wiązały się z przepro­
wadzona przez kierownictwo rządu oce­
ną sytuacji transportu we wszystkich a- 
spektacb — w dziedzinie przebiegu inwe­
stycji, eksploatacji, remontów, a także 
organizacji i dyscypliny pracy.

Społeczeństwo odczuwa zazwyczaj wa­
gę spraw transportu nie ■ wtedy, gdy 
wszystko idzie normalnie, ale wówczas, 
gdy piętrzą się trudności i gdy dają się 
we znaki skutki tych skumulowanych 
trudności. Jest tak i obecnie — w okre­
sie tej, więcej niż ciężkiej zimy. Trzeba 
powiedzieć, że w pokonywaniu spiętrzo-
nycb i 18168280 trudności zimo-

wego grudnia, stycznia,. lutego — poważ­
ną rolę odegrały duże. Już zrealizowane 
inwestycje modernizujące węzeł kato­
wicki, które zapoczątkowane zostały po 
pamiętnej — chociaż o innych przebie­
gu niż tegoroczna „zimie Muleclą”* 
Oczywiście od tego czasu żądania zwiękr 
szyty się —>i to nie tylko zadania węz­
ła katowickiego, przede wszystkim, tran­
zytowe ale również np. warszawskiego, 
który jest nadmiernie przeciążony. Dla- 

.tego niezbędne będą też nowe rozwiąza­
nia wynikające z, potrzeb maksvmalnej 
racjonalizacji przewozów tranzytowych 
we wszystkich Kierunkach.

Nie czas jeszcze na pełne zsumowanie 
strat, jakie w transporcie spowodowała 
obecna, niezwykle uciążliwa i uporczywa 
zima. Nie ustrzegłaby się od nich żad­
na kolej europejska, nawet rozporządza­
jąca —- w odróżnieniu od nas — rezer­
wami przewozowymi. Jeśli u nas można 
stwierdzić, mimo wszystko, że kolej, 
funkcjonując przez te tygodnie w spo­
sób bardzo napięty, starąla się ograni­
czyć straty do minimum — co nie ozna­
cza, że są one małe — i jeśli kolej pre­
ferując wywóz węgla nie dopuściła do 
zahamowania pracy kopalń — to trzeba 
powiedzieć, iż jest to zasługa ofiarnej 
i umiejętnej, wytężonej bardziej niż kie­
dykolwiek — pracy, świadomej swoich 
zadań, wielusettysięcznej rzeszy pol­
skich kolejarzy. Będzie na pewno poży­
teczne, aby nowy minister mógł — przy 
odpowiedniej okazji — zreferować. Sej­
mowi sposobv rozwiązywania przez re­
sort komunikacji ważnycń i trudnych 
problemów przyszłego 5-lęcia.

Obrady Komisji Ekonomicznej KC PZPR
Pod przewodnictwem członka Biura Po­

litycznego. sekretarza KC PZPR Bole­
sława Jaszczuka obradowała w dniach 12 
1 13 lutego Komisja Ekonomiczna KC 
PZPR.

Przedmlotejn obrad Komisji, w której 
wzięli m. in. udział wicepremier Stani­
sław Majewski oraz kierownicy wydzia­
łów KC PZPR — Franciszek Blinowski, 
Stanisław Kowalczyk i Stanisław Kuziń- 
ski, było przedyskutowanie w sposób 
kompleksowy zasad kształtowania, fun­
kcjonowania i kierunków doskonalenia 
systemu cen — głównie zaopatrzeniowych 
— w naszej gospodarce.

Podstawę dyskusji stanowiły cztery re­
feraty:

O Informacja o przebiegu prac nad 
wprowadzeniem reformy cen zaopatrze­
niowych, którą przekazał prezes Pań­
stwowej Komisji Cen — Piotr Karpiuk.

0 Wstępne tezy dotyczące ogólnych 
kierunków usprawnienia cen w Polsce, 
opracowane pod kierunkiem prof. Józe; 
fa Pajestkl.
0 Opracowanie pt. „Ceny kosztowe 

a ceny parametryczne w reformie syste­
mu kierowania” przedstawione przez 
wicedyrektora Instytutu Koniunktur i 
Cen MHZ — Wiesławą. Trzciakowsklego.
0 Opracowanie pt. „Ceny krajowe wy­

znaczane w oparciu o warunki zew- 
nętrzne”. referowane przez zastępcę kie­
rownika Wydziału Przemysłu Lekkiego, 
Handlu i Budownictwa KC — Wiesława 
Rydygiera.

Warto przypomnieć, że problematyka 
cen i finansowania jako ważnego, ele­

mentu w nowym systemie planowania 1 
zarządzania gospodarką narodową, znaj­
duje s*e na warsztacie Komisji Ekono­
micznej nie po raz pierwszy. W paź­
dzierniku ub. r. komisja ta dyskutowała 
podstawowe zagadnienia związane z sy­
stemem finansowym zjednoczeń i przed* 
siębiorstw przemysłowych.

Dyskusja miała charakter nie tylko te­
oretyczny. ale dotyczyła również kon­
kretnych zagadnień związanych z funk­
cjonowaniem cen. Główny jej nurt spro­
wadził się do tezy, że w nowym syste­
mie zarządzania i planowania wymaga­
ne jest uczynienie z cen aktywnego in­
strumentu polityki gospodarczej.

W sferze produkcji — bo o tym przede, 
wszystkim mówiono — ceny powinny 
stanowić, jak podkreślono — podstawo­
we kryterium rachunku kosztów. Warto 
przy tym zaznaczyć, że rozpoczęty Już 
pierwszy etap reformy cen zbytu surow­
ców i materiałów nie dotyczy artykułów 
rynkowych.

W drugim dniu obrad glos w dyskusji 
zabrało 13 osób, a wśród nich wicepre­
mier Stanisław Majewski. Poinformował 
on, m in. o aktualnych pracach orga­
nów rządowych w dziedzinie reformy 
cen zaopatrzeniowych i fabrycznych.

Omówił także niektóre problemy zwią­
zane z działalnością Państwowej Komisji 
Cen, podkreślając, że w nowym syste­
mie zarządzania gospodarką musi wzro­
snąć rola komisji, polegająca nie tylko 
na ustalaniu i zatwierdzaniu cen. ale 
przecie wszystkim — na ich komplekso- 
wym kształtowaniu i kontroli ich funk­
cjonowania. Prawidłowo ustalone ceny 
powinny stać się podstawą właściwego 
rachunku ekonomicznego we wszystkich 
dziedzinach gospodarki.

Uczestnicy obrad wysłuchali również 
Informacji ministra Finansów — Józefa 
Trendo-tv o przebiegu prac i dyskusji 
nad reformą systemu finansowania prze- 
mrslu.

Do węzłowych* problemów poruszonych 
w dyskusji ustosunkował się Bolesław 
Jaszczak.

Czyn Zwycięstwa

Załogi lubińsko-glogowskiego zagłębia 
miedziowego nawiązując do zbliżającej 
się 25 rocznicy zwycięstwa nad faszyz­
mem hitlerowskim, powrotu Ziem Za­
chodnich i Północnych do Macierzy oraz 
setnej rocznicy urodzin Włodzimierza Le­
nina. podjęły zobowiązania produkcyjne 
oraz wystosowały apel do ludzi pracy w 
całym kraju, wzywając ich do uczczenia 
tych wydarzeń poprzez podejmowanie 
czynów produkcyjnych i społecznych.

W liście do Władysława Gomułki zało­
gi zagłębia miedziowego informują, iż 
efektem podjętych zobowiązań będzie 
ponadplanowa produkcja 100 tys. ton ru­
dy miedzi. 1.050 ton miedzi w koncentra­
cie oraz 2 tys. ton miedzi elektrolitycz­
nej na eksport. Wartość zadeklarowanych 
czynów społecznych wyniesie ok. 7,5 min 
złotych.

Konkretnym działaniem’ — piszą pra­
cownicy zagłębia miedziowego — prag­
niemy dać dowód przywiązania do lu­
dowej ojczyzny. Zamierzony wysiłek 
traktujemy jako jedną z form praktycz­
nej realizacji uchwal II i 1¾ Plenum 
KC naszej partii. Doniosłe znaczenie tych 
uchwal znalazło wśród załóg zagłębia 
miedziowego głębokie zrozumienie i peł­
ne poparcie. Wzmożoną działalnością 
produkcyjną 1 polityczną potwierdzamy 
prawdę historyczną, iż ziemie nad Odrą, 
Nysą Łużycką i Bałtykiem na zawsze 
pozostaną polskie”.

Apel załóg zagłębia miedziowego odbił • 
się szerokim echem w całym kraju, co 
potwierdzają wybrane meldunki z ostat­
nich dni:

0 Pracownicy. Stoczni Szczecińskiej 
skrócą budowę statków, w tym Jeden 
przekażą do eksploatacji już w pierw­
szym półroczu br. choć objęty on planem 
II półrocza oraz o 1 miesiąc wcześniej 
zakończą montaż kadłuba statku „Po­
wstaniec Śląski”. W czynie społecznym

na rzecz miasta stoczniowcy przepracu­
ją ok. 31,5 tys. godzin.
0 Pracownicy portu szczecińskiego po­

stanowili przeładować dodatkowo w br. 
400 tys. ton węgla na eksport, 150 tys. 
ton zboża oraz 30 tys. ton tarcicy.

0 Załoga Zaodrzańskicb Zakładów Me­
talowych „Zastał” w Zielonej Górze zbu­
duje dodatkowo 50 wagonów węglowych 
oraz 180 podwozi wagonów towarowych, 
70 wózków a ponadto zwiększy w I 
kwartale dostawy eksportowe o 70 kry­
tych wagonów towarowych oraz 11 war 
gonów specjalnych do budowy podtorzy 
kolejowych.

0 Hutnicy z Ostrowca Świętokrzyskie-' 
go postanowili wyprodukować ponad 
plan 200 ton stali i 1.050 tom wyrobów 
walcowanych 20 tys. metrów bież, rur 
wodociągowych, 390 ton odlewów żeliw­
nych, 120 ton odkuwek itd.

0 Górnicy kopalni „General Zawadz­
ki” wydobędą dodatkowo 15 tys. ton 
węgla.

0 Zakłady Chemiczne „Zachem” ' w 
Bydgoszczy wyprodukują ponad,plan 55 
ton barwników na eksport.
0 Załoga Fabryki Samochodów Cięża­

rowych wyprodukuje dodatkowo na eks­
port 20 samochodów" „Zuk” oraz znacz­
ne ilości części zamiennych za 2,6 min 
złotych.
0 Zakłady Wytwórcze Lamp Elektrycz­

nych im. Róży Luksemburg przez dodat­
kowy wzrost wydajności pracy, ponad­
planowe obniżenie pracochłonności i Or 
szczedności materiałów dadzą krajowi 
wyroby wartości 11 min zl„ w tym m. 
in. 180 tys. lamp elektronowych, 55 tys. 
świetlówek, 7,5 tys. lamp rtęciowych.

0 Przedsiębiorstwo Budownictwa U- 
przemysłowionego Warszawa — Północ 
skróci czas budowy 2 budynków mie­
szkalnych i 2 szkól.

Uchwała Rady Ministrów w sprawie ochrony lasów

Kolejnym, poważnym krokiem, zmie- 
rzaiarym do złagodzenia konfliktu mie­
dzy techniką, ą przyrodą jest podjęta o- 
statnio uchwala Rady Ministrów w spra­
wie ochron}' lasów przed ujemnymi 
wpływami szkodliwych pyłów ,i gazów, 
których źródłem są. zakłady przemysło­
we. Intencją uchwal}' jest wprowadze­
nie środków umożliwiających profilak­
tyczną działalność w tej dziedzinie oraz 
Stworzenie warunków sukcesywnego li­
kwidowania szkód, których — wobec dy­
namicznego rozwoju przemysłu — nie 
da sie, niestety, uniknąć.

Uchwala postanawia, że przeznaczenie 
gruntów na cele zabudowy przemyśle-
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wej powinno być dokonywaną z uwzględ­
nieniem w możliwie największym stop­
niu ochrony lasów. Lasy i grunty leś­
ne mogą być przejete. na ten cel tylko 
w braku nieużytków lub innych terenów 
nadających sie pod zabudową.

Realną podstawą do prowadzenia dzia­
łalności gospodarczej przez leśnictwo bę­
dzie fundusz leśny — wyodrębnione źród­
ło finansowania prac związanych z za­
pobieganiem i usuwaniem już powstałych 
szkód.

f Na fundusz złożą się wpływy od zakła­
dów przemysłowych z tytułu odszkodo­
wań za straty w drzewostanach oraz 
zwroty kosztów zakładania niw. stref za­
grożenia lasu w celu ustalenia jakościo­
wych i ilościowych, strat, a także zwrotu 
dodatkowych kosztów związanych z prze­
budową gatunkową lasów.

Uchwala wchodzi w życie po 1 miesią­
cach od ogłoszenia.

WOLNA TRYBUNA 9WOLNA TRYBUNA*WOLNA TRYBUNA* WOLNA TRYBUNA

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 . sobów siły roboczej w granicach

nie opracowano w układzie powia­
towym; nie uwzględniono też kwa­
lifikacji : zawodowych przeszło 
1,7 min pracowników dojeżdżają-, 
cych codziennie do uspołecznionych 
zakładów pracy itd. Luki te utrud­
niają ; sporządzenie rozwiniętych 
bilansów kadr kwalifikowanych.

Zasadniczy sprzeciw budzić musi 
posługiwanie się w bilansach siły 
roboczej granicami wieku zdolności 
do pracy (tzw. wieku produkcyjnego, 
odbiegającymi od naszych general-

wieku zgodnych z zasadami gene­
ralnych przepisów emerytalnych 
tych obaw nie potwierdza.

Na ostrą krytykę zasługuje też 
metoda liczenia stopnia wykorzy­
stania zasobów siły roboczej. Obec­
nie wygląda ona następująco: Ogól­
ną liczbę ludności czynnej zawodo­
wo (Lz) i liczbę uczniów, w wie­
ku 18 i więcej lat (U) pomnożoną 
przez . 100 dzieli się przez liczbę 
obejmującą całą ludność w wieku

Bilansowanie 
siły roboczej

nych ustaleń granic wieku emery­
talnego (mężczyźni 65 lat i . kobiety 
60 lat). W bilansach siły roboczej 
granice te są o 5 lat niższe. Już 
spis ludności z 1960 roku wykazał, 
że większość mężczyzn (82 proc.) w 
wieku 60—64 lata i większość ko­
biet (60,2 proc.)' w wieku 55—59 
zalicza się do ludności czynnej za­
wodowo. Nie ma więc żadnego me­
rytorycznego uzasadnienia wyłą­
czenia osób w wymienionych gru­
pach wieku z podstawowych zaso­
bów siły roboczej, na które w na­
szych warunkach powinni się skła­
dać mężczyźni w wieku 18—64 lata 
i kobiety w wieku 18—59 lat. Wspo­
mniane powyżej obniżenie granic 
wieku produkcyjnego przyjmowane 
w naszych bilansach siły roboczej 
może doprowadzać do niewłaściwej 
oceny przyrostu zasobów siły robo­
czej. Wyliczenie, opracowane na 
podstawie danych zawartych w os­
tatnim Roczniku Statystycznym i 
prognozach Zespołu Zatrudnienia i 
Płac Komisji Planowania daje na­
stępujący obraz różnic w przyroście 
zasobów siły roboczej w okresach

18—59/64 (Lw) i ludność czynną za­
wodowo poza wymienionymi grani­
cami wieku produkcyjnego (Lzp). 
czyli:

JLz +JD x 1°° 
Lw + Lzp

Błąd jest tutaj oczywisty, gdyż 
w mianowniku do ludności stano­
wiącej potencjalne zasoby siły ro­
boczej. (na które składa się lud­
ność czynna zawodowo i bierna za­
wodowo) dodaje się ludność czynną 
zawodowo poza wiekiem produk­
cyjnym o ciągle zmieniającej się li­
czebności; w liczniku zaś obok tej 
grupy w całości występuje tylko 
część wspomnianych podstawowych 
zasobów siły roboczej wraz z ucz­
niami powyżej 18 roku życia. Ta 
ostatnia liczba obejmuje zarówno 
uczniów szkół dla niepracujących, 
jak i uczniów odbywających naukę 
zawodu lub przyuczenie do określo­
nej pracy.

Tak więc obliczony wskaźnik 
wykorzystania zasobów siły robo­
czej nie ma ani wartości poznaw-

Lata
Przyrost zasobów siły roboczej 

w granicach wieku zdolności do pracy: Różnica
18-54/59 18-59/64

1966—itr' isso 1^560 + 40 tya.
1971—75 1 950 1 740 — 210 „1976—80 1 280 1510 + 33« „1981—85 . . 400 760 _ + 360 „
1986—90 240 350 + HO „
1991—95 530 510 — 30 „
1996—2000 830 690 “ 140 „

pięcioletńich (w tysiącach osób w 
zaokrągleniu do 10 tys.):

Powyższe zestawienie ukazuje, że 
szczególnie wysokie różnice wystę­
pują w najbliższych trzech pięcio­
latkach. Z dużą więc ostrożnością 
należy odnosić się do ostatnio gło­
szonych na łamach prasy poglą­
dów o narastającym już na prze­
łomie lat siedemdziesiątych i osiem­
dziesiątych „głodzie” siły roboczej 
w PRL. Przyrost podstawowych za-

czej, ani też znaczenia praktyczne­
go.

Właściwą metodę przyjmuje się 
w planistycznym bilansie siły robo­
czej. gdzie zaleca się obliczenie 
współczynników aktywności zawo­
dowej (bez uczniów) w poszczegól­
nych grupach wieku i z kolei ba­
da się wykorzystanie zasobów siły 
roboczej przy niezmiennych i 
zmiennych współczynnikach aktyw­
ności zawodowej w latach 1967—

1975. Żałować należy, że tej meto-.? 
dy nie rozciągnięto na bilans mło­
dzieży, gdzie konieczne jest posłu­
giwanie się współczynnikami kształ­
cenia’(stopą skolaryzaćji) w odnie­
sieniu do poszczególnych roczników 
od 15 do 24 lat. Wspomniane 
współczynniki kształcenia powinny 
nam powiedzieć, jaka część każde­
go rocznika mloazieży uczy się (z 
uwzględnieniem uczących się, nie­
pracujących i pracujących). Takiej 
informacji w obecnych bilansach 
siły roboczej nie uzyskujemy. Rzecz 
jasna, że w terenowych bilansach 
młodzieży należałoby dokonać po­
działu na uczniów miejscowych i 
pożarnie jscowych.

Wracając do sprawy współczynni­
ków aktywności zawodowej w po­
szczególnych grupach wieku zau­
ważyć .należy, że w tej chwili pla­
niści terenowi nie mają wystarcza­
jących danych do ustalania kierun­
ków zmian tych współczynników. 
Danych tych powinny dostarczać 
szczegółowe bilanse siły roboczej, 
do których do tej pory nie przy­
wiązywano u nas dostatecznej wagi.

Tymczasem rola tych bilansów nie 
ogranicza się jedynie do wsparcia 
f wzbogacenia zbiorczego (ogólne­
go) bilansu siły roboczej. W prak­
tyce powinny one wiązać politykę 
zatrudnienia z polityką kształcenia 
(bilans młodzieży i kadr kwalifiko­
wanych) z polityką rolną (bilans si­
ły roboczej na wsi i w rolnictwie), 
z polityką socjalną (bilans kobiet), 
z polityką emerytalną (bilans lud­
ności starzejącej się), z polityką 
postępu technicznego i rozwoju go­
spodarczo-społecznego (bilans kadr 
kwalifikowanych). Ponadto w du­
żo szerszym zakresie należy opra­
cowywać bilanse regionalne, wy­
chodzące poza granice administra- 
cyine miast, powiatów czy woje­
wództw. Szczególnie pożyteczne są 
one w wielkich aglomeracjach 
przemysłowych i na obszarach ko- 
nurbacyjnych.

Nie trzeba tu podkreślać, jak waż. 
ne są tego rodzaju ujęcia dla prze­
zwyciężenia partykularyzmu tereno­
wego i dla racjonalizacji gospodar­
ki czynnikiem ludzkim w układach 
przestrzennych. Niestety, bilanse re­
gionalne są u nas również ih statu 
nascendi. Wymienia się przy tym 
takie przeszkody, jak brak wyraź­
nego określenia jednostki admini­
stracyjnej odpowiedzialnej za spo­
rządzenie bilansu przekraczającego 
jej obszar działania, nie ma ona od­
powiednich uprawnień i środków; 
układ danych statystycznych, brak 
zweryfikowanych zasad ustalania 
obszaru rejonu itp. Jeśli okręg 
przemysłowy mieści się w grani­
cach jednego województwa, a jego 
aparat planistyczny jest sprawny — 
tam widać pewien postęp. Z dru­
giej strony znane są przypadki lek-r 
ceważenia przez komisje planowa­
nia przy prezydiach rad narodo­
wych projekcji wykonanych przez 
pracownie planu regionalnego. .

Na tle powyższych uwag nasuwa 
się kolejny postulat modernizacji 
systemu opracowywania tereno­
wych ogólnych i szczegółowych bi­
lansów siły roboczej. Jeśli chodzi o 
ten ostatni, to sprawą niezmiernie 
pilną jest utworzenie grup eksper­
tów na szczeblu centralnym, którzy 
zajmą się metodyką ich opracowa­
nia i dokonają weryfikacji odpo­
wiednich fragmentów przygotowy­
wanych obecnie projektów tereno­
wych bilansów siły roboczej na la­

ta 1971—1975. Istnieje też koniecz­
ność metodycznego zespolenia pla­
nistycznych i statystycznych bilan­
sów siły roboczej, uporządkowania 
pojęć, klasyfikacji oraz ustalenia 
odpowiedniego dossier statystyczne­
go, niezbędnego do uczynienia tych 
bilansów bardziej przydatnym in­
strumentem współczesnej polityki 
zatrudnienia. Jest to tym bardziej 
istotne, że obowiązujące instrukcje 
opracowywano jeszcze przed IV 
Plenum KC PZPR. Trudno sobie 
również wyobrazić, żeby dość skro­
mny aparat Zespołu Zatrudnienia, 
Płac i Kwalifikacji Kadr Komisji 
Planowania, z natury .rzeczy myślą­
cy jeszcze pewnymi kategoriami 
tradycyjnymi (o czym świadczy m. 

' in. przyjęty modus procedendi przy 
opracowywanym aktualnie bilansie 
siły roboczej) — dał sobie radę z 
nowymi problemami natury meto­
dycznej i merytorycznej.

Wystarczy uważnie przestudiować 
artykuł dyrektora tego Zespołu w 
6 numerze „Życia Gospodarczego 
z 8.II.br. (J. Obodowski, „Racjo­
nalne i pełne zatrudnienie”), by 
dojrzeć zlożonpść sytuacji w gospo­
darce czynnikiem ludzkim w nad­
chodzących latach. Zaskakujące jest 
przy tym. że w konkluzjach Autor 
nie znalazł miejsca na sprawę do­
skonalenia mechanizmu poznawcze­
go i planistycznego w tej. tak tru­
dnej dziedzinie naszej polityki go­
spodarczej i społecznej. Przy oka­
zji omawiania wspomnianego arty­
kułu muszę zaprotestować przeciw­
ko zaliczeniu 6.5 miń osób pracu­
jących w gospodarstwach chłop­
skich do rezerw roboczych; również 
zbyt wysoki wydaje mi się szacu­
nek 2-milionowej rezerwy gospo­
dyń domowych (bilans statystyczny 
GUS za 1968 r. — mówi już o 1.7 
min kobiet należących do zasobów 
siły roboczei a znajdujących się 

, poza pracą zawodową i nauką) nie 
uważam też za „oczywisty absurd” 
uwzględnianie- swoistych sytuacji na 
lokalnych rynkach pracy, wynika­
jących z wahań sezonowych i kwa­
lifikacji osób ubiegających się o 
pracę („zamiłowania" — daruję Au­
torowi). -

Wydaje się. że zbyt optymistycz­
nie brzmi też ocena sytuacji na ryn­
ku pracy w bieżącym roku. Oba­
wiam się. że w przedstawionym ra­
chunku zabrakło już ujawnionych 
(aktywnych) rezerw siły roboczej 1 
skutków ostrego limitowania pozio­
mu zatrudnienia. Brak szczegóło­
wych. zweryfikowanych ostatnimi 
danymi statystycznymi, bilansów si­
ły roboczej nakazuje i w tym przy­
padku daleko idącą ostrożność w 
formułowaniu -diagnozy.

Z .myślą przewodnią artykułu J. 
Obodówskiego zgadzam się, ale 
urzeczywistnienie postulatu racjo- 
nalizacji zatrudnienia widzę m. in. 
w znacznym udoskonaleniu naszych 
instrumentów rozeznania i działa­
nia. Dlatego też sądzę, że obok wy­
mienionych przedsięwzięć w dzie­
dzinie bilansowania siły roboczej 
trzeba przystąpić, jak najszybciej do 
przygotowywania bilansów pracy, 
ukazujących stan i sposób wyko­
rzystania czasu prący w poszczegól­
nych działach, gałęziach ' i przedsię­
biorstwach i dających podstawę do 
oceny faktycznego . wzrostu społecz­
nej wydajności pracy oraz rezerw 

iw wykorzystaniu urządzeń wytwór­
czych.

ANTONI RAJKIEWICZ

„Gospodarka

i Administracja

Terenowa”

NA okładce pierwszego numeru 
miesięcznika „Gospodarka i 
Administracja Terenowa” Nr 

1/1970 zamieszczone są ważniejsze 
wskaźniki syntetyczne dla gospodar­
ki terenowej na 1970 rok. Obejmują 
one m. in.: wydatki budżetów tere­
nowych ogółem (91.3 mld zł); udział 
budżetów terenowych w budżecie 
pańśtwa (26,6 proc..); zatrudnienie 
w gospodarce uspołecznionej (9,7 
min osób); zatrudnienie w gospo­
darce terenowej (3,8 min osób); na­
kłady inwestycyjne w gospodarce 
uspołecznionej (176,8 mld zł), w tym 
nakłady inwestycyjne planu tereno­
wego (53,0 mld zł) oraz inne in­
formacje określające kierunki roz­
woju regionów w roku bieżącym..

Jak wiadomo, plan na rok 1970 
stawia wobec wykonawców wszyst­
kich działów gospodarki narodowej 
konglomerat szczególnie trudnych 
zadań, związanych tak z aktualną 
sytuacją gospodarczą kraju, jak i 
przegrupowaniem sil w obliczu no­
wej 5-latki, której cechą podstawo­
wi będzie polityka intensywnego i 
selektywnego rozwoju.

W wywiadzie z Wiceprezesem Ra­
dy Ministrów. Marianem Olewińs- 
,kim pt. „Inwestycje — budownictwo 
— gospodarka komunalna” — czy-’ 
telnicy znajdują odpowiedź na nie­
które interesujące ogól naszego spo­
łeczeństwa problemy w dziedzinie 
zamierzeń gospodarczych w nadcho­
dzących miesiącach, z jednoczesnym

wyjściem na płaszczyznę zadań do­
tyczących lat 1971—1975.

Warto, jak się wydaje. zwrócić 
uwagę na tę część wywiadu, w któ­
rym Marian Olewiński mówi o no­
wych uprawnieniach rad narodo­
wych. -

„Posługując sie terminologią nau­
ki o planowaniu — jednostki planu 
centralnego mają reprezentować na­
szą gospodarkę w układzie gałęzio­
wym. rady narodowe w przekroju 
poziomym, terenowym. Przy tym 
wyraźniej niż kiedykolwiek decy­
zjom planistycznym w obu przekro­
jach przyświecać musi wspólny cel, 
jakim jest przyśpieszenie naszego
rozwoju społeczno-gospodarczego w 
drodze uintensywnienia procesów 
gospodarczych. Innymi słowy —par­
tykularne interesy resortowe i in­
teresy terenowe mają mieć jeden 
wspólny cel: współtworzenie warun­
ków przyśpieszonego, zharmonizo­
wanego wzrostu całego kraju i jego 
składowych jednostek przestrzen­
nych”.

Z kolei minister Janusz Wieczorek 
w artykule ot. „Udział nauki w roz­
wiązywaniu problemów rad narodo­
wych” omawia m. in. cechy charak­
terystyczne rozwoju rad narodo­
wych w. minionych latach oraz ak­
tywny udział przedstawicieli wielu 
dziedzin nauki w tym procesie. Au­
tor zwraca uwagę, iż dalszy rozwój 
rad narodowych jest nieodłącznie 
związany z konsekwentną selekcją

zagadnień i określenia takich wez- W dotychczasowej praktyce punktem 
łowych problemów, których wszech- - • - ■
stronne i kompleksowe zbadanie 
przez naukę powinno przynieść re 
alne i wjTRierne korzyści praktyce. 
Mówiąc o procesie decentralizacji 
Janusz Wieczorek podkreśla, iż zo­
stał on w zasadzie zakończony, że 
proces ten wydatnie poszerzył za­
kres działania rad i ich organów. 
Niejednakowe nasilenie procesu de­
centralizacji zadań w systemie rad 
narodowych w skali poszczególnych 
województw, a nawet powiatów te­
go samego województwa spowodo­
wało zróżnicowanie w usytuowaniu 
rad narodowych jednego stopnia. 
Stąd — zdaniem autora — potrze­
ba wypracowania modelu, „który 
byłby w zasadzie jednolity w swej 
strukturze dla każdego stopnia rad. 
a ponadto uwzględniał zachodzące 
zmiany zadań jednostek administra­
cyjnych w wyniku rozwoju gospo-

^darczego terenu”.. Postulat wiąźe. się 
więc' z koniecznością podjęcia stu­
diów nad ustaleniem kierunków no­
wych rozwiązań prawnych, uwzlęd- 
niających aktualną sytuację.- a jed­
nocześnie wyprzedzające - określone
zjawiska. torując w ten sposób dro­
gę dla dalszego rozwoju rad naro­
dowych.

W omawianym numerze znajduje­
my relację ze spotkania redakcyjne­
go, poświęconego dyskusji na temat 
„Mierniki rozwoju terenu”. Wśród 
dyskutantów — naukowców, działa­
czy rad narodowych, - planistów 
wszystkich szczebli znaleźliśmy 
również autorów, którzy zabierali 
ostatnio głos na łamach „2G” w 
cyklu „Rady a Plan”.

Numer „GiAT” zawiera ponadto 
materia! dotyczący osiągnięć i per­
spektyw rozwoju województwa rze­
szowskiego. .Należy przypomnieć, iż 
miesięcznik podjął w-swoim czasie 
pożyteczną akcję publicystyczną, w 
ramach której prezentuje dorobek, 
doświadczenia i perspektywy po­
szczególnych województw.-

Dalsze pozycje kolejnego numeru 
„GiAT” to artykuł Juliana Rejducha
pt. „Usprawnienia w planowaniu 
powiatowym i gromadzkim” oraz 
Edwarda Usakiewicza „Nowa meto­
da ustalania lokalizacji inwestycji”’.

wyjścia starań o uzyskanie terenu 
była, jak wiadomo, decyzja o loka­
lizacji szczegółowej. Obecnie nato­
miast wstępne rozeznanie stanu 
prawnego terenu może i' powinna 
być przeprowadzone po uzyskaniu 
informacji ó terenie, zaś konkretne 
rozmowy dotyczące nabycia bądź 
przejęcia terenów mogą być przepro­
wadzone po zatwierdzeniu planu 
realizacyjnego i' zatwierdzeniu zało­
żeń techniczno-ekonomicznych. Do­
piero wówczas następuje konkrety­
zacja wielkości terenu,' potrzebnego 
dla danej inwestycji, określa się 
granice działki, jak również sposób 
zagospodarowania przestrzennego. 
Nowa metoda pozwala na znaczne 
skrócenie cyklu projektowania, 
ogranicza ilość decyzji, które musia! 
dotychczas uzyskać inwestor oraz
wpływa na usprawnienie procesu 
przygotowawczego inwestycji bu­
dowlanej.

Pragniemy również zwrócić uwa-
gę na artykuł Kazimierza Dzienio 
pt. „Terenowe bilanse siły roboczej 
na lata 1971—1975”. Wspomniane 
bilanse obejmują, co warto podkreś­
lić, nie tylko ogólny bilans siły ro­
boczej netto dla gospodarki narodo­
wej, lecz również bilans robotni­
ków wykwalifikowanych; przedsta­
wiają one zatrudnienie pracowników 
według poziomu wykształcenia; zaj­
mują się też problemem zmianowoś-
ó pracy w przemyśle centralnym.

Sporządzanie bilansów siły robo­
czej na lata 1971—1975 stało się 
przedsięwzięciem skomplikowanym 
zwłaszcza w świetle nowej polityki 
gospodarczej. Podstawowym celem 
w tym przypadku jest poprawne 
ustalenie wielkości potencjalnych 
zasobów siły roboczej, co będzie 
miało ogromne żnaczenie dla Do­
myślnej realizacji zadań intensyfi­
kujących naszą gospodarkę, a prze­
de wszystkim jej preferowane dzia- 
ly. Bilanse siły roboczej, precyzyjnie 
opracowane, będą również pomocne 
w zakresie realizacji polityki racjo­
nalnego zatrudnienia, do czeco 
aktualnie przywiązujemy szczególna 
wagę. O sprawach tych szczegółowi 
piszemy powyżej.

w. w.

8.II.br
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* UCZĄCEJ się dysku- szłym' rozwoju społeczno-ekono- 

/ sji o zmianach strukty- miczńym społeczeństwa socjaliśtycz- 
ry , spożycia padają po- nego jesteśmy'w stanie przedstawić 

opracowania, . kilka realnych alternatyw. Prace 
konsumpcji. badawcze w 'tym' względzie — w 

grunefe rzeczy o charakterze ilo­
ściowym — muszą być poprzedzo- zmianami .. struktury dochodów, 
ne badaniami jakościowymi, warto- struktury, podziału dochodu naro- _ __ _ ___ _______________
ściującymi, badaniami wzorca. dówego,; przesunięć' strukturalnych . du i nie nazbyt wielkie zróźnicówa-

W badaniach wstępnych — moim w dziedzinie konsumpcji i in. Szyb- nie dochodów podstawowej części
zdaniem - można-jeszcze pominąć wzro^ przeciętnego poziomu społeczeństwa tworzy rynek dla

-------------- rtwo- produkcji masowej. Można więc po- 
iikwidacji 'niżów wiedzieć krótko: dyferencjacja do­

chodów, , lecz egalitaryzm kon­
sumpcji:' równość w partycypacji

stulaty
wzorcą 
Przez wzorzec kon­

sunku do innych możliwych ' kryte­
riów. '

Osiągnięcie możliwie najwyższej 
stopy wzrostu konsumpcji znako­
micie ułatwi rozwiązywanie wszyst-

ilości;- Podobny rodzaj potrzeby . za­
spokajać. może zarówno dobro droż­
sze jak i tańsze. Wraz z fozszerze-

•umpcji rozumie się zespół nórm 
spożycia poszczególnych dóbr i u' 
sług, obliczony dla przeciętnego 
konsumenta. Konstrukcja 'tak rozu­
mianego wzorca opiebać się ma na 
ustaleniu fizjologicznych norm wy­
żywienia, -norm w zakresie/stanu 
posiadania dóbr trwałego 'użytku, 
odzieży, obuwia, powierzchni mie­
szkaniowej itp. Wzorzec winien u-

kich / problemów związanych ze

niem skali produkcji ;istnieje . moż­
liwość produkcji dóbr w masowym 
wydaniu,' tanich i ' dostępnych dla / 
przeWażającej części społeczeństwa. 
Z kolei Wzrost przeciętnego* docho-

znacza to ograniczania wzrostu In­
nych- rodzajów konsumpcji, a po 
drugie — siła ograniczeń może się 
zmieniać,, szczególnie gdy rozpatru­
jemy długi okres czasu. :

dowa- specyfika konsumpcji' będzie 
tracić na znaczeniu wraz ze wżro-' 
stem średniego poziomu dochodów 
i spożycia. Tym samym znaczenie 
tego-postulatu w stosunku do wzor­
ca będzie się .zmniejszać.

Przedstawione wyżej w zarysie 
zasadnicze postulaty w stosunku do 
wzorca obejmują wiele aspektów

względniać upodobania konsumen­
tów, efektywność ekonomiczną pro­
dukcji dóbr, będących substytuta­
mi, wpływ stratyfikacji regiohąlnej 
1 zawodowej, stratyfikacji dochodo­
wej i' innejJ). ■ Dotyczy to przede 
wszystkim- wzorca- indywidualnej 
konsumpcji i na tym zwężonym u- 
jęciu wzorca poprzestanę. Interesu­
je mnie wzorzec konsumpcji dóbr 
i usług w gospodarstwie domowym 
z dochodów osobistych.

Polska myśl społeczna nie dopra­
cowała się hipoteży. wzorca kon­
sumpcji na przyszłość, w oparciu 
o analizę istniejącego poziomu roz­
woju sił wytwórczych i przyszłe 
jego zmiany. A i w innych krajach 

‘socjalistycznych jest podobnie. Wy­
siłek intelektualny skierowany jest 
głównie na bardziej doraźne- proble­
my równowagi rynkowej. Dominu­
je problem zgodności rozmiarów i 
struktury podaży z wielkością i 
strukturą efektywnego popytu. Pew­
ne .novum w tym względzie stano­
wi obecna dyskusja o strukturze 
konsumpcji tocząca się w ,,Nowych 
Drogach”, „Życiu Gospodarczym”, 
„Miesięczniku Literackim'’ i ..Po­
lityce”. Przedtem bowiem nawet w 
opracowaniach poświęconych kon­
sumpcji w aspekcie perspektywicz­
nym więcej uwagi poświęcano na­
rzędziom realizacji wzorca niż jego 
treści.

______ można-jeszcze pominąć ° wzro^ przeciętnego poziomu 
konkretne»' proporcje strukturalne konsumpcji na l mieszkańca otwo- 
konsumpcji, które bylibyśmy skłon- ™zl*wosci likwidacji mzow 
ni uważać za pożądany wzorzec konsumpcyjnych i różnorodnych me- 
konsumpcji i ograniczyć się do dy- P^widłowosci związanych z po- 
skusji pożądanych kierunków zmian działem dochodu narodowego. Wy-.. Ł *   ... enlżp H□ m 1L-o Lrnncumnmi rn7e7O_

.3. W dziedzinie przedmiotu kon­
sumpcji wzorzec winien uwzględ­
niać wpływ demonstracji konsump­
cyjnej krajów wysoko rozwiniętych, . .
przeważnie kapitalistycznych. . Jak kształtowania indywidualnej kon- 
wiadomo produkcja, stwarza przed- śumpcji. Listę można zapewne uzu- 
miot konsumpcji, potrzebę konsump- pelniać. Ważnym jest, aby .me były 
cji i sposób konsumpcji. Przy obeć- * ' ------ -

ZAKRES UJĘCIA WZORCA

Mówiąc o treści wzorca operuje­
my na ogół pewnymi ogólnymi 
wyobrażeniami, często przeniesio­
nymi wprost od klasyków marksiz­
mu. Np., że konsumpcja powinna 
służyć .wszechstronnemu rozwojowi 
osobowości Człowieka. Na tych, o- 
gólnych wyobrażeniach nie można 
poprzestać. Wnioski odnośnie funk­
cji spożycia, wyprowadzane z fun­
damentalnych zasad gospodarki so­
cjalistycznej trzeba usiłować prze­
kładać na język wielkości ekono­
micznych. Jeżeli chcemy popraw­
nie programować zmiany struktury 
konsumpcji musimy zdecydować się 
na .odpowiedź na pytanie: jaki -wi­
nien być /socjalistyczny wzorzec 
konsumpcji? Nie wy ogóle//Jćbż/ćty 
perspektywie, którą" " zakreśla" wy­
obraźni a ekonomisty ł■. .trzymającego 
się realnych, możliwych do przewi­
dzenia wielkości gospodarczych. A 
W'ięc. chodzi o pożądaną strukturę 
konsumpcji za lat 15—20.

Do formułowania wzorca należy 
jednak podchodzić ostrożnie. Jest to 
bowiem zagadnienie zbyt doniosłe,

struktury spożycia. Pytanie: jaki 
powinien być pożądany wzorzec 
konsumpcji społeczeństwa socjali­
stycznego na danym etapie rozwo­
ju sił wytwórczych? — można za­
stąpić pytaniem: jakie kierunki 
zmian struktury konsumpcji' można 
uważać za realizację wzorca? Wzo­
rzec nie musi być wtedy wyrażoną 
ilościowo pożądaną strukturą kon­
sumpcji, lecz pożądaną tendencją 
zmian struktury ' konsumpcji. Być 
może,' jest to jedynie realny spo­
sób wyrażenia wzorca. Do tej spra­
wy jeszcze powrócę na końcu. Na­
wet tak ujęty- zakres wzorca uła­
twia rzecz bardzo istotną: tworze­
nie logicznego układu preferencji 
społecznych. '

Kilka zdań o preferencjach. W 
praktyce gospodarczej ukształtował 
się pewien system preferencji spo­
łecznych. Istnienie preferencji im­
plikuje istnienie wzorca. Wzorzec 
ten może być tylko nie w pełni 
uświadomiony. Ustalając preferen­
cje przyjmujemy wzorzec konsump­
cji na - danym etapie rozwoju w 
sposób mniej lub bardziej intuicyj­
ny. Taki stan nie wyklucza pomy­
łek. W. przeszłości, gdy dominowa­
ły' problemy zaspokojenia potrzeb 
elementarnych, możliwości pomyłki 
— w stosunku do wymogów akcep­
towanego intuicyjnie wzorca.— były 
niewielkie. Obecnie, gdy na bazie 
stosunkowo wysokiego poziomu za­
spokojenia potrzeb elementarnych 
pojawiają się możliwości wyboru 
struktury spożycia, wzorzec nie w 
pełni uświadomiony nie wystarcza. 
Możliwość błędów w dziedzinie pre­
ferencji społecznych niepomiernie 
wzrasta. Preferencje społeczne prze- 
stają być oczywiste. W tych wa­
runkach nie należy przekonywać o 
przewadze wzorca uświadomionego 
nad nieuświadomionym czy nie w 
pełni uświadomionym.

soka dynamika konsumpcji rozsze-
rza pole dla skutecznej polityki

konsumpcyjnej, a różnice w kom­
forcie'. Jest to — jak się wydaje—■ 
pełniejszy sposób wyrównania szans

nym stanie międzynarodowego' po­
działu pracy i wszechstronnego roz­
woju .informacji zależność ta nie 
zamyka się granicami kraju. Wyso­
ki poziom produkcji najwyżej 'roz­
winiętych krajów kapitalistycznych 
stwarza' styl indywidualnej kon­
sumpcji atrakcyjny dla ludności

to postulaty przeciwstawne, sprzecz-
ne. Należy pamiętać o
.wszelkiego typu-ograniczeniach. Za­
trzymam się na koniec nad niektó­
rymi . uwagami stanowiącymi dy­
skusję tych postulatów.

KRYTERIUM 
WARTOŚCIOWANIA WZORCA

abv dopuszczać 
szczenią. Lepiej

nadmierne upro-

wiać skromniejsze 
sunku do badań.

ną początku sta- 
■ wymogi w sto-

Wspominalem o

nym wyobrażeniu
się na zbyt ogól-

wzorca. co je-
szcze nie daje podstaw do wnio­
sków planistycznych. Czasem postu­
luje się opracowanie wielu wa­
riantów struktury konsumpcji w o- 
kresie docelowym planu perspekty­
wicznego. wariantów możliwych do 
zaakceptowania przez konsumenta. 
Takie warianty mają służyć .opty­
malizacji rozwoju gospodarczego. 
Nie wierzę jednak w to, że przy 
obecnym poziomie wiedzy o przy-

Opracowanie hipotezy • wzorca 
konsumpcji, nawet w tym propo­
nowanym przeze mnie mniej ambit- 

, nym ujęciu, wymaga rózległyćh”ba- 
: dań -naukawych, .NąJeży . oczekfwać 
.. wyników badań -ekonomii»' politycz­

nej. MbcjblógiT: 'ńśychologii,'' "ftauk 
medycznych i in. A więc, kryteriów 
wartościowania struktury konsump­
cji .i zasadniczych postulatów w 
stosunku do wzorca.

Patrząc na ten problem oczami 
ekonomisty zajmującego się zagad­
nieniami wzrostu gospodarki socja­
listycznej. można zaproponować ta­
kie kryterium i na tej podstawie 
sformułować postulaty w stosunku 
do wzorca.

Zasadniczym kryterium. które 
skłonny jestem preferować, jest 
kryterium dynamicznego rozwoju. 
Znaczy to. że proponuję, aby wzo­
rzec konsumpcji oceniać na podsta­
wie tego, w jakim stopniu służy 
szybkiemu rozwojowi gospodarki 
narodowej, a w odniesieniu do spo-
żvcia daje możliwie najwyższą
stopę wzrostu • konsumpcji. Co wię­
cej. gotów jestem bronić tego kry­
terium jako nadrzędnego w sto-

Artykuły 
trwałego użytku 
w gospodarstwach 
domowych

Ostatnio wiele mówi się i pisze 
o potrzebie aktywizacji popytu lud­
ności na artykuły tzw. trwałego u- 
żyt.ku. O istniejących realnie możli­
wościach w tej dziedzinie nieźle o- 
rientują badania GUS na temat 
wyposażenia gospodarstw domo­
wych*). Zgodnie z informacją GUS 
są to pierwsze, tego typu badania 
przeprowadzone na tak szeroką 
Sikalę w ujęciu kompleksowym.

Wyniki badań GUS nakazują re­
wizję popularnych u nas poglądów 
na temat stopnia nasycenia gospo­
darstw domowych dobrami trwałe­
go użytku i głównym adresacie tych 
artykułów. Jakkolwiek — trzeba- to 
od razu powiedzieć — dowodzą, że 
wyposażenie gospodarstw domo­
wych w Polsce niewiele odbiega od

poziomu osiągniętego przez wysoko­
rozwinięte kraje europejskie w za­
kresie pralek' elektrycznych, moto­
cykli. telewizorów, maszyn do szy­
cia oraz radioodbiorników i‘adap­
terów. Niedostateczne w porówna­
niu z tymi krajami jest natomiast 
wyposażenie gospodarstw domo­
wych w Polsce w lodówki elek­
tryczne. samochody osobowe, tele­
fony. odkurzacze i aparaty telefo­
niczne.

Wyniki badań upoważniają do 
stwierdzenia, że odbiorniki radiowe 
lampowe, pralki. elektryczne, tele­
wizory i maszyny do szycia dla 
wszystkich grup społeczno-zawodo­
wych gospodarstw domowych są 
dobrami powszechnego użytku. 
Częstotliwość występowania pozo­

Wzorzec

konsumpcji
KAZIMIERZ RYĆ

spolecznej, daje niezbędne warunki 
■ manewrów. Wreszcie, najlepiej od­
powiada wymogom celu gospodaro­
wania w socjalizmie.

POSTULATY 
W STOSUNKU DO WZORCA

Wychodząc z tego zasadniczego 
kryterium można sformułować kil­
ka postulatów w stosunku do 
wzorca.

1. Wzorzec konsumpcji winien 
przede wszystkim uwzględniać so­
cjalistyczne imperatywy podziału. 
Na. pierwszym' miejscu :— w tym 
względzie — stawiam potrzebę dą­
żenia’ do egalitaryzacji w dziedzinie 
szeroko pojętej konsumpcji. Dotych­
czas, w publicystyce .ekonomicznej 

■ potrzebę /egalitaryzacji wiąże się< 
głównie ;z możliwościami rozwoju 
konsumpcji "zbiorowej, '".ż wyrówny­
waniem szans- w dziedzinie wy­
kształcenia, ochrony zdrowia, wy­
poczynku i in. Ta sfera konsump-
cji. aczkolwiek ogromnie ważna, nie 

egalitaryzacjiwyczerpuje potrzeb 
ani też możliwości 
Wielkie możliwości

egalitaryzacji. 
w tym przy-

padku kryje w sobie konsumpcja 
indywidualna. Jak wiadomo w po­
lityce płac dążymy do przestrzega­
nia zasady podziału wg ilości i ja­
kości pracy. Zasada ta będzie na­
dal obowiązywać w rozpatrywanym 
horyzoncie czasowym. Płynące z te­
go tytułu zróżnicowanie dochodów 
może się nawet przejściowo pogłę­
bić wraz z przechodzeniem do sta­
dium intensywnego rozwoju2). To 
między innymi sprawia zróżnicowa­
nie w strukturze konsumpcji. Do­
chodzą. naturalnie jeszcze inne czyn­
niki ' różnicujące, których nie będę 
tu omawiał. Jednak zróżnicowanie 
może być większe w zakresie ja­
kości dóbr, mniejsze w zakresie

krajów słabiej' rozwiniętych. Wady 
tego stylu są z reguły niedoceniane, 
a zalety przeceniane. Rzecz nie w 
psychologicznych motywach tej o- 
ceny. Rozbudzone dzięki wszelkim 
źródłom informacji potrzeby kon-

DYSKUSJA 
POSTULATÓW WZORCA

Z wielu możliwych aspektów dy­
skusji postulatów wzorca zwrócę u-, 
wagę na trzy: . ;

Po pierwsze — wydaje się, że trzy
. . . . kolejne postula.tr nie są ze sobą,

sumpcyjne w słabiej rozwiniętych • sprzeczne. Odnośnie czwartego 
krajach socjalistycznych są, ' ' '
współmierne do możliwości, w za­
kresie produkcji. O ile kraje so-
cjalistyczne rozwinęły intensywność
potrzeb i formy ich zaspokojenia w • 
obrębie społecznych form' spoży­
cia, np. oświata, kultura, ochrona

.zdrowia, sportu i in.. o tyle nie zaw­
sze mogą nadążać za potrzebami na

1 dobra indywidualnej .konsumpcji .i 
pozostałe usługi. W pierwszym 
przypadku jest to rezultat przewagi 
ustroju społecznego, w' drugim — 
skutek utrzymującej się przewagi 
technologicznej wysoko rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych.- Wa­
runkiem pełnej dominacji socjali­
stycznego wzorca konsumpcji jest 
uzyskanie przez kraje socjalistyczne
równego bądź poziomu

trudno twierdzić to samo. Na po­
ciechę mam stwierdzenie, że jego 
rola będzie malała. Egalitaryzacja 
w zakresie konsumpcji winna sprzy­
jać dynamicznemu wzrostowi go­
spodarczemu, ponieważ przynosi 
duży rynek wewnętrzny. Duży ry­
nek jest podstawą dla masowej pro-
dukcji nowocże*

dla wszystkich obywateli. Oczywi­
ście tak stawiany problem można 
rozwiązywać w okresie nie krót­
szym od planu perspektywicznego.

2. Wzorzec winien preferować 
dynamiczną strukturę konsumpcji, 
tzn. strukturę sprzyjającą szybkie­
mu wzrostowi gospodarczemu oraz 
szybkiemu wzrostowi spożycia. Na 
bazie osiągniętego poziomu kon­
sumpcji podstawowych produktów 
preferować produkty i usługi, które 
dla tego samego efektu w postaci 
zaspokojonego popytu wymagają 
mniejszego nakładu pracy (kosztu 
społecznego)3). Mniejszy koszt spo­
łeczny zaspokojenia jednostki po­
pytu to większe szanse wszech­
stronnego wzrostu stopy życiowej. 
Zróżnicowanie kosztu społecznego 
zaspokojenia jednostki popytu wy­
nika zarówno z dotychczasowego u-' 
kładu preferencji społecznych jak; 
i siły ogęąnicżeń w produkcji. Ogra- 
niczenia' >natomiast- •: Stwarzane? są 
przez warunki ■naturalne, warunki 
w hąndlu zagranicznym, wolniej-

produkcji'. Z tych też względów w 
"strukturze konsumpcji przyjmowa­
nej w planie perspektywicznym i 
akceptowanej z punktu widzenia 
przyjętego wzorca, trzeba^ uwzględ­
niać podobieństwo., do struktury 
krajów wyżej rozwiniętych. Winny 
to być dobra zbliżone • pod wzglę- 

• dem właściwości użytkowych. Może-

snej technologii. Nowoczesna maso­
wa produkcja otwiera również moż­
liwości opłacalnego eksportu. Z ko­
lei naśladownictwo " konsumpcyjne 

■ nie wydaje się przeczyć dynamicz­
nej strukturze konsumpcji, dotyczy 
ono bowiem głównie przedmiotów

• pochodzenia przemysłowego i nie­
których usług.

Po drugie — przypomnę założe­
nie przyjęte na wstępie, że problem 
wzorca konsumnej! wybiega w per- 
śpektywie na 15—20 lat. Nieco ina­
czej mogą wyglądać postulaty na 
dziś, czy też na przeciąg' jednego 
planu pięcioletniego, Jeszcze dosyć 
długo może być najważniejszym"

my wpływać tylko na ilościowe 
proporcje konsumpcji tych dóbr w 
zależności od planowej polityki po­
działu dochodu narodowego. Odrzu­
cać możemy jedynie dobra uznane 
za szkodliwe dla zdrowia człowie­
ka oraz ewidentnie szkodliwe dla 
żvcia społecznego. Inaczej pozosta­
wać będziemy zawsze pod presją 
kontrowersyjności porównań. W wa- - 
minkach społecznej własności środ­
ków produkcji i planowego charak­
teru gospodarki można lepiej wy­
korzystać osiągnięcia technologii dla 
pełniejszego zaśpokojenia potrzeb 
społeczeństwa, ;. unikając ,, wielu 
wad spoleczeństwa konsumpcyine- 
go-.--Wzorzec»-konsumpcji- —--wydaje 

- się -rym fzapr zecze-
nieift' wzorca '“wysofeoż'rozwiniętych

szy postęp naukowo-techniczny i in. 
Wzrost gospodarczy kraju jest'- wy­
razem przełamywania tych ograni- . 
czeń. Nie we wszytkich dziedzinach 
jest to równie łatwe, tzn. wyma­
ga równych nakładów. Gdybyśmy 
z tego punktu widzenia'- patrzyli na 
wzrost konsumpcji to preferować 
należałoby konsumpcję wyrobów 
przemysłów: maszynowego, che­
micznego. poligraficznego. usług 
łączności i in. Wyroby i usługi tych 
gałęzi mają bądź względnie niski 
koszt społeczny zaspokojenia jed­
nostki efektywnego popytu, bądź 
sprzyjają dynamicznej strukturze 

■ konsumpcji (np. upowszechnienie 
czrtelnictwa, uoowszechnienie te­
lewizji itp.). Mówiąc o preferowa­
niu dynamicznej struktury kon- 
sumneji musimy jednocześnie pod­
kreślać, że po pierwsze — nie o-

stałych przedmiotów trwałego użyt­
ku zależy od poziomu dochodów 
i przynależności społeczno-zawodo­
wej gospodarstw, a także i od li­
czebności rodzin. W gospodar­
stwach domowych nie powiązanych 
z rolnictwem wyposażenie w przed­
mioty trwałego użytku kształtuje 
się na wyższym poziomie, zwłaszcza 
w zakresie wyposażenia w lodówki, 
odkurzacze. odbiorniki radiowe 
lampowe, telewizory i aparaty foto­
graficzne. W gospodarstwach domo­
wych powiązanych z rolnictwem z 
reguły natomiast wyższy jest po­
ziom wyposażenia w maszyny do 
szycia oraz rowery, motocykle, sku­
tery i motorowery.

Z tym jednak, że w rodzinach nie . 
związanych z rolnictwem na rela­
tywnie najwyższym poziomie wypo­
sażone są gospodarstwa 4 i 5-oso- 
bowe. Najgorzej natomiast' zagospo- 
darowane^są osoby samotne i naj­
mniej liczne rodziny (2-osobowę); 
pomimo wyższej na ogół zamożnoś­
ci. wyposażenie ich jest gorsze niż 
rodzin wieloosobowych o wyraźnie 
niższym poziomie dochodów w 
przeliczeniu na osobę. Różnice te 
są wynikiem odmiennej skali po­
trzeb i sposobów ich zaspokojenia.. 
Niemałe znaczenie ma tu również, 
wydaje się. wielkość mieszkania 
najmniej licznych gospodarstw do- 
mowyęh.

Stopień wyposażenia w artykuły 
trwałego użytku jest mocno: zróżni­
cowany także w zależności od re­
gionu. Najlepiej wyposażone są go­
spodarstwa domowe w miastach 
wydzielonych i woj. katowickim. 
Niższy natomiast stan posiadania 
tych przedmiotów występuje w go­
spodarstwach domowych woje­
wództw południowo-wschodnich 
(rzeszowskie, lubelskie, kieleckie i 
krakowskie), a więc rejonów . o 
przewadze ludności wiejskiej. 
Czynnikiem wpływającym na po­

ziom- i strukturę posiadanych przed­
miotów trwałego użytku jest prze­
ciętny poziom dochodów, pozostają­
cy w ścisłym związku ze stopniem 
uprzemysłowienia regionu i cha-' 
rakterem miejscowego przemysłu. 
Np. w woj. łódzkim wskaźnik za- 
trudnienia poza rolnictwem jest 
wysoki, niemniej stopień nasycenia 
gospodarstw domowwch tego regio­
nu artykułami trwałego użytku 
kształtuje się poniżej - średniej dla 
kraju, z wyjątkiem rowerów i mo­
tocykli. Zjawisko to ma niewątpli­
wy związek z poziomem plac w 
przemyśle lekkim, dominującym na 
terenie woj. łódzkiego.

Pewną rolę odgrywa tu. lokalna 
tradycja oraz specyfika regionu. 
Przy tych samych dochodach gospo­
darstwa w Katowickiem są lepiej 
wyposażone w odbiorniki telewizyj­
ne i lodówki w porównaniu z go­
spodarstwami domowymi (w tej 
samej grupie dochodowej) w woj. 
białostockim i koszalińskim. Z ko­
lei w Białostockiem co czwarte go­
spodarstwo domowe legitymuje się 
posiadaniem motocykla lub skutera 
czy też motoroweru, w Koszaliń­
skiem co piąte, natomiast na 100 
gospodarstw w Katowickiem przy­
pada tylko 13.7. Zwraca np. uwagę 
znacznie lepsze wyposażenie w po­
równaniu z innymi regionami go­
spodarstw domowych (w tej samej 
grupie dochodowej) Poznańskiego 
i Opolskiego w maszyny do szycia 
i rowery.

Badania GUS zwracają uwagę na 
zjawisko „przedłużania” okresu 
eksploatacji artykułów trwałego u- 
żytku. Okazuje się. że ok. 22 proc, 
pralek w rodzinach objętych bada­
niem pochodzi sprzed 1958 roku, 
przy czym w grupach o najwyż­
szych dochodach aż 27.5 proc. I da­
lej: 71 proc, użytkowanych maszyn 
do szycia liczy sobie 9 i. więcej lat, ‘ 
w tym 21 proc, powyżej 28 lat. Aż

zadanie zaspokojenia potrzeb ..ele­
mentarnych, np. potrzeb w zakre- 
sie poprawy wyżywienia dla .znacz­
nej części ludności. Nie należy jed­
nak na problemy wzorca patrzeć 
tylko z pozycji dzisiejszych ograni­
czeń, zaś' sprawa etapów realizacji 
wzorca jest zagadnieniem odrębnym 
i niezwykle trudnym.

Po trzecie — przyjęcie określo-» 
nych postulatów wzorca wiąźe się 
z określeniem kierunków . zmian ’

. struktury produkcji, polityki w za­
kresie podziału dochodu ’ narodowe- ' 
go. w tym naturalnie i-polityki ce­
nowej. ewentualnymi zmianami w 
układzie preferencji społecznych, i 
in. Podkreślić muszę tu jednak fakt, 
który oslńbia silę poprzednich wy­
wodów. Jestem „zdania, ze .wzorzec 
je^tpez^dhv dla pOmaunego pla- 
nowarulpĄpzwotu / ekonomicznego.
lecz byłoby niesłuszne uważać go 
za jedyny,’cel. do którego ma zmie­
rzać gospódai‘k'a.: Należy pamiętać,’ 

. że w ostateczności kształt kónsumn-'
4. Wzorzec winien uwzględniać cji nadany zostanie przez. kształt 

narodową w dziedzinie „ produkcji. A rozwój produkcji mo- 
końśumpcji. Specyfika rządzić się własnymi prawami.' 

- . ,------- wyrażą się głównie w Dlatego też samą formułę* wzorca
dwóch aspektach: szczególnych pre- skłonny jestem traktować ostrożnie,' 
dyspozycji w dziedzinie produkcji, raczej jako pożądaną tendencję
które rzutują na strukturę spoży- zmiąn, a śąstem norm , jako orien-
cia oraz szczególnych predyspozy- tacyjną miarę tej tendencji w po- 
cjach konsumentów. Istotne znaczę- szczególnych odcinkach czasu.

krajów kapitalistycznych, lecz jego 
rozumną: afirmacją. na jaką pozwa­
la przewaga struktury społecznej.

specyfikę 
struktury 
narodowa

nie posiadają też warunki natural-
ne. Narodowy styl konsumpcji
wszelkie tradycje w tym względzie 
kształtują się pod wpływem wa-. 
runków produkcji, sposobu pbdzia-

1) Por? Teoria handlu socjalistycznego, 
praca zbiorowa pod kierownictwem :nau- 
kowym A. Wakara. PWN. 1966 r. ś. 67. 
Znb. również na, jen ' temat: Ekonomia

_____ .„i,. oj polityczna socjalizmu, nort rod., M. Po­lu ,1 warunków naturalnych. Od-. hprii)c. P^E. )W ;.. ś. .71—no 
rębny styl. konsumpcji jest prze- . ą, pieniem o tym w Nowych Drogach 
ciwstawny uniwersalizmowi w za-, Nr in sn. \
kresie spożycia —. co omawiałem ■ Zob. na ten temat artykuły J, Pa-. 
„„ » . łab- ; Jestki. Nowe Drogi. 10 6!) oraz :J. CM.wivyzej. Doświadczenia PoLki jąk i CjVka, zycie Gospodarcze Nr Nr 51-52/196»"
innych krajów wskazują, ze naro- j 3.1979. - / ?

za'

65,5 proc, odbiorników radiowych 
lampowych rodziny używają od 9 
lat (w tym 13,8 proc, liczy sobie po­
nad 17 lat). Ponad 50 proc, (dokład­
nie 54,4 proc.) rowerów charaktery- : 
źuję się wysokim zużyciem „mo­
ralnym” —używane są od 9 i wię-. 
cej lat. Podobnie wygląda sprawa , 
z aparatami fotograficznymi.

Gospodarstwa o wyższych docho­
dach mają na ogół sprzęt przesta­
rzały, natomiast' gospodarstwa 
mniej zamożne ; dysponują stosun­
kowo bardziej nowoczesnymi arty­
kułami./ To pozornie paradoksalne 
zjawisko ■ wynika stąd, że najmniej 
zamożne- rodziny’ zaczęły kupować 
przedmioty trwałego użytku stosun­
kowo najpóźniej, korzystając z u- 
dógodnień, jakie zapewnia sprzedaż 
ratalna.

*

W świetle łych danych aktywiza­
cja sprzedaży wielu artykułów 
trwałego użytku wydaje się ko­
nieczna. Jej powodzenie zależy w 
pewnej mierze od tego, w jakim 
stopniu handel potrafi uwzględnić 
w swojej praktycznej działalności 
specyficzne potrzeby poszczególnych 
województw; Popyt na niektóre ar­
tykuły trwałego : użytku w regio­
nach o przewadze ludności wiej­
skiej nie jest jeszcze w pełni rozJ 
budzony, a przekonanie o bezspor­
nie lepszych walorach użytkowych 
oferowanych aktualnie wyrobów — 
niedostatecznie silne (maszyny dó 
Szycia;- rowery, odbiorniki radiowe 
lampowe, pralki elektryczne itp.).

W miastach wydzielonych i wo­
jewództwach o wysokim stopniu: 
urbanizacji, gdzie / wyposażenie go-, 
spodąrstw jest najwyższe, należy 
oczekiwać popytu restytucyjnego. 
Z tym jednak, że może on wystąpić 
słabiej niż można by sądzić na pod­
stawie wysokiego zużycia aktualnie

posiadanych artykułów trwałego / 
użytku. Konkurencją od dawna 
wprowadzonych na rynek przed­
miotów trwałego użytku stają się 
artykuły nowe, nie uwzględnione 
w badaniach GUS (roboty, soko­
wirówki. maszynki elektryczne do 
golenia ’ itp.). Ponadto'. czynnikiem ■ 
opóźniającym ’ decyzję o wymianie 
podstawowych, artykułów trwałego 
użytku może być chęć zaspokojenia . 
rozbudzonego w.: rodzinach / miej­
skich, zwłaszcza ''zaś wielkomiej­
skich, popytu na te artykuły, w 
które gospodarstwa domowe nie są 
jeszcze nasycone w zadowalającym 
stopniu (telefony, froterki, odkurza­
cze, magnetofony). ' ' './

W tych warunkach o skali popytu 
restytucyjnego mogą/ przesądzać u- 
dogodnienia w kupnie podstawo­
wych dóbr trwałego użytku (od­
biorniki radiowe lampowe, telewi­
zory, pralki/ i lodówki) oraz zdecy­
dowanie lepsze walory użytkowe 
(koszty eksploatacji np. pralek i lo­
dówek rodzinr aktualnie/biorą pod 
uwagę przy decyzji kupna): Bądź co 
bądź głównymi użytkownikami tych 
artykułów są. gospodarstwa ..ro­
dzinne”, a więc te gospodarstwa, w. 
których dochody: miesięczne w: 
przeliczeniu na osobę nie kształtuią’ 
się na najwyższym, poziomie. 
Wzgląd na zasoby finansowe głów­
nych grup odbiorców artykułów 
trwałego użytku jest nieodzowny,

BW

•) Repreientacyjne badanie warunków 
bytu ludności — Wyposażenie gospo­
darstw domowych w przedmioty- trwa­
łego użytkowania, GUS, 1969.
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S
POR o strukturę. paliwowo- 
energetyczną, o miejsce ro­
py naftowej, gazu ziemnego 
i węgla w Europie i na 
świecie został do pewnego 
stopnia rozstrzygnięty przez 

Europejską ■ Komisję Gospodarczą 
ONZ, która zadała: sobie niemały 
trud przedstawienia ogólnego obra­
zu sytuacji energetycznej w latach 
1900—1980. W analitycznych opraco­
waniach EKG wykorzystano rapor­
ty przedstawione przez Austrię, 
Belgię, Czechosłowację, NRF, Fran- 
cj... Wiochy, Polskę, Rumunię. Tur­
cję, Ukraińską SRR, ZSRR i Wiel­
ką Erytanię. Mamy dzisiaj już 
znacznie jaśniejszy obraz przy­
szłych dróg energetyki, a to dzięki 
wspólnym międzynarodowym bada­
niom prowadzonym pod auspicjami 
ONZ.

Przede wszystkim trzeba zdawać 
sobie sprawę z istotnego faktu: 
„paliwa przestały odgrywać rolę 
nieskomplikowanych towarów. 
Powstał ścisły związek między 
stopniem umiędzynarodowienia 
światowego rynku paliwami i pro­
blemami politycznymi, strategicz­
nymi i ogóin.oekonomicznymi” 
Sytuacja jaka obecnie ukształto­
wała się szczególnie w Europie wy­
kazuje konieczność .stosowania łat­
wych do , transportowania oraz ta- ■ 
nich a przy tym wysokowartościo- 
wych paliw, czyli ropy naftowej i 
gazu ziemnego. Jakie więc.ma być 
miejsce w przyszłości węgla? W 
kręgach ekspertów zbliżonych do 
Europejskiej Komisji Gospodarczej . 
skonstruowano kilka hipotez doty­
czących udziału węgla w dostawach 
energii w 1980 r.

Poglądy są nader kontrowersyj­
ne, a wyniki założeń prognostycz­
nych zmieniają się w zależności od 
przyjmowanych kryteriów. Pierw­
sza hipoteza zakłada," że węgiel w 
ogóle nie jest konkurencyjny i stąd 
jego udział w światowych dosta­
wach energii spadnie w okresie 
perspektywicznym do... 8 proc.!

Raport Europejskiej Komisji Go­
spodarczej rozważając przyszłą po­
zycję węgla podkreśla, że hipoteza 
ta uważana jest za nieprawdopodo-r 
bną, ponieważ 850 min ton paliwa 
umownego w 1980 r. (wedle tej hi­
potezy udział węgla w światowych 
dostawach energii spadłby z 37 
proc, w 1967 r. do wspomnianych 
8 proc, w 1980 r.), przypadnie w 
udziale Polsce i ZSRR. Istnieje po­
gląd wśród specjalistów EKG, że: 
„węgiel w ogóle i nigdzie nie -jest 
konkurencyjny i że jego rynki zby­
tu są zapewnione tylko dzięki cza­
sowej niezdolności jego • konkuren­
tów (ropy i gazu — przyp. T. P.) 
do opanowania rynku w pełni, na­
tychmiast i, gdziekolwiek’’2). Po­
gląd ten zyskuje na . znaczeniu 1 
wyda je się być logiczny.

„PUNKT KONKURENCYJNOŚCI”
Druga koncepcja, brana pod 

uwagę przez EKG, zakłada, że wę­
giel odzyska swoją konkurencyj­
ność, a jego udział w. okresie per­
spektywicznym wyniesie, około., .37 
proc. Na jakich przesłankach opie­
ra się owa optymistyczna- dla' wę-’ 
gla prognoza?

Jest to po prostu sposób rozumo­
wania zakładający, że wyparcie wę­
gla z szeregu rynków i regionów w 
ubiegłym dziesięcioleciu doprowa­
dziło do osiągnięcia’ „punktu kon­
kurencyjności” paliw stałych. Auto­
rzy tej hipotezy twierdzą: kurcze­
nie się 1'ynków świata w przyszłoś­
ci dla węgla (zachodnia Europa i 
Japonia) zostanie zrównoważone 
zwiększeniem zużycia w^gla w in­
nych regionach, a więc w USA, 
Chinach, Południowej Afryce, Pol­
sce. Rumunii i ZSRR.

Jaka jest ocena, tego'rodzaju po­
glądów Sekretariatu Europejskiej 
Komisji Gospodarczej ONZ? Rze­
czoznawcy reprezentujący różne 
kraje doszli do wspólnego .wniosku, 
że: „jednak założenie to musi być 
uznane jako za bardzo optymisty­
czne, ponieważ zakłada wzrost 
produkcji węgla z 2145 min ton 
paliwa umownego w 1967 r. • do 
3 900 min ton p.u. w 1980 r., na co 
nie można znaleźć uzasadnienia w 
krajowych zamierzeniach produk- 

. cyinych oraz szacunkach”3).
Entuzjaści węgla rzucają na sza­

lę jeszcze jeden argument. Obecna 
równowaga między procentowym 
udziałem w pokrywaniu zapotrze­
bowania energii — twierdzą oni 
— a procentowym udziałem w za­
sobach poszczególnych nośników 
energii jest bardzo silnie zachwia­
na/1) Przewiduje się, że to zach­
wianie równowagi będzie się jesz­
cze przez szereg lat pogłębiać. Po­
mimo dużych znacznych odkryć no­
wych' pokładów r.opy naftowej i- 
gazu ziemnego trwa proces inten­
sywnego wyczerpywania tych zaso- . 
bów. bowiem zużycie szybko wzra­
sta. Stąd istnieje pogląd, że po ro­
ku 1980 zużycie ropy naftowej za- 
cznie przewyższać roczny przyrost 
zasobów. Wniosek? Trzeba będzie 
ograniczać zużycie ropy i jej pro­
duktów. Przewiduje się. że wydo­
bycie ropy w roku 2000 dojdzie do 
2,7 mld ton rocznie a po roku 2000 
nastąpi szybki .spadek zużycia tego 
nośnika energii. Wszystko to wy- 
daje się nader prawdopodobne, ale 
wniosek, jaki wyciągają zwolennicy 
węgla budzi. zastrzeżenia.

Twierdzą oni: „Sytuacja ta zawa­
ży na zahamowaniu zmniejszania 
się udziału węgla w pokrywaniu 
zapotrzebowania na energię i na 
zwiększeniu się jego roli.”5) Zapo- 

' mina się' o znaczeniu w przyszłoś­
ci energii jądrowej. Według opra- 
cowanef przez „Euratom” prognozy 
na lata 1980-2000 dla krajów człon­
kowskich EWG, przewiduje się, że 
w 20QD r. moc zainstalowana w 
elektrowniach jądrowych wynosić 
będzie co najmniej 370 tyś. MW i 
będzie mogła pokryć około 70 proc, 
całkowitego zapotrzebowania na

RÓŻNICE STRUKTURALNEenergię elektryczną. Stany Zjed- ■ Pozycja Europy w sytuacji ener- 
noczone w roku 1985 będą- wytwa- getycznej świata jest dość nietypo- 
rżały już 25 proc, energii w elek- wa, inna. Przede wszystkim wskaź- 
trowniach jądrowych. „ nikwzrostu zużycia energii ;był du-.

Jest jeszcze trzecia hipoteza pre- żoniższy. od 'światowego. Jak po- 
zentowana w badaniach gospodar- daje Sekretariat EKG, zmniejszył przewidywań7
czych ONZ. Zakłada ona, że stopień się udział Europy w światowym żu- " «
zastępowania węgla innymi paliwa- życiu energii z 52 proc. (1900. r.) do 
mi nie będzie się dalej zwiększał i '27 proc. (1967 r.). Przewiduje się 
udział węgla wyniesie 21 proc.", w także zapotrzebowanie energetyczne 
roku 1980. , Europy do 1980 r. na poziomie

„Ekonomicznym podłożem tej hi- " 2 530 min ton paliwa umownego, 
potezy jest stwierdzenie.— wyjaś- co oznacza, że ogólne potrzeby
hia raport Sekretariatu EKG —■ że ’ ' ‘
w tym okresie węgiel oddał już 
najtrudniejsze rynki zbytu, i jak-
koiwiek nastąpi dalsze kurczenie 
się rynków zbytu, stopień zastępo-

______ , że ogólne potrzeby 
zwiększą się o^65 pr.oc. jeśli idzie 
o energię. Przy czym zużycie ener­
gii wschódniej i zachodniej Europy

Zużycie energii : we wschód- I 
niej i zachodniej Europie" będzie 1 
wzrastało . -—. wedle aktualnych I 

w takim samym I
stopniu, jednakże: zarysowały się 
zasadnicze różnice w modelach go­
spodarki . energetycznej; Stwierdza 
się, że Europa została, podzielona 
na dwie różne struktury energe- 
tyczno-paliwowę. Przy tym różnice 
są zasadnicze.

SPRAWY SPOŁECZNE

Ekonomika

wania 
bedzie
1967.” 

Tak
udział

węgla innymi paliwami nie 
wyższy niż w latach 1958 i

więc 
węgla

wedle tego poglądu

spadłby z 37
na rzecz ropy i gazu 
proc, w 1967 r. dó 21

zwiększać się będzie w takim sa­
mym stopniu.

Charakterystyczne jest, że zapo­
trzebowanie energetyczne Europy 
ma wzrastać w mniejszym tempie 
niż w przeszłości i w porównaniu 
z całym światem. Roczny wzrost 
zużycia energii na kontynencie

Ocenia się, że w zachodniej Euro­
pie udział węgla w 1980 r. w glo­
balnym zużyciu energii wyniesie 
20 proc, czyli zmniejszy się o 70 
do 75 min ton paliwa umownego o- 
siągając granicę 388,min ton paliwa 
umownego. Inaczej rysują się per­
spektywy wykorzystania poszcze­
gólnych nośników energii w kra­
jach RWPG. W naszym obozie u- 
dział węgla w ogólnym zużyciu 
energii zakłada się na 61 proc, w 

Toku 1980, czyli ma nastąpić wzrost 
o 60 min ton' paliwa umownego i 
w konsekwencji dojdzie się do po­
ziomu 358 min ton paliwa umow­
nego.

Raport Sekretariatu EKG ONZ 
wyraźnie podkreśla występujące 
różnice w ocenie węgla jako paliwa 
perspektywicznego. W krajach 
RWPG węgiel prawdopodobnie u- 
trzyma swą dominującą pozycję. 
Chociaż i tutaj nastąpi wyraźny 
spadek udziału (z 79 proc, w 1967 
r. do 61 proc, w 1980 r.) na rzecz 
gazu ziemnego i ropy naftowej. 
Prognozy EKG zakładają, że paliwa 
płynne pokryją 20 proc, zapotrzebo­
wania w 1980 r., a udział gazu wy­
niesie 17 proc. Będzie to skok z 
9 proc, w 1967 r.

Model energetyczny Związku Ra­
dzieckiego jest o wiele bardziej no­
woczesny, wybiegający w przyszłość 
i zgodny z ogólnymi tendencjami 
światowego rozwoju gospodarki pa­
liwowej. Otóż' w ZSRR zużycie e- 
nergii ma się zwiększyć o 1,4 raza, 
a zużycie ropy naftowej aż 3,2 razy. 
Jest to znaczne zwiększenie udziału 
paliw płynnych w bilansie energe- • 
tycznym. Jeszcze bardziej wzrośnie 
do roku 1980 zużycie gazu ziemne­
go; zwiększy się czterokrotnie!

kultury
WACŁAW WIECKI

TADEUSZ PODWYSOCKI

proc, w 1980 roku. Natomiast W 
absolutnym tonażu nastąpiłby 
wzrost z 2 145 min ton do 2 275 
min ton p. u. w 1980 r. Jest to po­
gląd — jak wykazują badania — 
najbliższy realnym przewidywa­
niom. Drogą zsumowania zamierzeń 
produkcyjnych, analizy szacunków 
grup specjalistów krajów europej­
skich i innych oraz po uzupełnie­
niu własnymi materiałami i prze­
widywaniami Sekretariat EKG 
stwierdza autorytatywnie, że ■ naj­
bardziej prawdopodobny' jest udział 
węgla.w-, światowych.- dostawach

europejskim przewiduje się na 4 
proc, (lata 1967-1980) w porównaniu 
z 4,4 proc, w przeszłości (lata 1958- 
1967). Czym należy wyjaśnić fakt, 
że dotąd i w przyszłości zapotrze­
bowanie na energię Europy jest 
niższe od światowego? Perspekty-
wiczny stosunek ma być 
4,8 proc.

„To zwolnione tempo i 
wanie w tyle europejskich

4 proc.:

pozosta- 
dodatko-

wych zapotrzebowań energii od­
zwierciedla wysoki poziom ekono-

A miejsce węgla gospodarce
ZSRR? Podobnie jak w. innych wy- | 

. sokorozwiniętych krajach świata 
pozycja węgla będzie stale malała 
w strukturze energetyczno-paliwo- 
wej ZSRR. I jeśli w J965 r. udział 
węgla wynosił 39 proc., to w okre­
sie perspektywicznym zmaleje do 
26 proc.

Tak więc istnieje różnica w oce­
nie węgla, jako paliwa nadającego 
się w przyszłości, nie tylko między 
krajami wschodniej i zachodniej 
Europy. Właściwie ta różnica wy­
stępuje na całkowicie innej, płasz­
czyźnie: między krajami wysokoroz­
winiętymi gospodarczo i technolo­
gicznie, a krajami średnio i słabo 
uprzehiysłoWionymL

Otóż kraje o nowoczesnej struk­
turze przemysłu, stosujące technolo­
gie dnia dzisiejszego nie mogą so­
bie pozwolić na luksus utrzymywa­
nia .przestarzałej, mało ekonomicz­
nej struktury paliwowo-energer,

w interesie człowieka 
leczeństwa zależy od

EMPO przemian i rzeczywisty 
postęp nauki i techniki oraz, 
wykorzystanie tych osiągnięć

i spo- 
j a k o- 

czyn- 
spelnia

ś c i o w e g o rozwoju 
nika ludzkiego. Kultura 
szczególną rolę w f olinowani u je­
dnostki ludzkiej, która będzie w 
stanie sprawnie .funkcjonować w
roli twórcy, producenta i konsumen­
ta ,w nowoczesnym społeczeństwie. 
Wzrost poziomu kulturalnego po­
szczególnych ludzi i społeczeństwa 
jest rezultatem ale i koniecznym 
warunkiem postępu społecznego. Re­
dukcja barier, kulturalnych na dro­
dze rozwoju nauki i techniki oraz 
społecznej dyfuzji ich osiągnięć 
uwarunkowana jest w dużej mierze 
czynnikami ekonomicznymi i z tego

społeczeństwa. O znaczeniu wagi 
problematyki kulturalnego rozwo­
ju • społeczeństw "socjalistycznych 
świadczą liczne konferencje krajo- 
we."W Polsce w 1963 roku Komitet 
Drobnej Wytwórczości zorganizował 
konferencję na temat społecznej i 
ekonomicznej roli usług. Minister­
stwo Kultury w NRD w ubiegłym 
roku zorganizowało naukową kon­
ferencję na tematy problemów eko­
nomiki kultury w rozwiniętym sy­
stemie społecznym socjalizmu. Wę­
grzy ’ przygotowują konferencję 
wsoólnię przez resort kultury i ko­
misję planowania, tematem jej bę­
dą zagadnienia planowania i eko­
nomiki kształcenia.

Wielotorowość dyskusji spowodo-
wana była trudnością w zdefinio­
waniu pojęcia kultury. Co zaliczać 

względu sposób oraz rozmiary ,.in- , kultury? — to pytanie przewi-
westowania w człowieka" mają we 
współczesnym świecie szczególne 
znaczenie.

Pod koniec ub. roku w- Bratysła­
wie odbyła się międzynarodowa 
konferencja na temat ekonomicz­
nych aspektów rozwoju kultury. • 
Konferencję tę zorganizował Insty­
tut’ Badawczy. Kultury i Opinii Pu­
blicznej w Bratysławie przy współ­
pracy ministerstw Kultury Czech i 
Słowacji oraz UNESCO. Była to 
pierwsza międzynarodowa konfe­
rencja na ten temat. Uczestniczyli 
w niej przedstawiciele ośrodków 
naukowych i administracji z: Au­
strii, Belgii, Bułgarii, Czechosłowa­
cji, Francji, Jugosławii, NRD, Pol­
ski, Szwecji i Węgier. Wprowadze­
niem do dyskusji byłj' 2 referaty —
pierwszy 
kultury”. 
Novotny, 
spodarki

pt. „Ekonomiczne aspekty - 
wygłosił doc". inż. Oskar 
pracownik Katedry „Go- 
Narodowej w Bratysław-

skim Uniwersytecie, drugi pt. „Teo­
retyczne problemy ekonomiki kultu-

energii w granicach 
w roku 1980.

Jest jednak małe 
czenie węgła będzie

okolo 20 proc.

ale: przezna- 
w coraz więk-

szym stopniu określane produkcją 
surówki żelaza. Jednakże w kon­
sekwencji udział węgla w przysz­
łych dostawach rynkowych (19 
proc. — 20 proc.) wynika wyłącz­
nie z obliczeń opartych na szacun­
kowej produkcji surówki żelaza na 
świecie w 1980 r. Brane są pod 
uwagę przewidywane 600 min ton 
surówki, dla której otrzymania za­
łożono zużycie 290 min ton koksu 
metalurgicznego.

Innymi słowy panuje zgodność 
opinii, że przyszłość węgla jest tyl­
ko i wyłącznie związana z zaopa­
trzeniem w węgiel i koks przemy­
słu metalurgicznego. Oblicza się, że 
zapotrzebowanie na 290 min ton 
koksu metalurgicznego wymaga 
około 635 min ton węgla. Wlicza się 
przy tym straty konwersji, dodat­
kowe iloścj węgla chudego potrzeb­
nego dla eksploatacji pieców hut­
niczych.

ZUŹYCIE ENERGII PODWOI SIĘ

Badania Europejskiej Komisji 
Gospodarczej stwierdzają jednozna­
cznie: gaz ziemny i paliwa płynne 
będą w przyszłości zajmowały 
pierwsze i drugie miejsce w świa­
towych dostawach energii, a węgiel 
spadnie z pierwszego na trzecie 
miejsce. Wspomniany już raport 
Sekretariatu EKG wyraża pogląd, 
że udział energii jądrowej w roku 
1980 nie będzie ieszcze miał więk­
szego znaczenia 3-5)

Jaka jest więc przyszłość ener­
getyczna świata wedle najśwież­
szych opracowań gospodarczych 
ONZ? Najbardziej prawdopodobna 
jest prognoza zakładająca światowe 
zuz.vcie energii na poziomie około 
10 600 milionów ton paliwa umow­
nego. Czyli do roku 1980 zużycie
energii podwoi się. Udział węgla
spadnie do 20 proc. Natomiast do­
stawy paliw płynnych i gazu ziem­
nego mają wzrosnąć o 2.5 raza.

Nastąpiły dość zasadnicze zmia­
ny w gospodarce energetycznej 
świata w okresie od 1900 do 1967 
r. i one wywrą niewątpliwy wplvw 
na przyszłą strukturę zużycia pa­
liw. W naszym stuleciu należy od­
notować wzrost globalnego zużycia 
energii o 650 proc., tj. do 5 730 min.
ton paliwa umownego, 
abdvkacja króla węgla

Nastąpiła 
(94 proc.

mieznej dojrzałości-'Europy — kon­
kluduje raport Sekretariatu EKG tycznej. Szukają. i wykorzystują 
— wymagający mniejszej — i najbardziej" efektywne źródła ener-
zmniejszającej się — ilości energii 
na jednostkę produktu narodowego 
niż w świecie jako całości.”

20-30 LAT OPÓŹNIENIA
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udziału rynkowego paliw stałych w 
1900 r : udział ten spadł do 37 proc, 
w 1967 r.), a jednocześnie . paliwa 
płynne zrobiły ogromny skok z 4 
proc, do 31 proc, udziału, światowe­
go zużycia nośników energii. Gaz 
ziemny miał na początku tego stu­
lecia 1 proc, udziału, a doszedł do 
19 proc. Nastąpiła koncentracja 
światowego zużycia energii w USA. 
Europie i ZSRR. Tam .właśnie zu­
życie światowych dostaw energii 
sięgało 92 proc. (1900 r.) i utrzyma­
ło się na poziomie 78 proc. (1967 r.).

Ale Europa posiada i tak znacz­
ne grzechy w polityce energetycz­
nej. Otóż nasz kontynent legitymu­
je się przestarzałą strukturą pali­
wowo-energetyczną. Jeszcze w 1950 
r. udział węgla w zużyciu energii 
europejskiej sięgał aż... 89 proc., 
gdy na świecie wynosił 62 proc. 
Trudno nie zgodzić się z oceną 
ekspertów ONZ, że udziały rynko­
we osiągnięte przez paliwa płynne 
na świecie (lata 1900 — 1937) zo­
stały uzyskane w staruszce Euro­
pie z opóźnieniem sięgającym od 
20 do 30 lat. Jeszcze większa luka 
technologiczna rysuje się, jeśli idzie 
o gaz ziemny. Tutaj różnica sięgała 
od 35 do 45 lat.G) Nie wolno także 
zapominać o tym. że Europa do 
końca lat dwudziestych zajęta by­
ła eksportem węgla. Dopiero po 
drugiej wojnie światowej sytuacja 
uległa zasadniczej zmianie. Nasz 
kontynent sięgnął po ropę naftową 
i w'tej sytuacji 43 proc, europej­
skiego zużvcia energii pokryto im­
portem (659 min ton p.u.) z krajów 
pozaeuropejskich już w roku 1966. 
Oczywiście owe zmiany struktural­
ne miały i mają silny wpływ na 
sytuację energetyczną Europy. Ro­
pa i gaz ziemny stały się poniekąd 
jedynymi z głównych nośników 
rozwoju technologicznego i ekono­
micznego naszego (kontynentu.. To 
właśnie pojawienie się ropy nafto­
wej przekształciło światową ekono­
mikę paliwową w rynek międzyna­
rodowy, a import zaczął odgrywać 
zasadniczą rolę, zwłaszcza w Euro­
pie Zachodniej. Jeszcze do lat 
pięćdziesiątych wzrastający głód 
energii pokrywało się w Europie 
głównie z krajowych źródeł.

O tym, że na początku XX wie­
ku Europa była głównym eksporte­
rem palika, tj. węgla i 25 proc, 
światowych przewozów tego surow­
ca statkami do innych części kuli 
ziemskiej pochodziło z państw na­
szego kontynentu — można już dzi­
siaj opowiadać wnukom jako star­
cze wspomnienia. Sytuacja uległa 
Radykalnej zmianie. Badania eks- 

" pertów gospodarczych ONZ wska­
zują, że 78 proc, europejskich do­
staw węgla kamiennego w 1980 r. 
zostanie zużytych przede wszystkim 
w hutnictwie. Wykorzystanie węgla 
welektrowniach będzie coraz bar­
dziej zagrożone przez energetykę 
jądrową. Warto także tutaj dodać, 
gaz ziemny poważnie konkuruje z 
węglem w hutnictwie. Np. w ZSRR 
wyprodukowano około 85 proc, su­
rówki (1967 r.) przy zastosowaniu 
w wielkich piecach gazu ziemnego. 
Aktualnie w tym kraju około 70 
proc, pieców martenowskich opala 
się gazem ziemnym. Prognozy ra­
dzieckie zakładają, że zapotrzebo­
wanie na gaz ziemny w procesach 
hutniczych wzrośnie o 45 proc. 0.

gii: ropę naftową i gaz ziemny. Do­
tyczy to właśnie Związku Radziec­
kiego, USA, Japonii, ŃRF.

Dawno już wiadomo, że szereg 
nowoczesnych procesów technolo­
gicznych nie sposób wprowadzać o- 
pierając się na węglu jako nośniku 
energii. Dotyczy to hutnictwa, prze­
mysłu materiałów budowlanych, a 
w szczególności produkcji cementu.

Ostatnie opublikowane materiały 
Europejskiej Komisji Gospodarczej 
zwracają uwagę na jeszcze jeden 
istotny fakt. Wobec zarysowującej 
się sytuacji energetycznej Europy 
nikłe są szanse na handel węg­
lem.

Przede wszystkim dlatego, że za­
chodnioeuropejski model zużycia 
energii będzie bazował w 63 proc, 
na ropie naftowej, a krajów RWPG 
w 60 proc, na węglu. Zasadnicze 
różnice Dwie koncepcje ogranicza­
jące możliwości współpracy handlo­
wej.

Zgodna jest więc opinia, że: „Nie 
przewiduje się, by handel paliwami 
między wschodnią i zachodnią Eu­
ropą, szczególnie w zakresie węgla, 
w dostatecznym stopniu powiązał 
zamknięte okręgi .energetyczne za­
chodniej i wschodniej Europy” — 
konkluduje raport Sekretariatu 
EKG.

Analizy pozwoliły na określenie 
perspektywicznych rozmiarów han­
dlu paliwami .między wschodnią i, 
zachodnią Europą. Podkreśla się 
przy tym znaczne możliwości eks­
portu ropy i gazu ziemnego z 
ZSRR do Europy Zachodniej. Jed-. 
nakźe sprzedaż węgla w krajach 
Zachodniej Europy ■ w przyszłości 
ma minimalne szanse. Przewiduje 
się bowiem, że dostawy paliw z 
krajów RWPG wyniosą prawdopo­
dobnie mniej niż 3 proc, zużycia 
energii.

Oczywiście w takiej sytuacji pod 
znakiem zapytania„znajdują się pol- 

• skie projekty — przedstawione zre­
sztą EKG — zwiększenia eksportu 
węgla o 50 proc, do roku 1980. (

Jedna rzecz nie ulega żadnej/ 
wątpliwości: kraje uprzemysłowio­
ne zmieniają swą strukturę ener- 
getyczno-paliwową,.- zwiększając za­
stosowanie i zużycie najbardziej e- 
konomicznych źródeł energii. Jest 
to droga wytyczona przez rewolucję 
naukowo-techniczną;

jalo się w dyskusji stosunkowo czę­
sto. Jakie określenie kultury jest 
najodpowiedniejsze i najdogodniej­
sze do dokonywania analiz ekono­
micznych i oceny programów spo­
łeczno-ekonomicznych. Pytania te 
wiążą się z bardzo istotnym pro­
blemem roli kultury (jej poszcze­
gólnych dziedzin) w wytwarzaniu 
i wzroście dochodiy narodowego 
oraz partycypacji kultury w po­
dziale tego dochodu.

Właśnie w tej problematyce naj­
silniej zarysowały, się rozbieżności 
poglądów. Przedmiotem kontrower­
sji były zagadnienia kwantyfi kacji, 
rachunku makro i mikro-ekonomk 
cznego. efektywności i .‘rentowności, 
stosowania zasad racjonalnego go­
spodarowania. Wielu mówców kon­
centrowało uwagę na konsekwen­
cjach praktycznych rozważanej pro­
blematyki, na zagadnieniach gwa-1
rancji ekonomicznych i bodźcach 
rozwoju-kulturalnego społeczeństwa. 
Podkreślano wagę zagadnień pla-

ry w CSRS” — prof dr Martin ___
Kontra z Instytutu Badawczego nych decyzji (wybór społeczny I
Kultury i Opinii Publicznej z Brn- wybór ekonomiczny) w polityce kul- 
tysławy. turalnej..'.Następny kom^ dysku-'.

Wzgląd’ na praktyczną ' użytęcz-' t.owanyćh problemów, to zagadnie-' 
ność " pbdejmęi\Vahych- _ rozważań." ńia'tempami harmonii rozwoju pó-' 
skłonił inicjatorów konferencji do szczególnych dziedzin kultury 1 
zaproponowania ogólnego sformuło- równomiernego rozwoju kulturalne-

nowania, finansowania i optymal-

wania jej przedmiotu, wyróżniają­
cego. ekonomiczne, aspekty rozwoju 
kultury. Problematyka poruszana w 
wypowiedziach referentów i dysku­
tantów koncentrowała się wokół 
trzech tematów: roli kultury w roz­
woju społeczno - ekonomicznym, 
związków kultury i ekonomiki, wy­
boru kierunków, proporcji i tempa 
rozwoju kultury w CSRS z ekono-- 
micznego punktu widzenia Autorzy 
referatów postawili trzy konkretne 
pytania:
9 jakie modele rozwoju stosun­

ków ekonomicznych są najdogod­
niejsze dla kultury na jej obecnym 
etapie i które z nich są optymalne 
z punktu widzenia rozwoju kul­
tury?

go kraju.
Stwierdzono, że czynnik ekono­

miczny powinien odgrywać więk­
szą rolę w polityce inwestycyjnej 
w kulturze. Preferencje i decyzje 
co do wielkości i kierunków nakła­
dów na rozwój sieci' instytucji i 
urządzeń kulturalnych winny opie­
rać się na dokładnym" opisie i ana­
lizie stanu aktualnego (stan wyko­
rzystania, koszty) oraz możliwie 
ścisłych przewidywaniach funkcji 1 
kosztów (kalkulacja) zaspokajania 
określonych potrzeb kulturalnych. 
Zwrócono uwagę ha zagadnienie ko­
jarzenia bodźców ekonomicznych ] 
pozaekonomicznych dla wzmocnie­
nia tendencji rozwojowych w por 
szczególnych dziedzinach kultury

• .. (system i relacje cen, płac, honora-
subwencje, zakupy, nagrody), 

jest ich funkcja w tworzeniu pro- Zagadnienie upowszechnienia kul­
tury i aktywnego uczestnictwa kul-cesu ekonomicznego w obrębie kul­

tury. na ile jest on zdolny do sa- 
w£ut.X<S^^ ‘ **0 P—sinych warstw,
warunKow własnego rozwoju (sa- rozpatrywano na tle analizy kosz- 
mofmansowame)? _ t-w pokrywanych z funduszów

W jaka'jest rzeczywista funkcja spożycia społecznego i środków wła- 
regulacyjna czynników ekononucz- shvch ludności.. Indywidualne pre- 
nych w kulturze (ceny, honoraria, ferencje wyboru dóbr i usług kul- 
wynagrodzenie, zyski)? ’ turalnych, znajomość stanu potrzeb

Rozważania teoretyczne, konfroń- kulturalnych i zdolności' óbsługo- 
tącje różnych poglądów i punktów wej bazy materialno-technicznej 
widzenia, służyć miały ugruntową- kultury determinuje wybór koncep- 
niu poznawczemu modelu ekonomi- cii W polityce kulturalnej. Podkre- 
ki i organizacji kultury CSRS'(oprą- ślono również i to. że świadoma, 
cowany przez Instytut Badawczy swych celów polityka kulturalna 
Kultury i Opinii Publicznej w Bra- przemieszcza: różnymi, .metodami 

•tyslawie), racjonalizacji rachunku ■ (wychowanie, prawo, isocjotechnika, 
ekonomicznego w kulturze oraz me- ekonomika) ugrunowanie prioryte- 
tod regulacji ekonomicznej w po- tów (wzorów) korygując i zbliżając

. lityce kulturalnej. ..... ...

turalnego społeczeństwa jako cąło-

Podkreślić wypada i ten wzgląd, 
że konferencja ta stanowiła konty­
nuację problematyki konferencji w 
Monaco (1967 — problemy polityki 
kulturalnej) oraz wstępne przygo­
towanie materiałów na konferencję 
ministrów kultury która odbędzie 
się w sierpniu 1970 roku w Wenecji

indywidualną drabinę preferencji 
do idei preferencji społecznych.

Postulowano na konferencji utwo­
rzenie międzynarodowego ośrodka 
informacji i dokumentacji oraz zor­
ganizowanie wydawnictwa w celu 
kontynuowania wymiany myśli, do­
świadczeń i programów w zakresie 
ekonomiki kultury. Uznano również

(instytucjonalne, administracyjne i za celowe zorganizowanie następne- 
finańsowe problemy w polityce kul- go spotkania specjalistów. Propono- 
‘ „ wano. aby na następnej konferencji

skoncentrować sie na wyspecjalizo-
turalnej).

W dyskusji wskazywano na ,do­
niosłość podejmowanej problematy wanych i szczególnie ważnych dla
ki w związku z wzrastającą rolą teorii i praktyki problemach ekono-
kultury w rewolucji naukowo-tech­
nicznej oraz na coraz bardziej
aktywną rolę państwa w tej dzie­
dzinie. Ingerencja państwa w sferę 
stosunków, kultura — ekonomika.

miki kultury. Zaproponowano na- 
stonujące tematy:

*) „Perspektywy energetyki światowej” 
— raport Sekretariatu EKG ONZ, wrze­
sień 1969, str. 38.

3) „Rola węgla w przyszłości w go­
spodarce krajowej 1 światowej” — ma­
teriały Międzynarodowego Sympozjum 

- Komitetu Węglowego EKG, Warszawa, 
15—18 września 1969, referat zbiorczy 
grupy A, str 21.

3) Tamie str. 21.
ś) „Stan i perspektywy rozwoju pro­

dukcji paliw stałych na tle bazy su­
rowcowej” — Sympozjum Międzynaro-. 
dowe EKG str. ś—5.

5) Tamże str. 5.
8) Porów. Raport o perspektywach e- 

nergetykl światowej Sekretariatu EKG 
ONZ str. 33.

7) „Metody przewidywania zapotrzebo­
wania gazu”, Komitet Gazowy EKG, 
War (Symp/Gas) A. I, 1969 str. I,

© funkcjonowanie praw i reguł 
ekonomicznych w sferze kultury, 

___  • ekonomiczne determinanty in- 
wyraźa»się w rozszerzaniu zakresu dywidualnej aktywności kultural-
regulacji tempa rozwoju społeczno- 
ekonomicznego, w ściślejszej inte­
gracji kulturalnych, społecznych i 
ekonomicznych czynników rozwoju, 
w harmonizowaniu zadań polityki 
gospodarczej i społecznej. i,

Programową tezą współczesnej po­
lityki kulturalnej jest jedność poli­
tyki, kultury i ekonomiki. Przed­
stawiciele Bułgarii, NRD i Polski w , 
swoich udokumentowanych wypo­
wiedziach, wskazywali na systema­
tyczność i planowość w tworzeniu 
przesłanek rozwoju kultury i aktyw- , 
nego w niej uczestnictwa całego

nej.
• ekonomiczne aspekty funkcjo­

nowania różnych instytucji kultu­
ralnych działających w skali lokal­
nej (kina, teatry, biblioteki ftp.) i w 
skali kraju (środki masowego prze­
kazu, agencje autorskie itp.),
• założenia programowe, koncep­

cje organizacyjne, kalkulacje i ze­
stawienia, sprawozdawczość i sta­
tystyka — wszystkie niezbędne ele­
menty do porównań międzynarodo­
wych rozwoju kultury, zarówno w 
poszczególnych dziedzinach kultury 
jak i całego społeczeństwa.



I
NŻ. Fugas z Rzeszowa i dr Pa­
cho wski poznali się kilka lat 
temu gdzieś na konferencji w 
Krakowie. Pachowski zajmował 
się popiołami, a inż. Fugas z 
Rzeszowa- — wtedy kierownik 

Powiatowego Zarządu Dróg Lokal­
nych — szukał właśnie czegoś, co 
mogłoby zastąpić przy stabilizacji 
gruntu trudno dostępny cement.

Dziwne, że nie spotkali się wcześ­
niej — bo inż. Fugas już od kilku 
lat stotował metodę stabilizacji 
gruntu cementem i wapnem, którą 
opracował między innymi • dr Pa­
chowski z Warszawy. Rzecz była 
z gatunku rewelacji „za bardzo”, 
dlatego może trudno się przyjmo­
wała... Tradycyjnie budowało się 
drogę z kamienia, potem na kamień 
kładło się asfalt lub nawierzchnię 
bitumiczną. Kamień był drogi, spro­
wadzano go z odległych okolic. 
Kilometr drogi kosztował milion 
albo więcej złotych. Przy nowej 
metodzie cena spadła do 350—400 
tys. Tylko jeden szkopuł — niedo­
statek cementu. I tutaj po raz drugi 
wkroczył Pachowski: okazało się, że 
cement zastąpić można popiołami z 
węgla brunatnego. Setki tysięcy ton 
cementu zastąpić można tanim po­
piołem. Tylko — kto ma się tym 
zająć#---1 -

Dr Pachowski, niestety, nie miał 
szczęścia do sojuszników. To znaczy 
— miał jednego, ale był nim dzien­
nikarz, który przez 9 lat z górą na 
różnych łamach przypominał o 
sprawie popiołów, wtrącając przy 
każdej okazji swoje „ceterum cen­
seo”. Ale przez te 9 lat niekoniecz­
nie przywiązywano specjalną wagę 
do artykułów dziennikarzy — po­
pularyzatorów nauki, a w tym cza­
sie hałdy popiołów urosły w potęż­
ne góry. Ekspert z Paryża, który 
przyjechał do Konina, zobaczył je 
i krzyknął: „Ależ wy macie góry 
złota I”

Jesteśmy w korzystniejszej sy­
tuacji niż większość krajów zachod­
nich, gdzie energetyka oparta jest 
w znacznym stopniu na gazie i ro­
pie. Nie chodzi tylkj o drogi: po­
pioły są — przede wszystkim — 
cennym materiałem budowlanym. 
Ale sprawa ich przez lata nie mog­
ła doczekać się... decyzji. Nie miał 
kto jej podjąć!

*

Już w roku 1958 działała przy 
Ministerstwie Budownictwa i Prze­

Kontredans 
wokół popiołów
mysłu Materiałów Budowlanych — 
Komisja do Prac Badawczych nad 
Wykorzystaniem Popiołów Lotnych. 
W latach 1958—1961’ ustalone zosta­
ły kierunki badań. Obejmowały 'one . 
6 zastosowań: betony komórkowe, 
cementy, drogownictwo, kruszywa 
lekkie, betony komórkowe oraz tzw. 
zastosowania różne. W roku 1962 
wyniki badań były już na tyle za­
awansowane, że trzeba było zająć 
się podjęciem prac’ wdrożeniowych.- 
Powstał — pierwszy projekt- odpo­
wiedniej uchwały. Do uchwały jed­
nak nie doszło — uznano, że sprawę 
można załatwić w ramach porozu­
mienia między resortami. Rozpoczę­
ła się korespondencja; Narady. Kon­
ferencje. Wreszcie, w roku 1964 
Komisja została zlikwidowana, a na 
jej miejsce powstała Grupa Robocza 
pizy Komitecie Nauki i Techniki. 
Ale — żeby nic nie było zbyt pro­
sie — funkcję administracyjną 
Grupy pełnić miał Instytut Techniki 
Budowlanej przy Ministerstwie Bu­
downictwa. Do tego celu utworzono 
tam Zespól Koordynacyjny. Nadal 
nic się nie zmieniało. Zmieniali się 
tylko panowie, których to nic nie 
obchodziło i których strach ogarniał 
na myśl o podjęciu decyzji. W roku 
1968 rozwiązano Grupę Roboczą. Ale 
— proszę o cierpliwość — historia 
ma jeszcze ciąg dalszy. Oto zlikwi-. 
dcwana Grupa Robocza, aczkolwiek 
faktycznie przestała istnieć, konty­
nuuje swoją działalność jako tzw. 
„grupa nieformalna”. Ostatnie jej 
sprawozdanie pochodzi z maja 1969 
roku i sygnowane jest przez — cy- 
tuję — był” Grupę Roboczą przy 
byłym Zespole Problemowym d/s 
Surowców Mineralnych KNiT.

KRZYSZTOF LENGIEWICZ

Dla porządku wspomnijmy jesz­
cze, że w roku 1962 Przewodniczący 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów powołał zarządzeniem nr 
46 — Zespół dla Przeprowadzenia 
Analizy oraz Opracowania Perspek­
tywicznego Programu Wykorzysta­
nia Popiołów Lotnych. Wynikiem 
prac tego Zespołu było opracowanie 
projektu kolejnej uchwały. Ale. po­
dobnie jak w roku 1962, ujawniły 
się przy tym zasadnicze różnice 
zdań między resortami i sprawa u- 
padłą ostatecznie w rokul964.Jedu 
nocześnie. wraz z powołaniem Gru­
py Roboczej przy KNiT zlikwidowa­
na została i Komisja przygotowują­
ca projekt.

Pełnej historii Grup. Komisji, Ze­
społów oraz innych komórek, zaj­
mujących się sprawą popiołów, nie 
da się niestety ustalić, a przynaj­
mniej było to nad siły jednego 
dziennikarza. Dokumenty’, protokoły 
rozsypały się po teczkach.

Nie ma to zresztą większego zna­
czenia — bo w rzeczywistości spra­
wa popiołów rozbija się o brak 
porozumienia między resortami. 
Wszystkie reorganizacje miały na 
celu znalezienie odpowiedniego 
„mecenasa”. Kto podejmie decyzje 
wiążące dla trzech resortów? Pier­
wotnie rolę „mecenasa” spełnić 
miał Komitet Nauki i Techniki. 
Jednak KNiT nie spełnił tej roli — 
więc dalsze reorganizacje, próby 
przeforsowania uchwały, skutecznie 
tcirpedowane przez resorty.

W wykorzystaniu popiołów zain­
teresowany jest resort budownictwa, 
wykorzystuje on, przede wszystkim 

do produkcji betonów komórko­
wych, blisko 100 proc, eksploatowa­
nych obćcnie popiołów.

Dla górnictwa i energetyki popio­
ły są odpadem. Budownictwo z ko­
lei wołałoby je nazywać surowcem 
i. płacić drożej, byle' elektrownie do­
starczały „surowca” testowanego, 
odpowiedniej jakości.

Po likwidacji Komisji pr^y KNiT 
jedyną formalną komórką zajmu­
jącą się popiołami. jest obecnie Ko­
misja przy Radzie Górniczej. Przy 
Podkomisji. Paliw Stałych ONZ 
dzi ała bowiem Podkomisja Popiołów 
Lotnych, więc. Rada Górnicza ma 
swoją grupę ekspertów, która re­
prezentuje ich na międzynarodo­
wych zjazdach, a krajowych klien­
tów odsyła w stronę... Centralnego 
Zarządu Gospodarki Wodnej. Po­
nieważ należą do niej sprawy czy­
stości powietrza. Struktura Komisji 
przy Radzie Górniczej jest, dodaj­
my. o tyle skomplikowana, iż na­
leży ona jednocześnie do Minister-' 
stwa Budownictwa. Ale dajmy so­
bie spokój z tą skomplikowaną sy­
tuacją. Przejdźmy do rezultatów.

Ostatnio Ministerstwo Budow­
nictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych opracowało nowy 
projekt uchwały. Wszystko jednak 
wskazuje na to, że i on pójdzie do 
szuflady. Szereg spotkań roboczych 
i trzykrotna wymiana koresponden­
cji nie doprowadziły do uzgodnie­
nia projektu z zainteresowanymi 
stronami. Lista rozbieżności jest 
długa; lecz pouczająca, więc roz­
patrzmy ją po kolei.

Najpierw Komisja Planowania 
proponuje by koordynacją zagad­
nienia zajął się jeden z resortów.

W związku z tym Ministerstwo Bu­
downictwa obawia się nie bez racji, 
że zadanie to spadłoby w rezul­
tacie na nich. W każdym razie Min. 
Górnictwa i Energetyki z góry już 
zgłasza swoje zastrzeżenia do punk­
tu. który wykonanie uchwały ■ po­
wierza w kolejności: ’ górnictwu i 
energetyce, budownictwu, komu­
nikacji itd. Resort górnictwa ehciał- 
by wym’enić tutaj w pierwszej ko­
lejności budownictwo.. Inaczej oczy­
wiście,niż resort budownictwa, któ­
ry twierdzi, że jednostką odpowie­
dzialną za zagospodarowanie., odpa­
dów jest producent, w którym te 
odpady powstają. '

Następnym punktem spornym 
jest transport i spedycja. Projekt 
opracowany przez resort budow­
nictwa i materiałów budowlanych 
podrzuca tę sprawę górnictwu i 
energetyce. Ci z kolei odbijają pi­
łeczkę W stronę komunikacji i bu­
downictwa. Jednostką głównie za­
interesowaną w zbyciu popiołów — 
odpowiada na to budownictwo — 
jest Ministerstwo Górnictwa i 
Energetyki. Co jest tylko w połowie 
prawdą. Drugim „głównie zaintere­
sowanym” jest resort budownictwa. 
Na równi z energetyką, która pa­
mięta jednak widocznie o swoich 
korzyściach i dlatego domaga się 
dalszych zmian w postanowieniach 
projektu. Chce uzupełnienia tekstu 
nowym paragrafem, zobowiązu­
jącym Ministerstwo Rolnictwa — 
do wykorzystania popiołu dla użyź­
niania gleb. Wprawdzie i takie za­
stosowanie jest możliwe i owocne, 
ale na to z kolei, jak już możemy 
się -domyślić, nie -.gadza się resort 
rolnictwa, itd. itd.

J Na koniec — Ministerstwo Prze­
mysłu MaszJ-nowego. Proponuje 
ono uzupełnić projekt szczegóło­
wym wykazem maszyn i: urządzeń, 
których' produkcję resort miałby 
podjąć lub rozszerzyć. Tylko, że pó 
przedstawiemu tych propozycji in­
formuję w ostatnim akapicie, iż od­
powiednie zakłady nie posiadają 
żadnych wolnych mocy produkcyj­
nych...

KOŁO, SIĘ ZAMKNĘŁO

W roku 1968 poszło w hałdy 7 mi­
lionów ton popiołu. Energetyka roz- 
budowujesię. przybędzie kominów,- 
i kotłów, ale system „zagospodaro­
wania” popiołów pozostaje ciągle 
ten sam co dawniej. W roku 1985 
— jeśli sytuacja się nie .zmieni — 
już nie 7 ale 20—25 milionów ton 
popiciu pójdzie w hałdy, twardnieć 
w bezużyteczne góry. Każda tona 
zużytego popiołu to dziesiątki zło­
tych oszczędności przy produkcji 
cementu, spoiw mieszanych, betonu 
komórkowego i innych materiałów 
budowlanych. Jak wykazują wstęp­
ne kalkulacje, każda tona użytego 
popiołu da-je następujące efekty 
ekonomiczne:
• przy produkcji cementu — ok. ■ 

250 zł oszczędności
■ • przy produkcji, spoiw miesza­

nych — ok. 150 zł oszczędności
• przy produkcji betonu komór­

kowego — ok. 140 zł oszczęd­
ności

• przy stabilizacji 1 km drogi —• 
ok. 120 zł oszczędności

Rachunek nie uwzględnia kosz­
tów usuwania popiołów na usypis­
ka, które w skali krajowej są okre­
ślane na. około 20 zł za tonę po­
piołu, co przy obecnym' potencjale 
elektrowni odpowiada wydatkowa­
niu olbrzymiej sumy 150 min zło­
tych. Popioły pozwalają ograniczyć 
zarżycie cementu, którego deficyt 
będzie w Polsce wzrastał aż dp 
roku 1975. Wreszcie eksploatacja 
popiołów to zwolnienie setek hek­
tarów gruntów, które można użyć 
pod uprawę lub zabudowę oraz 
niewymierne korzyści społeczne i 
gospodarcze związane z mniejszym 
zapyleniem miast i osied’ii. Ale zą- 
nim na popiołach zaczniemy zara­
biać, trzeba w nie zainwestować ’ 
i — przede wszystkim — podjąć 
odpowiednie kompleksowe decyzje. 
Bo, podobnie jak 9 lat temu, nie 
ma się kto sprawą zająć.

*

Przepraszam, znalazł się wreszcie 
ktoś, kto się popiołem , zajął. Ale 
jest to tylko zmowa ludzi dobrej 
woli.

Popiół wymaga całego przedsię­
biorstwa. Wymaga zbudowania 
pneumatycznych urządzeń z wenty­
latorami, które by doprowadziły go 
wprost z kotła do wagonów czy cię-’ 
żarówek lub silosów/gdzie rnóżńa by 
go magazynować. Tego wszystkiego 
nie ma. bo się-to dotąd nikomu „nie • 
opłacało”. Ale działacze wojewódz­
twa rzeszowskiego zachowali się tak 
jakby siprawa popiołów nie miała 
za sobą 9 lat biurokratycznego kon- 
tredansu, jakby' nie posiwiał przez 
nią dr Pachowski... Więc rzeszowia­
nie — inż. Fugas wraz z inż. Orze­
chem i naczelnikiem Wydziału Ko- ' 
munikacji WRŃ — Maciejem Zie­
miańskim — ruszają raz jeszcze. 
Pukają do dyrektorskich gabinetów: 
„Czy można, nie przeszkadzamy?” 
Wiozą ze sobą butelkę koniaku albo 
wiadro truskawek. Proszą, przeko­
nują. Ale „nikt nie podejmie ryzy­
ka”; jadą do Konina. I dogadują 
się!

Stąd ten paradoks: Rada Narodo­
wa' w Rzeszowie wyasygnowała 1,5 
min złotych na budowę odpowied­
niej instalacji odpopielającej dla 
elektrowni.;, w Koninie. Dyrektor 
Harasymczuk z Konina poszedł im 
na rękę — nie musiał, ot. po pro­
stu człowiek dobrej woli: ekipa za­
kładów zmontowała odpowiednie u- 
rządzenia. Odprowadzanie popiołów 
na hałdy kosztuje. Teraz okazało 
się, że można na nich zarobić. Rze­

szów płaci elektrowni 9 zł za tonę 
popiołu. Dyrektor Harasymczuk żar­
tuje: „produkcja prądu to teraz .dla 
mnie proces odpadowy”.

Jeszcze w tym roku Rzeszów wy­
buduje w Koninie drugą instalację 
i myśli już Ó trzeciej, bo woje­
wództwo potrzebuje do budowy dróg 
50—60 tysięcy ton popiołu rocznie. 
Tylko, czym to wszystko wozić z 
Konina do Rzeszowa? Jak zorgani­
zować transport? Skąd wziąć urzą­
dzenia? Skąd wziąć wentylator do 
urządzeń pneumatycznych, szczegół 
technologiczny drobny, ale ważny?

Traf chciał, że mogłem towarzy­
szyć części poszukiwań owego, wen-- . 
tylatora. Znalazł się w końcu — 
stał w magazynie pewnych Zakła­
dów Młynarskich...

Tak się to odbywało. Jeszcze W 
tym, roku Rzeszowskie zamierza u- 
żyć'do budowy dróg 30 tys. kohiń- 

'skiego popiołu. Ponad tysiąc wago­
nów. Właśnie Rzeszowskie.

Inż. Fugas oblicza: „Zbudujemy w 
tym roku 300 km dróg. Przy’ użyciu 
popiołów zyskujemy w porównaniu- 
z cementem 500 tys. złotych na ki- 

■ lometrze...’’.

*

A więc coś się robi, mimo że nie 
mamy kompleksowego planu 'za­
gospodarowania popiołów, nie mó­
wiąc już o jego wariantach, u- 
względniających rachunek ekono­
miczny i tzw. obiektywne możliwo­
ści. Chodzi tu szczególnie o trans­
port, który wydaje się sprawą klu­
czową. choć bynajmniej nie bezna­
dziejną Wiele zależy od tego, w ja­
kich ilościach, gdzie i kiedy potrzeb­
ne będą puste wagony, ewentualnie 
samochody. Nie za^vsze zresztą po­
piół trżeba wozić, zakłady-produkcji 
betonu komórkowego usytuowane 
są w pobliżu elektrowni. Cóż,'kie­
dy na tego . rodzaju pytania resortu 
komunikacji nikt nie jest w stanie 
udzielić rzeczowych odpowiedzi. 
Wailo pamiętać, że jeżeli zrezygnu­
jemy z popiołu, przyjdzie nam trans­
portować inne, drożsże materiały, . 
'które popiół zastępuje.

Zainteresowane resorty zgadzają 
się. że eksploatacja 'popiołów przy­
nieść powinna poważne korzyści go­
spodarcze. Ale z tego nic na razie 
nie wynika...

Nie wydaje się, by odpowiednie 
kompleksowe decyzje podjąć. mógł 
któryś z resortów. Jak na razie 
znajdujemy się znów w punkcie, z 
którego startowaliśmy w roku 1962; 
a byłoby znacznym postępem, gdy- 
byśmy znaleźć się mogli w roku 
1964. To znaczy w roku; w którym 
sprawą’ popiołów zajmował się je­
szcze Komitet Nauki i Techniki, dr­
gań w pełni kompetentny i upraw­
niony. Inaczej...

Trzeba 'by bardzo, wysokiego 
szczebla, który pogodziłby zwaśnio­
ne strony i wydal w tej sprawie o- 
bowiązujące wszystkich zarządzenie. , 
Wydaje. się. że eksploatacją, trans-' 
portem i sprzedażą popiołow mo- 
globy.śię zając specjalistyczne biuro 

- techniczno-handlowe;
porozumieniu z Ministerstwem Gór­
nictwa i Energetyki., Ważną, czę­
ścią działalności takiego biura po­
winna być reklama . i poradnictwo 
techniczne- w zakresie wykorzysta­
nia popiołów.

Tych wszystkich spraw nie zała­
twi inż. Fugas z Rzeszowa, objeżdża­
jący województwo w poszukiwaniu 
zużytego wentylatora, aniuparty 
naukowiec o najsilniejszych ner­
wach. Chyba, że POPIÓŁ WYBUCH­
NIE, jak pisał Stefan Bratkowski.» 
9 lat temu.

*

Inż. Fugas jest kierownikiem La? 
boratórium Drogowego w Rzeszowie. 
Dwa małe pokoiki, jeden piec. W 
maleńkim pokoiku dzwoni telefon: 
„Halo, czy to „Zgliszcza”?; ,Mówi 
Leżajsk, kiedy przysyłacie wagony z 
popiołem?".

— Halo, tu Warszawa. Mówi Pa­
chowski z Centralnego Ośrodka Ba­
dań i Techniki Drogowej 'w War­
szawie, co słychać? 1

Ano, w Rzeszowie nie najgorzej* 
Gorzej — w stolicy. ■

LISTY • POLEMIKI • LISTY • POLEMIKI a LISTY « POLEMIK/ • LISTY • POLEMIKI • LISTY • POLEMIKI

Zwróciliśmy się swego czasu listownie do zainteresowanych resortów 
i zjednoczeń z prośbą o ustosunkowanie się do problemów poruszonych 
w niektórych artykułach, publikowanych na lamach naszego pisma. Odpo­
wiedzi kontrowersyjne opublikowaliśmy, obecnie odnotowujemy listy po 
twierdzające słuszność naszych uwag lub uzupełniające je.

„Medycynie potrzebny komputer”
„Stosownie do polecenia resortu 

— pisze w piśmie przęwodnim dy­
rektor techniczny Zjednoczenia Prze­
mysłu Sprzętu Optycznego i Medycz­
nego — zajmujemy stanowisko wo­
bec spraw poruszonych w artykule 
pt „Medycynie potrzebny komputer’ 
(„Zycie Gospodarcze" nr 32 z ub.r.).

„Artykuł oddaje to zasadzie stan, 
jaki istniał dotychczas w służbie 
zdrowia i przemyśle sprzętu me­
dycznego w Polsce.

Dla jasności obrazu należy tylko 
dodać kilka uwag, a mianowicie: 
Przy resorcie zdrowia działa mię­
dzyresortowa Komisja Oceny Wzor­
ców Artykułów Medycznych po­
walana przez Prezesa Rady Mini­
strów zarządzeniem . nr 230/60 z 
dnia 19 listopada 1960 r. Komisja 
ta, na podstawie opinii specjali­
stów z różnych dziedzin medycyny, 
ocenia artykuły medyczne i wydaje 
„zezwolenia” na ich stasowanie w 
krajowej służbie zdrowia.

Nowatorskie metody lub urządze­
nia medyczne wymagają z reguły 
długotrwałych badań dla potwier­
dzenia wyników lub wydania opi­
nii o ich przydatności. dla określo­

nych celów. Ponadto wykonane 
prototypy wymagają wielostronnego 
dopracowania konstrukcji, aby na­
dawały się do powtórzenia w 
produkcji seryjnej. Poza tym musi 
też istnieć — i być wyrażone na 
piśmie przez uprawnioną do tego 
instytucję — określone zapotrze­
bowanie (zamówienie).

Przemysł podejmuje produkcję po 
spełnieniu warunków wynikających, 
z powyższego, w miarę posiadanych 
zdolności produkcyjnych.

Na podstawie doświadczeń lat 
ubiegłych i rozeznania przy opra­
cowywaniu planu pięcioletniego 
1971-1975 można stwierdzić, że 
przemysł krajowy nie będzie w sta­
nie w wielu dziedzinach pokryć 
bieżącego zapotrzebowania. ślużby 
zdrowia pomimo tego, że nastąpi 
bardzo znaczny wzrost produkcji 
i wzrost zaplecza konstrukcyjno- 
doświadczalnego (szybki . rozwój 
CBK Sprzętu Medycznego oraz 
powstanie Zakładu Doświadczalne­
go Techniki Medycznej i przedsię­
biorstwa doświadczalnego „Śląski 
Ośrodek Techniki Medycznej). Na­
dal jednak odczuwa, się brak prze- 

myślowej placówki naukowo-ba­
dawczej i wyraźnie rysuje się po­
trzeba budowy przynajmniej jednej 
dużej fabryki wyspecjalizowanej w 
produkcji elektronicznej aparatury 
medycznej. Konieczne jest też bar­
dzo znaczne zwiększenie wyposaże­
nia w aparaty pomiarowo-kontrol­
ne zarówno zaplecza naukowo-tech­
nicznego, jak i wydziałów produk­
cyjnych oraz kontroli technicznej.

Realizacja planu pięcioletniego 
1971-1975 przez przemysł sprzętu 
medycznego przyniesie poprawę 
stanu zaopatrzenia służby zdrowia, 
ale poprawa ta nie spowoduje re­
wolucyjnych zmian na lepsze w 
służbie zdrowia. Przy utrzymaniu 
jednak planowanego tempa rozwp- 
ju przemysłu przez okres dłuższy, 
niż jedna pięciolatka, sytuacja zao­
patrzeniowa powinna ulec radykal­
nej poprawie”.

„Patrząc 
przez mikroskop”

Zjednoczenie Przemysłu Sprzętu 
Optycznego i Medycznego ustosun­
kowuje' się również do problemów 
poruszonych w artykule „Patrząć 
przez mikroskop” („Zycie Gospo­
darcze” nr 36 z ub.r.) stwierdzając, 
że „zagadnienia w nim poruszane są 
słuszne”.

„Warunki lokalowe Centralnego 
Laboratorium Optyki ulegną w naj­
bliższym czasie znacznej poprawie 
po przeniesieniu się do nowego bu­

dynku na terenie Polskich Zakła­
dów Optycznych.

Preferowanymi kierunkami prac 
Centralnego Zaplecza Technicznego 
Branży Optycznej w latach 1971— 
1975 są kierunki: mikroskopii, tech­
nologii wytopu szkła optycznego 
oraz prac z zakresu elektroniki 
kwantowej.

Zrealizowanie tej tematyki poz­
woli na odrobienie dystansu dzie­
lącego nas od przodujących w tej 
dziedzinie firm światowych".

„Wrocławski 
deficyt”

r W nawiązaniu do artykułu Janu­
sza Wasylkowskiego „Wrocławski 
deficyt” — Życie Gospodarcze nr 46 
z 16.XI.69 r. — Okręgowy Oddział 
Centralnego Związku Spółdzielni 
Mleczarskich we Wrocławiu ' po­
dziela zawarte tam stanowisko wo­
bec problemów przemysłu mleczar­
skiego w województwie wrocław­
skim.

Okręgowy Oddział wystąpił w tej 
sprawie do Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej z informacją, 
którą doręczono ' wszystkim człon­
kom Prezydium, a która została 
rozpatrzona i przyjęta na posiedze­
niu Prezydium w dniu 29.XII.W69 r.

Wydział Skupu Prezydium WRN 
został równocześnie zobowiązany 
do wystąpienia o zaliczenie pew­
nych rejonów województwa do I-ej 
strefy cennikowej w skupie mleka 
— jak pow. Bolesławiec, Bystrzyca 
Kł., Dzierżoniów, Kamienna Góra, 
Kłodzko i Lubiń.

Okręgowy Oddział przygotowuje 
również opracowanie, w którym 
jeszcze dogłębniej przedstawi prob­
lem deficytowości w artykułach 
mleczarskich województwa wroc­
ławskiego na. tle innych woje­
wództw.

Centralny Związek Spółdzielni 
Mleczarskich

Okręgowy Oddział we Wrocławiu 
Z-ca Dyrektora .

ds skupu i handlu 
HENRYK KUNYSZ

„ Maksymalizacja 
konsumpcji”

Nawiązując do artykułu Mieczy­
sława - Rakowskiego pt. „Maksy­
malizacja konsumpcji a system 
ceń” („ZG” nr; 5/70) chcę powie­
dzieć, że wielką korzyść odniósłby 
konsument nawet w przypadku, 
gdyby nadal - koszule stylonowe by­
ły sprzedawane W' cenie 400 aż za 

sztukę, bowiem zamiast produko­
wać '12. min sztuk koszul, z tego 10 
min koszul óopelinowych i 2 miń.
koszul stylonowych wy starczyło ty 
wyprodukować ha miejsce koszul 
popelinowych 2 ' min koszul .stylo- 
nowych, jeżeli rzeczywiście: efekt 
użytkowy wynosi 1 koszula stylo- 
nowa — 5 koszul popelinowych.

Rachunek ekonomiczny przedsta­
wiałby się następująco:
4 min koszul stylonowych x ził 400 
za szt. = 1600 min żł wartość, w tym 
4 min koszul stylonowych x zł 100 
za'szt = 400 min zł koszt wł. 4 
1 200 min zł akumulacja.

Wzrost dochodów ludności wyniósł- 
by 1,2 min zł (2.8 min—1,6 min zł) 
przy nienaruszonej akumulacji pań^ 
stwa. - .

Jeżeli cytowane przez Autora wa­
lory użytkowe odpowiadają praw­
dzie, to nikt po. nasyceniu rynku, 
koszulami stylońowymi. nie kupo­
wałby koszul popelinowych lub tyl-t 
ko w niewielkim stopniu^

WACŁAW SOKOŁOWSKI
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O
; D-kilku, lat, na", tle proce­
su przechodzenia do in­
tensywnych metod gospo­
darowania,’ obserwujemy 
próby wypracowania' jed­
nolitego, wewnętrznie 

zgodnego systemu ' ekonomicznego, 
który odpowiadając osiągniętemu 
poziomowi rozwoju sił wytwór- 
czych: w naszym . kraju, stworzyłby 
warunki i dźwignie, dla przyspie­
szenia dalszego ■ rozwoju .gospodar­
czego. Jak trudny to problem, naj- ‘ 
lepiej dowodzi fakt, iż dotychczas 
obowiązujący system .funkcjonuje 
dopierp trzy lata, niektóre zaś z je­
go podstawowych instytucji, Ókreś- • 
lone w chwili jego wdrażania jako 
nowatorskie i fundamentalne (ta­
kie jak zasada wyznaczania wielo­
letnich normatywów finansowych 
czy też tzw. ..gra zapasy; — inwes­
tycje”) w ogóle nie zostały, zrealizo­
wane. Wydaje się to potwierdzać, 
również fakt poddania no'wegó; pro­
jektu systemu fanansowaftia//prżę- 
mysłu pod. publiczną 'dyslcUśję, co 
jest praktyką dotąd niespotykaną'.

Jakościowy charakter,/ .iniensywA 
nych form i metod gośpodarówą- 
nia sprawia, iż instrumenty gospo­
darki towarowo-pieniężnej nabie-

NOWY SYSTEM FINANSOWANIA

PRZEMYSŁU

O zintegrowany
system finansowy

tworzenia I wykorzystania -fundu­
szów muszą być uzupełnione zespo- 

; lem dźwigni i bodźców nakierować
nych na generalny wzrost efektyw­
ności gospodarowania. Zespół ten
musi oddziaływać na .
systemu ekonomiczno-społecznego 
przedsiębiorstwa (kombinatu, zjed-
noczenia):

1. na jego załogę,
2. na jego kierownictwo,
3. na przedsiębiorstwo jako pod­

miot samodzielnie. gospodarujący*
ad. 1. Głównym bodźcem oddzia-

dziemie gospodarującym 
niezbędnych uprawnień sakresie 
dysponowania 1 wygospodarowywany - 
mi przez nie środkami. W dobie in- 

. Zespół ten tensywnej gospodarki należy ^wię. - 
trzy elementy szyć wymagania w, st^nku do lae- 

• ----- rownictw przedsiębiorstw i zjeano 
czeń, trzeba im jednak dać również 
możliwość dokonywania samodziel­
nego wyboru.

Nie umniejszy to w niczym pre­
rogatyw centralnego plamfikatora i 
resortu finansów. Sterować rozwo­
jem gospodarki- można, zgodnie z 
zasadą selektywnego rozwoju, nie 
obrotami brutto, (ingerując w całość 
dochodów i wydatków), lecz obrota­
mi netto — czyli kierując w spo­
sób planowy podziałem wygospoda­
rowanych nadwyżek w odniesieniu 
do całości obrotów oraz kontrolując

rają w nowych’ wąrutikąch . charak­
teru decydujących .dźwigni,'zaś sy­
stem finansowania< przęmysłu sta­
je się głównym, elementem -,wyr 
ksztalcanego nowego; systemu eko­
nomicznego. Ż konieczności; więc 
przed nowym/ systemem : finansowa­
nia przemysłu muszą być postawió-

ROMAN DOLCZEWSKI

łującym na załogę jest fundusz za­
kładowy. Sposób tworzenia tego 
funduszu musi zostać jednakże u- 
proszczony, tak by był zrozumiały naawyzes w
dla załóg i pozwalał na określenie cwanych n a y kontrolując 
bezpośredniego związku funduszu-, z do całości obrotów oraz MW ują 
wielkością wypracowanego zysku, przebieg realizacji wytycznych Kie 
Wydaje się, iż fundusz zakładpwy runkowych, 
powinien stanowić określony pro­
cent zysku planowego (określony w 
proporcji do funduszu płac) i dość 
znaczny (przynajmniej 25 proc.) zy­
sku ponadplanowego, przy zastrze­
żeniu ograniczenia wysokości wy­
płat nagród zgodnie z dotąd obo­
wiązującymi przepisami.

ne wysokie wymogi — nieporów­
nanie wyższe ; aniżeli Stawiane 
wszystkim dotychczasowymi'Syste­
mom finansowym — na miarę wiel­
kich przemian / jakościowych,' przed 
jakimi stoi nasza gospodarka'naro­
dowa. __ ,

Podstawowym kryterium oceny 
nowego systemu finansowania1 prze­
mysłu musi być stwierdzenie, czy 
stwarza on zespół zintegrowanych 
bodźców nakierowanych na osiąg­
nięcie głównego celu, jaki stawia 
polityka gospodarcza na obecnym 
etapie — wysokiej dynamiki wzro­
stu efektywności szeroko pojętego- 
gospodarowania. Cel ten .może być 
osiągnięty w skali całej gospodarki 
narodowej, tj. w skali makroreko- 
nomicznej, jeżeli w skali mikro­
ekonomicznej osiągną go setki .i ty­
siące podstawowych jednostek go-

decydują o zakresie samodzielności, 
jaką winny dysponować poszczegól­
ne przedsiębiorstwa czy kombinaty.

Niezależnie od tego jednak sy­
stem : finansowy tak przedsię­
biorstw, jak koinbinątów i zjedno­
czeń, musi uwzględniać wymogi 
procesu reprodukcji środków
znajdujących się w ruchu o- 

.krężnym, zgodnie z podstawowymi 
zasadami' ekonomiki przedsiębior­
stwa i obejmować nie tylko usta­
lenie (lotyczące tworzenia i podzia­
łu funduszów ale również podsta­
wowe zasady funkcjonowania sy­
stemu dźwigni i bodźców. Dopiero 
tak skonstruowany system finanso­
wania przemysłu może spełnić za­
dania, jakie stawiają przed nim 
wymogi przechodzenia dó etapu in­
tensywnych metod gospodarowania.

Czy opublikowany projekt nowe­
go systemu finansowania przemysłu 
odpowiada tak sformułowanym 
kryteriom i wymogom? - Odpowie-

spodarujących -r zakłądów, przed7 dzi na to pytanie udzielili już nie-
siębiorstw i kombinatów.

Wobec coraz większego skompli­
kowania pro.blemów techniki, tech­
nologii, organizacji i ekonomiki 
produkcji i obrotu — uzyskanie za­
sadniczego postępu w zakresie efek­
tywności gospodarowania W przed­
siębiorstwach jest możliwć tylko 
kosztem wielkiego skoncentrowane­
go wysiłku ich załóg, i kierownictw. 
Ten wysiłek mogą wyzwolić tylko 
bardzo silne, zintegrowane bodźce 
i dźwignie, nakierowane na ten je­
den podstawowy ćel polityki gospo-
darczej wszechstrońny ' postęp
w efektywności (gospodarowania. 
Dźwignie te i bodźce muszą 'rów­
nie silnie działać zarówno w przed­
siębiorstwach, jak i w kombinatach 
oraz w zjednoczeniach.— .c • .

Słuszne wydają Się na tym tlę 
uwagi Eugeniusza Galewskiego, za­
warte w artykule dyskusyjnym pt. 
„Potrzebne nowe formy" (ŻG. nr 
4/1970), iż dla uzyskania, bardziej 
przejrzystego układu projektu no­
wego systemu finansowego korzyst­
niejsze byłoby ujęcie przedmiotowe, 
a nie podmiotowe jego treści. Jest 
to tym bardziej uzasadnione, iż tak 
przedsiębiorstwa, jak kombinaty i 
zjednoczenia stanowią podstawowe 
jednostki samodzielnie .gospodaru­
jące, różniące się jedynie 'swoją 
formą organizacyjną w zależności 
od osiaemetego stopnia koncentra­
cji produkcji. Specyfika branży i 
osiągnięta sprawność organizacyjna

którzy dyskutanci — nie wypada 
ona w sumie zbyt pozytywnie. Naj­
pełniejszej krytycznej oceny bra­
ków i niedociągnięć projektu doko­
nał Józef Kaleta (ŻG nr 2/1970), a 
także Stanisław Dymus („System 
niezbyt zaangażowany”, ŻG nr 
3/1970). Zgadzając się z ich wywo­
dami, zwłaszcza uwagami Józefa 
Kalety w tej ich części, w której 
uzasadnia on konieczność przywró­
cenia amortyzacji jej właściwej 
treści i roli ekonomicznej, wydaje 
się konieczne pójście dalej i sfor­
mułowanie konstruktywnych propo­
zycji do projektu, bez próby wcho- 

- djienia w zbędne szczegóły. Jak to 
zfesztą słusznie podniesiono w dy­
skusji, sam projekt systemu?/ finan- 

-só wania przemysłu nie może być 
•skomplikowany i „przedobrzony”;

nie ulega wątpliwości, iż nie mógł­
by on spełnić roli czynnika pobu­
dzającego szerokie kręgi kadry kie­
rowniczej i inżynieryjno-technicznej 
do podnoszenia efektywności dzia­
łania.

Jakie więc powinny być główne 
założenia projektu, by spełnił on 
swoją pobudzającą rolę? Wydaje 
się, iż projekt musi oprzeć się na 
założeniu dużej samodzielności pod­
stawowych jednostek samodzielnie 
gospodarujących, przy zachowaniu 
niezbędnych ograniczeń wynikają­
cych z zasady centralnego plano­
wania. Praktycznie powinno się to 
sprowadzić do:

Ceny 
w eksperymencie 

„POLFY”
HANNA TARCHALSKA

G
łównym elementem 
eksperymentu Zjednocze­
nia Przemysłu Farmaceu­
tycznego „Polfą” są roz­
wiązania ekonomiczne 
eksportu i importu? Do 

powiązań ekonomicznych działal­
ności przemysłu z handlem .zagra­
nicznym zastosowano wycenę su­
rowców i materiałów dewizowych 
w cenach kalkulacyjnych tworzo­
nych wg formuły: średnia cena de­
wizowa (importowanych .lub eks­
portowanych surowców) przeliczo­
na kierunkowymi przelicznikami, 
określającymi jednócześhie efek­
tywność eksportu. Ceny te wyzna­
czają poziom kosztów właspych 
wyrobów, do których dodany zysk 
w wysokości 20 proc, normatyw­
nych cen przerobu tworzy Ceny, fa­
bryczne. ' ■

W eksportowąnych przez, Zakłady 
„Polfa” wyrobach różnica między

rellzWI®
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Nr 8 (962) - 22.11.1970 r.

1) pozostawienia tym jednostkom
wygospodarowywanej amortyzacji
dla pokrywania z niej całości po­
trzeb odtworzeniowych w zakresie 
środków trwałych, zaś w przedsię­
biorstwach „młodych” (pracujących 
krócej niż 10 lat) również potrzeb 
rozwojowych (w części dot. rozsze­
rzania aparatu produkcyjnego). W 
przedsiębiorstwach nierozwojowych 
nadwyżka amortyzacji ponad nie­
zbędne potrzeby winna oczywiście 
podlegać centralizowaniu w skali 
zjednoczenia lub resortu. Środki 

. pochodzące z amortyzacji ewent. z 
innych źródeł (zyski z likwidacji 
środków ' trwałych, odszkodowania 
itp.) winny być gromadzoną na ra­
chunku inwestycyjno-remontowym, 
zaś ich wydatkowanie nie powinno 
być administracyjnie limitowane (z 
uwagi na odtworzeniowy charakter 
zamierzeń remontowych i inwesty­
cyjnych realizowanych z tego fun­
duszu).

2) Stworzenia rzeczywistej możli­
wości kierowania nadwyżek środ­
ków obrotowych na cele zwiiązane 
z rozwojem przedsiębiorstwa, w 
tym na prace badawcze i inwesty­
cje modernizacyjne (utrzymanie gry 
„zapasy — inwestycje”) wzgl. na 
fundusz rezerwowy.

3) Pozostawiania w przedsiębior­
stwach rozwojowych wygospodaro­
wanych funduszów specjalnych, ta­
kich jak fundusz postępu technicz­
no-ekonomicznego i fundusz no­
wych uruchomień, przy zachowaniu 
decyzja na szczeblu centralnym (re­
sortów, KNiT) w odniesieniu do 
podstawowych tematów prac ba­
dawczych i wdrożeniowych.

4) Określenia z -góry kw°t .środ­
ków,, które winny być odprowadzo-

' ne do budżetu? przy czym:
— oprocentowanie środków trwa- 

łyęh — określone stawką procento-. 
wą,

— część zysku planowego przezna­
czona dla budżetu — określona 
kwotowo,

— część zysku ponadplanowego 
przeznaczona do budżetu — okreś­
lona stawką procentową, nie wię­
cej jednak niż 50 proc.

5) Ograniczenia do minimum licz­
by wyznaczonych norm finansowych 
i finansowych wskaźników dyrek­
tywnych. Wydaje się, iż nie powin­
ny one wyjść poza:

— kwotę zvsku bilansowego trak­
towanego jako wskaźnik dyrektyw­
ny,

ustaloną wg podanej formuły ceną 
fabryczną a uzyskaną w konkretnej 
transakcji ceną dewizową (przeli­
czoną kierunkowym mnożnikiem) 
tworzy zysk lub stratę. Podobne 
różnice powstają przy imporcie. , 
Rozwiązanie to pozwoliło na obję­
cie rachunkiem ekonomicznym ca­
łego eksportu i importu; uzyskany 
w sferze handlu zagranicznego wy­
nik tworzy zysk Zjednoczenia. i 
Biura Leków CHZ „Ciech”.

W tym bezpośrednim powiązaniu 
wyników przemysłu- farmaceutycz­
nego z handlem zagranicznym — 
obniżanie cen fabrycznych drogą 
obniżki kosztów własnych produkcji 
stanowi- dla 'Zakładów „Polfa” jed­
no z.podstawowych ogniw w dzia­
łalności gospodarczej. Ceny fabrycz­
ne, jak również ceny kalkulacyjne, 
podlegają corocznej weryfikacji wg 
zasad określonych w eksperymencie. 
Zakres tych zmian jest znaczny za­
równo wartościowo jak i ilościowo. 
Np. w okresie 1968-70 r. obniżenie 
cen fabrycznych na wyrobach pro­
dukowanych w „Polfie” wyniesie 
ponad 500 min zł; obniżka objęła 
łącznie ponad 950 cen fabrycznych 
różnych wyrobów.

Ceny kalkulacyjne w tym okre­
sie uległy zmianom w 385 pozy­
cjach asortymentowych; saldo 
zmian (zwyżki i zniżki) w cenach 
kalkulacyjnych wynosi ponad 65 
min zł (obniżenie wartości).

Równolegle z obniżaniem cen fa­
brycznych wzrastała efektywność 
eksportu. Na 1 zł dew, wskaźnik w 
cenach fabrycznych obniżył się w 
latach 1966-1969 o ok. 1,57 punkta 
w eksporcie do krajów socjalistycz­
nych, natomiast w wywozie do kra­
jów kapitalistycznych — o ok. 1,63 
punkta.

W parze z efektywnością wzra­
stały rozmiary eksportu oraz saldo 
dodatnie w zł dew. W okresie 
1966-69 r. wartość produkcji wg c.p. 
wzrosła w porównaniu do 1965 r. 
o 64 proc., eksport ogółem w zł 
dew. o 11 proc., a saldo ogółem w 
zł dew o 200 proc., w tym do kra­
jów kapitalistycznych o 46 proc. 
Udział eksportu w wartości całej 
produkcji wg c.p. wzrósł z 34 proc, 
w 1965 r. do blisko 45 proc, w 1969 
r.

Rozmiary przyrostu eksportu i 
wzrastająca jego opłacalność zna­
lazły swe odbicie w uzyskanych 
wynikach w rozliczeniu z budże­
tem: z kwoty 882 min :zł w 1966 r. 
do 1.920 min zł w 1969 r., czyli po­
nad dwukrotnie.' Niemałą rolę w 
rozwoju eksportu odegrały bodźce 
materialne. Wysokość nagród wy­
płaconych zakładom farmaceutycz­
nym za efektywny eksport wzrosła 
z 18 min zł w 1966 r. dó 37,8 min 
zł w 1969 r.

Pozytywne strony działającego 
układu cen i związanych z tym po­
wiązań ekonomicznych przemysłu z 
handlem zagranicznym, są niewąt­
pliwe. Jednakże ceny jako narzę­
dzie ekonomiczne nie oddziaływają 
czynnie na produkcję przeznaczoną 
na potrzeby rynku krajowego. Pro­
blem polega na tym, że wprawdzie 
układ kosztów własnych W powią­
zaniu z cenami kalkulacyjnymi do­
tyczy całej produkcji niezależnie od 
odbiorców, ale efektywność wyro­

—- wpłatę zysku do budżetu — 
kwotowo dla zysku planowego, a 
procentowo dla zysku ponadplano­
wego, -

— normy odpisu zysku planowe­
go i ponadplanowego na fundusz 
zachęty materialnej,

—• normy odpisów na FPTE i 
FNU,

— kwotę dopłaty do działalności 
pozaoperacyjnej.

6) Dopuszczenia możliwości two­
rzenia funduszu rezerwowego 
ewent. pod nazwą funduszu ryzyka 
gospodarczego również na szczeblu 
przedsiębiorstwa i kombinatu — z 
pozostałości zysku po dokonaniu 
rozliczenia zgodnie z normami jego 
podziału wzgl. z nadwyżki środków 
obrotowych z prżbznaczeniem na 
sfinansowanie nieprzewidzianych 
strat związanych z realizacją za­
mierzeń rozwojowych itp.

ad. 2. Bodźcem dla kierownictwa 
winien być fundusz premiowy, 
stanowiący określony / procent zys­
ku planowego oraz zysku ponad­
planowego, uruchomiony kwartal­
nie i rozliczany w skali rocznej, 
przy kierowaniu nadwyżek fundu­
szu powstałych w razie osiągnięcia 
wyznaczonych -górnych granic wy­
płat premii na rezerwowy fundusz 
premiowy. Uruchamianie wypłat 
dla poszczególnych pracowników 
winno w coraz szerszym stopniu 
uwzględniać wyniki okresowych 
ocen wyników ich pracy. Zakres 
premii regulaminowych winien ule­
gać wraz z zaostrzeniem kryteriów 
ocen — stopniowej redukcji. ,

ąd. 3, pia przedsiębiorstwa jako 
dla jednostki samodzielnie gospo­
darującej, należałoby jako bodźce 
ustalić:

— możliwość kierowania nad­
wyżki środków obrotowych na cele 
rozwojowe przedsiębiorstwa bądź 
na zmniejszenie wielkości potrzeb

Metoda ta przyniesie efekty nie 
tył' »w postaci przyspieszonego tem­
pa rozwoju przemysłu, ale również w 
postaci zmr ejszenia obciążenia pra­
cą centralnego i terenowego apara­
tu finansowego. Dodatkowym efek­
tem będzie rozwinięcie inicjatywy 
załóg _  w poszukiwaniu dalszych 
dróg doskonalenia gospodarki przed­
siębiorstw, w rozwijaniu opłacalne­
go eksportu i podnoszeniu jakości 
produkcji. Cel więc jaki stawiamy 
nowemu zintegrowanemu systemowi 
fir nsowania przedsiębiorstw —

, zostanie w ten sposób osiągnięty.
Na zakończenie nasuwają się dwie 

uwagi odnośnie opublikowanych gło­
sów w dyskusji nad projektem.

Uwaga pierwsza: nie można się 
zupełnie zgodzić z twierdzeniem Sta­
nisława Dymusa, jakoby ustalenia 
projektu dot. - systemu finansowania 
kombinatów \ stanowiły zbyt gwał­
towny, nie liczący się z realiami 
natury finansowo-kontowej, przeskok 
oo ątańu obecnego. W warunkach, 
które wymagają przyspieszenia pro­
cesu koncentracji przemysłu, upraw­
nienia przekazane kombinatom są 
zbyt wąskie, bv kombinaty te mogły 
wywiązać się w pełni z postawio­
nych przed nimi zadań. Zgodnie z 
tym, co powiedziano Wyżej, u-

Należałoby odstąpić od prób re­
gulowania w sposób szczegółowy 
wysokości odsetek bankowych w 
przypadku odchylenia się rzeczy- .
wistego procentu pokrycia środków 
obrotowych funduszem własnym w 
obrocie w stosunku do procentu 
normatywnego. Warto zwrócić uwa­
gę, iż zawarte w projekcie propo­
zycje są ^niezbyt wyważone: dla 
osiągnięcia" wzrostu pokrycia ponad 
70 proc., przedsiębiorstwo dysponu­
jące zapasem środków obrotowych 
rzędu 200 min zł musi wygospoda­
rować 20 min zł nadwyżki fundu­
szu własnego w .obrocie, tj. skró­
cić rotację o 10 proc, lub o 10 proc, 
obniżyć zapasy — uzyskując jako 
rekompensatę 1 proc, niżej opro­
centowany kredyt. Przy kredycie 
rzędu 60 min zł oznacza to obniż­
kę kosztu i wzrost zysku o O',6 min 
zł, tj. o 1—2 proc, masy zysku bi­
lansowego. ‘Przy obowiązujących 
zasadach podziału zysku i nalicza­
nia funduszu zakładowego korzyść 
dla przedsiębiorstwa i załogi, przy 
bardzo dużym wysiłku włożonym 
w obniżenie zapasów lub przyspie­
szenie rotacji, będzie niezauważal­
na. Wydaje się, iż sprawę tę, tj. 
różnicowanie oprocentowania kre­
dytów, należy pozostawić oddzia­
łom banku finansującego, zaś jako 
dźwignię podnoszenie efektywności 
gospodarowania środkami obroto­
wymi wykorzystać „grę zapasy — 
inwestycje", ujętą w sposób na­
kreślony- wyżej.

prawnienia te (zawarte w zin-
- tegrowanym systemie finansowa-

- k; ądytowych, . n<a) winny obejmować również
— możliwa ;ć kierowania ■ części gospodarowanie amortyzacją i fuń-

zysku planowanego i ponadplano­
wego na cele rozwojowe wzgl. na
inwestycje socjalne,

— możliwość tworzenia funduszu 
rezerwowego (funduszu ryzyka go­
spodarczego) z pozostałości zysku 
lub ż nadwyżki .środków obroto- 
w ch — do wykorzystania w okre­
sach trudności gospodarczych, wy­
nikłych ze względu.na zmiany sy­
tuacji zewnętrznej lub spowodowa­
nych skutkami podjętego ryzyka 
gospodarczego,

— możliwość wykorzystania pew­
nego procentu dodatniego salda' 
dewizowego w obrotach zagranicz-
nych na zakup szybkorentu jących u- 
rządzeń produkcyjnych lub pomocni- 

■ czyćh -względnie na pokrycie kosz­
tów wyjazdów rekónesahśówych Ibb 
stażowych - pracowników przedsięr 
biorstwa za granicę.

Jest oczywiste,' źe warunkiem

duszami specjalnymi oraz funduszem 
rezerwowym i być .uzupełnione zes­
połem bodźców.

Uwaga druga: Wydaje się, iż tezę 
Józefa Kalety, stwierdzającą nad­
mierne nieuzasadnione zróżnicowa­
nie systemów finansowania branż, 
można rozumieć jedynie w ten spo­
sób, że wym gi ekonomiki przedsię­
biorstwa przemysłowego -narzucają 
określone jednolite ramy funkcjono­
wania finansów w poszczególnych 
przedsiębiorstwach niezależnie od 
reprezentowanej branży. System fi­
nansowania pr emysłu powinien za­
wierać tylko te jednolite ramy, róż­
nicowanie zaś systemu odpowiednio 
do wymogów specyfiki branż winno 
następować Wewnątrz branży — 
przez jef ‘ 'poza syste-.
mem'żarżądząhia centralnego./

Przedstawione’/.wyżej • uwagi do
opublikowanego w „Życiu Gospodar- 

_ , czym” projektu; nowego systemu fi-
żei zaprezentowanych dźwigni i bódź- nansowego nie wyczerpują oczywiś-. 
ców jest zrealizowanie zamierzonej sie całości problemu.. Wąskie ramy

właściwego funkcjonowania powy-

reformy cen zbytu. Ponieważ refor- artykułu narzuciły z. konieczności
ma ta ma wejść w życie od 1.1.1971 dokonanie poważnych uproszczeń i 
z jednoczesnym Włączeniem do wy- skrótów myślowych w . zaprezento- 
ników bilansowych^ przedsiębiorstw wanej- argumentacji. Na szereg 
efektów obrotów z zagranicą — spraw zwrócili już uwagę inni dys- 
powstają" pełne" przesłanki do po­
traktowania zysku jako rzeczywis-

kutanci.
Autor artykułu ma jednakże na-

tego miern 'r. działalności . przedsię- dzieję, że główna teza artykułu, iż
biorstw, kombinatów i zjednoczeń. w warunkach intensywnej gospodar-

Warunkiem jednakże, właściwego kl swoją bodźcową rolę może spel-
działania tego systemu bodźców i nić tylko nowy, zintegrowany wew-.
dźwigni, jest zasygnalizowana na nętrznie system finansowania prze-

Jak już stwierdzono,'w systemie, wstępie konieczność przekazania tym mysłu —została zaprezentowana, w
finansowania przemysłu zasady podstawowym jednostkom samo- sposób wystarczający.

bów przeznaczonych na kraj nie ma 
tego bezpośredniego wpływu na 
ekonomikę branży jak w eksporcie. 
Sytuacja ta jest rezultatem tego, że 
sprzedaż wyrobów finalnych od­
biorcom krajowym realizowana jest 
po cenach zbytu, które są pochod­
ną cen detalicznych. W tym kon­
tekście ceny zbytu wyrobów są nie­
zależne od układu kosztów jednost­
kowych i cen fabrycznych. Analo­
gicznie — ceny fabryczne dla tych 
wyrobów mają zapewniony zysk 
niezależnie od faktycznej opłacalno­
ści danego wyrobu. Stan ten nie 
sprzyja racjonalnemu rachunkowi 
ekonomicznemu przy wyborze decy­
zji uruchamiania, czy kontynuowa­
nia produkcji, jak również szuka­
nia nowych rozwiązań technolo­
gicznych czy organizacyjnych dla 
poprawy ekonomiki produkowanych 
wyrobów.

Natomiast, co należy podkreślić, 
odejście od wskaźnika dyrektywne­
go rentowności i akumulacji, 1 
przejście na wskaźnik zysku umo­
żliwiło znacznie lepsze dostosowa­
nie się przemysłu do asortymento­
wych potrzeb rynku. Przykładem są 
wskaźniki wykonania asortymento- 
tłfego dostaw: 1965 r. — 98,0 proc., 
1966 r. — 99,57 proc., 1967 r. — 
99,85 proc., 1968 r. — 99,94 proc.

Uwzględniając dotychczasowe do­
świadczenia oraz wysoki, 45-pro- 
centowy udział eksportu w ogólnej 
wartości produkcji. Zjednoczenie 
„Polfa” zgłosiło projekt tez - doty­
czący m. in. pogłębienia działania 
systemu cen w tym przemyśle. Pro. 
blem polega ogólnie na tym, że pro­
ponuje się ustalać ceny wyrobów 
na eksport i na krajowy rynek w 
oparciu o formulę: cena dewizowa 
przemnożona przez kursy kierunko­
we przyjęte w reformie cen zaopa­
trzeniowych. Rozwiązanie to będzie 
więc alternatywą ogólnego systemu 
finansowego przemysłu, w którym 
zysk produkcji krajowej i z eks­
portu będzie w pełni zintegrowany.

Przy rozszerzeniu sfery działania 
w oparciu o stosowanie racjonalne­

go rachunku ekonomicznego dla re­
alizacji intensywnego rozwoju prze­
mysłu farmaceutycznego istotną 
sprawą jest zmiana dotychczaso-' 
wych metod oceny realizacji zadań 
gospodarczych. Dotychczas stosowa­
ne podstawowe kryterium oceny 
wykonywanych zadań produkcyj­
nych w oparciti o ceny porówny­
walne czy ceny zbytu — ma cha. 
rakter ściśle statystyczny, a nie e- 
konomiczny. Skutkiem tego powsta­
ją w określonych sytuacjach asor­
tymentowych przy sprzedaży na 
eksport ekonomiczne antybodźce, o- 
słabiająće racjonalne, efektywne za­
rządzanie branżą. Ilustracją są pro_

miast opłacalność w eksporcie, mie­
rzona wartością w cenach zbytu na 
1 zł dew. Erytromycyna wykazuje, 
o 44 proc, wyższą efektjrwność.

W proponowanym systemie cen 
niezwykle ważną rzeczą jest infor­
macja — szczegółowa i aktualna w 
zakresie cen dewizowych w ekspor- 

• cie i imporcie. Istniejąca obecnie w 
handlu zagranicznym informacja 
tym warunkom nie odpowiada. Stąd 

. mogą powstać duże trudności w 
stosowaniu 'W praktyce nowego sys­
temu cenowego. Posunięcia organi­
zacyjne są w związku z tym nie­
zbędne. Opracowane przeż Zjedno-

porcje cenowe m in. w podstawo- czenie „Polfa nowe zasady tworze-
wej grupie wyrobów eksportowa- ńia i stosowania cen, i w konsek-
nych — w antybiotykach. Jednej wencji związanego z tym zysku
złotówce wartości produkcji np. i bodźców materialnego zaintereso-
Erytromycyny w cenie zbytu odpo- wania, jak również dalszego ograni-
wiada dwukrotnie mniejsza ilość cżenia dyrektywnych wskaźników
złotówek w cenie porównywalnej wymagają jeszcze dalszych dysku-
niż w relacjach Tetracykliny. Nato- sji i analiz.

ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
ROLNICZEGO we Wrocławiu, 

uL Podwale 63

ZATRUDNI

w 
NI

- GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH 
w Przedsiębiorstwach Budownictwa 
Rolniczego w Strzelinie. Lubaniu, Świd­
nicy, Złotoryi i Trzebnicy oraz w 
Przedsiębiorstwie Sprzętowo Transpor­
towym Budownictwa Rolniczego we 
Wrocławiu.
Wymagane wykształcenie wyższe eko­
nomicznej 3 lata praktyki w zawodzie 
lub wykształcenie średnie ekonomiczne 
i 10 lat praktyki w zawodzie.
Warunki płacy i pracy do omówienia 
w dyrekcji Zjednoczenia Budownictwa 
Rolniczego '-e Wrocławiu, ul. Podwale 
63. Zgłoszenia pisemne lub osobiste 
przyjmuje Zjednoczenie - Wydział Kadr.
' K-5



EDNYM z poważnych źródeł cy niezależnie od jakiejkolwiek o- 
wielu trudności interpretacyj- kreślonej formy społecznej... 
nych i teoretyczno-empirycz-, Marks rozumie przez „pracę pro- 
nych, jakie rodzi, często .mark- dukcyjną” tylko taką pracę, która 
sowska teoria klas jęst prze- • —-- —
świadczenie, że teoria ta za­

kłada, iż każdy osobnik i każda, gru­
pa społeczna musi być zaliczona do; 
jakiejś klasy społecznej. Lektura 
prac Marksa prowadzi jednak do

. jak się wyraża — przybiera postać 
materialnego bogactwa. Takie rozu^

wniosku, że określa on mianem klas 
społecznych tylko te grupy, które.

określenia nadbudowy jako ca­
łokształtu zinstytucjonalizowanych 
form najemnej pracy „njeproduk- 

______  _____  ____ , _. cyjnej”. Określenie tó wskazuje, iż
możliwia Wyraźnie wyróżnienie kią- użyta przeze mnie w książce pt. 
sy bezpośrednich producentów od Max Weber a Karol Marks defini-

mienie . pracy produkcyjnej jest
wprawdzie bardzo, ważne, .gdyż : u-

sy bezpośrednich producentów od 
innych klas i warstw pracowników

społecznych tylko te grupy, które najemnych, nie pozwala jednak je- 
konstytuują strukturę ekonomiczną szcze sformułować w kategoriach 

marksowskiej. ekonomii, precyzyj-spoleczeństwa. Nie ; nazywa jjn na-
tomiast klasami takich , kategorii 
osób, które zd obywa ją środki utrzy­
mania dzięki zatrudnieniu swojej 
siły roboczej w instytucjach nadbu-

nych kryteriów przynależności da-
nej grupy liidzi' 'do warstwy spo­
łecznej. Dostarczą jedynie częścio- 

____ __ ._________ wego kryterium przynależności war- 
dowy. Przez nadbudowę rozumie zaś stwowej ■ wskazując, że żadna kate- 
autor Kapitału takie instytucje, któ­
re odznaczają się trzema, zasadniczy­
mi cechami: 1) mają charakter nie­
ekonomiczny, tzn. siła robocza za­
trudnionych w nich pracowników 
najemnych nie jest wykorzystywa-

goria bezpośrednich producentów nie 
może zostać zaliczona do warstwy 
społecznej. ?

O wiele większe znaczenie dla od­
różnienia Idas od warstw spełecz-

Pojęcie „pracy nieprodukcyjnej” kryteria, jak: podobieństwo Intere- 
w sensie węższym pozwala też pa sów i sytuacji ekonomicznej, podo-. 
odwołanie się do ścisłych kategorii bieńśtwo stylu życia,, kultury, więź 
ekonomicznych Kapitału w celu terytorialna, podobieństwo stosun- 

' ” ’ . . - wobec innych klas i warstw
społecznych, wspólnota pochodzenia

cja nadbudowy jako całokształtu po­
zaekonomicznych instytucji społecz­
nych wymaga rewizji, nie oddaje 
ona adekwatnie zasadniczych - treści 
tej fundamentalnej - kategorii matę- ■. 
rializmu historycznego. Ta defini­
cja miała wprawdzie na? celu u- 
wolnienie marksowskiej koncepcji 
nadbudowy' od presji stylistyki i 
pewnych przesłanek teoretycznych 
idealizmu obiektywnego, kiyjących 
się za J. Stalina koncepcją nadbu-

teria przynależności do klasy właś- 1 
cicieli ziemskich i klasy chłopów. 
Nasze rozważania. = zamkniemy pró­
bą wykazania, że Marksa teoria 
klas w sensie ekonomicznym po­
zwala na dosyć precyzyjne określe­
nie pojęcia „drobnomieszczaństwa ’. 
Wśród drobnomieszczaństwa można

i przeznaczenia dziejowego. "
Nasza analiza zasadniczych klas w 

sensie socjologiczno > historycznym 
występujących W społeczeństwie bur- ----- --
żuazyjnym pozwoli wykazać, że te oraz drobną burżuazję. • W skład 
dwie koncepcje klas łączą ze sobą drobnomieszczaństwa w ścisłym sen-

przy tym wyróżnić drobnomieszczań­
stwo w ścisłym sensie tego słowa . ł t___ _ i_________ . TIT «Vlnrl

ORZECZNICTWO

bliskie, więzy teoretyczne. Pojęcia 
■ „klasa w sensie ekonomicznym" i 

„klasa w sensie socjologiczno-histo* 
rycznym” .nie są elementami dwóęh 

' różnych ” teorii, 'lecz różnymi' ele­
mentami tej samej teorii' procesu 
społecznego. Kategoria klasy w sen­
sie socjologiczno-historycznym pełni 
w materializmie historycznym, obok
kategorii „odłamu klasy” — funkcję 
„ogniwa pośredniego” w teoretycź-

sie tego słowa wejdą:
1) -przedstawiciele klasy bezpo­

średnich producentów — Właścicieli 
środków produkcji;

2) przedstawicieli - klasy samo­
dzielnych pracowników — właści­
cieli środków cyrkulacji (np. sklepi­
karze, właściciele stacji benzyno­
wych) ;

dowy jako części świadomości, spo- „. „
łeczńej, lecz zaliczała równocześhie ńo-empirycznej analizie

na ani w produkcji dóbr material­
nych, ani’ w procesie cyrkulacji to- 
warowo-pieniężnej czyli w procesie 
przekształcania produktu pracy bez­
pośredniego producenta w pieniądz 
lub przekształcania pieniądza w si­
łę roboczą i środki produkcji; 2) nie 
są prywatną własnością; 3) oparte są 
na pracy najemnej, ale siła robocza 
zatrudnionych w tych instytucjach 
pracowników nie stanowi środka 
przekształcania pieniądza w kapitał.

Oskar Lange w swojej Ekonomii 
politycznej nazywa takie kategorie 
osób, jak urzędnicy państwowi, żoł­
nierze, policjanci, duchowni, war­
stwami społecznymi i czyni pojęcie 
„nadbudowy” zasadniczym wyróżni­
kiem przynależności do warstwy 
społecznej. Używając za O. Lange 
terminu: „warstwy społeczne” dla 
oznaczenia tych grup, które nie są 
klasami abstrahujemy programowo 
od różnych znaczeń, jakie przybie­
ra ten termin w pracach wielu daw­
nych i współczesnych socjologów.

Sens tego pojęcia (które należało­
by właściwie zastąpić jakimś neo­
logizmem) postaramy się natomiast 
określić za pomocą takich marksow- 
skich kategorii i związanych z nimi
twierdzeń jak: „baza”
wa” 
ca

„praca produkcyjna”
.nadbudo- 

— „pra-
nieprodukcyjna", „pracownicy

nieprodukcyjni” — „pracownicy pro­
dukcyjni”. Kategorie te pozwalają 
— naszym zdaniem — na wyróż­
nienie warstw społecznych jako za­
sadniczych obok klas elementów 
struktury społeczeństwa burżuazyj­
nego. Marksowskie kategorie: „ba­
za” „nadbudowa" wyznaczają
wprawdzie dosyć wyraźnie ogólne 
granice między strukturą klasową 
a strukturą warstwową społeczeń­
stwa burżuazyjnego, nie wystarcza­
ją jednak dla sformułowania ści­
słych kryteriów przynależności war­
stwowej, nie pozwalają na przykład 
rozstrzygnąć jednoznacznie czy przed­
stawicieli pewnych grup zawodo­
wych np. lekarzy, dziennikarzy, pra­
cowników poczty, artystów zaliczyć 
należy do określonej warstwy spo­
łecznej, czy też dó jednej, z klas 
społecznych wyróżnianych przez "nas 
za pomocą, takiej kategorii, ekonomii 
marksowskiej jak „usługi”'

Aby uzyskać bardziej precyzyjne 
kryteria przynależności warstwowej 
oraz uzyskać narzędzie pozwalające 
na ścisłe określenie — .w katego­
riach marksowskiej ekonomii — ta­
kich fundamentalnych pojęć mate­
rializmu historycznego jak „baza” 
— „nadbudowa” musimy odwołać 
się do marksowskiego rozróżnienia
„pracy produkcyjnej1 „pracy
nieprodukcyjnej”. Kapitalistyczny 
sposób produkcji ma wedle Marksa 
dwa aspekty: oznacza tworzenie 
wartości użytkowych, przystosowa­
nie dóbr przyrody do potrzeb ludz­
kich. Z drugiej zaś strony jest to 
proces tworzenia i przywłaszczania 
wartości dodatkowej przez właści­
cieli różnych form kapitału. Tę dwo­
istość kapitalistycznego gospodaro­
wania wyrażają dwie koncepcję 
„pracy produkcyjnej”. Rozpatrując 
proces produkcji kapitalistycznej ja­
ko wytwarzanie wartości użytko­
wych. czyli dóbr, który nie zmienia 
swej ogólnej istoty wskutek tego, że 
odbywa się dla kapitalisty i pod je­
go kontrolą, rozpatrując proces pra-

MARKSA TEORIA KLAS A „KAPITAŁ” (3)

Klasy a warstwy 
baza a nadbudowa

wretycz- 3) przedstawiciele klasy samo- 
woływu dzielnych pracowników — właści- 

cieli’, środków ’■ świadczenia usług 
.. (np.. właściciele zakładów fryzjer- 
• skich, pewne kategorie takich za­
wodów jak taksówkarze, fotografo­
wie, lekarze, adwokaci, artyści).

Cechą charakterystyczną przyna­
leżności do drobnomieszczaństwa w

STANISŁAW KOZYR-KOWALSKI

nych ma drugie, szersze pojęcie 
„pracy produkcyjnej”. W drugim 
znaczeniu praca produkcyjna, to — 
wedle Marksa — taka praca, która 
umożliwia przekształcenie pieniądza 
w kapitał. Pracownikiem produk­
cyjnym w szerszym sensie jest nie 
tylko bezpośredni producent, lecz 
wszelki pracownik najemny, które­
go praca pozwala właścicielowi ja­
kiejś formy kapitału powiększać 
swój kapitał. Do tak rozumianej ka­
tegorii „pracowników produkcyj­
nych” społeczeństwa burżuazyjnego 
Marks zalicza nie tylko bezpośred­
nich producentów, ale również pra­
cowników handlu, artystów, lekarzy 
wtedy, gdy są zatrudnieni przez 
właścicieli prywatnych sklepów, tea­
trów, szpitali, wtedy, gdy pieniądz 
wydatkowany na zakup siły robo­
czej tych kategorii pracowników 
wraca do właścicieli środków cyr­
kulacji lub środków świadczenia 
usług w postaci kapitału, w posta­
ci pieniądza powiększonego o nie­
opłaconą pracę zatrudnionych przez 
nich pracowników najemnych. W 
Grundrisse der Kritik der Politi- 
schen Okonomie Marks pisze, że 
pracownicy sklepu sprzedającego ar­
tykuły zbytku są „prąąownikami 
produkcyjnymi”, gdyż powiększają 
kapitał kupca,- musielibyśmy jednak 
uznać ich pracę za „nieprodukcyj­
ną”, gdybyśmy wzięli pod uwagę 
materialny rezultat ich pracy.

W świetle powyższej analizy mo­
żemy stwierdzić, że dokonany przez 
nas podział społeczeństwa burżua­
zyjnego na klasy i warstwy spo­
łeczne jest tylko wyrażeniem za po­
mocą innej nieco formuły marksow­
skiego podziału członków tego spo-

do form nadbudowy nie tylko pań­
stwo, instytucje prawa, administra­
cję, szkolnictwo, ale również rodzi­
nę. Sugerowała ona ponadto, że ka­
tegoria nadbudowy obejmuje wszy­
stkie pozaekonomiczne stosunki spo­
łeczne, np. stosunki rodzinne czy 
taki typ stosunków między jednost­
kami, który wyrażają np. katego­
rie: „środowisko rówieśników”, „ko­
leżeństwo", „sąsiedztwo”.

Określenie nadbudowy jako ca­
łokształtu zinstytucjonalizowanych 
form pracy nieprodukcyjnej (w sen­
sie węższym) wskazuje natomiast 
wyraźnie, że formami nadbudowy 
są tylko te instytucje pozaekonomi­
czne, które pozwalają określonym 
kategoriom członków społeczeństwa 
zdobywać niezbędne im do życia 
środki utrzymania. Oczywiście to 
określenie nie wyczerpuje wszyst­
kich aspektów teorii nadbudowy, 
lecz ogranicza się jedynie do ujęcia 
strony ekonomicznej nadbudowy.

bazy. ekonomicznej na inne aspekty 
życia społecznego.

Teoria klas w sensie socjologicz­
no-historycznym zakłada też teorię 
klas w sensie ekonomicznym, co 
znajduje swój wyraz w tym, że: 
1) w skład klasy w sensie socjolo­
giczno-historycznym wchodzą tylko 
te jednostki, które przynależą do 
jakiejś klasy w sensie ekonomicz­
nym, członkowię warstw nie są ni­
gdy członkami nie tylko klas w sen­
sie ekonomicznym, ale i klas socjo­
logiczno-historycznych; 2) za pomo­
cą kategorii klas w sensie ekono­
micznym można ustalić precyzyjne 
kryteria przynależności do poszcze­
gólnych klas., w sensie socjologiczno- 
historycznym. Wiele bezwartościo­
wych zarzutów wobec marksowskiej 
teorii klas wyrasta z niezdawania 
sobie sprawy z tej dwuwymierności

ścisłym sensie tego słowa Jest moż­
liwość zdobywania środków utrzy­
mania dzięki samodzielnej pracy 
wykonywanej w sferze produkcji, 
cyrkulacji lub usług. Drobnomiesz- 
czanina możemy więc określić jako 
takiego człowieka pracy, który dzię­
ki własności środków produkcji, 
cyrkulacji lub usług nie występuje 
ani w charakterze pracownika na­
jemnego, ani nie korzysta z pracy I 
jakiejkolwiek kategorii pracowni-1 
ków najemnych, Jeśli natomiast I 
własność łączy się z korzystaniem.I 
z pracy najemnej, która zwalnia 
właściciela od bezpośredniej pracy 
w tych sferach procesu gospodar­
czego, wówczas właściciele środków 
produkcji, cyrkulacji i usług stają 
się drobnymi bourgeois.

Wydaje się nam, że powyższe roz­
ważania stanowią adekwatną pre­
zentację zasdniczych treści mark­
sowskiej teorii struktury klasowej i 
warstwowej społeczeństwa burżua­
zyjnego. Podstawę tej interpretacji 
stanowiły jednak nie tylko bezpo­
średnie wypowiedzi Marksa o kla­
sach, lecz przede wszystkim prak­
tyka postępowania badawczego au­
tora Kapitału. Taki typ interpretacji 
zakłada nie tylko wydobycie okreś­
lonych założeń i zależności teore- • 
tycznych, które Marks nie zawsze 
explicite formułuje (np. podstawo­
we kategorie ekonomiczne Kapitału 
a kryteria przynależności do po­
szczególnych' klas, stosunek pojęcia 
klasy w. Kapitale do pojęcia klasy 
w Osiemnastym Brumaire'a), ale

KTO ODPOWIADA ZA UPADEK 
PRZED SKLEPEM NA 

OBLODZONYCH CHODNIKU
Przed kilkoma dniami opubliko­

wany został wyrok Sądu Najwyż­
szego rozstrzygający bardzo- aktual­
ną — zwłaszcza w tym sezonie zi­
mowym — kwestię, kto ,pono,si 
odpowiedzialność za’ wy- 
padki na. oblodzonych 
chodnikach, które -r jak pow­
szechnie wiadomo — niezbyt skru­
pulatnie są utrzymywane W stanie 
zapewniającym bezpieczeństwo prze­
chodniów, i to nie tylko W War­
szawie.

Janina P., pracownica 4izyczpa, 
przechodząc przed sklepąm PS^U- 
padla na oblodzonym, nie wyrąba­
nym z lodu i nie posypanym- chod­
niku. doznając skomplikowanego złą- . 
mania prawej ręki. W wyniku tego 
upadku pozostała ona na nale je­
cie z poważnie zniekształconą ręką 
co pozbawiło ją — jako pracownicę 
fizyczną — możliwości odpowiedniej 
pracy, a także awansu i Uzyskania 
wyższych zarobków.

Janina P. wystąpiła na drogę są­
dową przeciwko PSS o odszkodowa­
nie w łącznej - wysokości 30 540 żł; 
Do procesu wezwani zostali W cha­
rakterze dopoznawnych również: 
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodar­
ki Komunalnej w K. i Miejski Za­
kład Gospodarki Mieszkaniowej 
w K.

Jakkolwiek ani PSS ani oba 
wspomniane przedsiębiorstwa pań­
stwowe nie uznały roszczeń Janiny 
P. Sąd Powiatowy zasądził na, jej 
rzecz od Miejskiego. Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej 12 540 zl, 
zaś w stosunku do PSS i do Zakładu 
Gospodarki Mieszkaniowej powódz­
two oddalił. Sąd Powiatowy u- 
znał. że do naprawienia szkody obo­
wiązane jest Miejskie Przedsiębior­
stwo Gospodarki Komunalnej albp-

------ . . . - również wprowadzenie pewnych no-' 
marksowskiego pojęcia „klasa”. Za- wych kategorii, którymi się Marks
sadniczymi klasami w sensie socjo-

łeczeństwa na „pracowników pro-
dukcyjnych” i „pracowników nie­
produkcyjnych”. Pojęcie warstwy 
społecznej możemy zaś traktować 
jako synonim marksowskiej kate­
gorii pracowników nieprodukcyj­
nych (w sensie węższym). Biorąc 
pod uwagę implikacje teoretyczne 
marksowskiej koncepcji „pracy pro­
dukcyjnej” w znaczeniu szerszym 
możemy, określić warstwy społeczne 
jako' takie kategorie pracowników 
najemnych, których praca nie wy­
twarza ani wartości dodatkowej, ani 
nie umożliwia właścicielom środków 
produkcji, właścicielom środków 
cyrkulacji i właścicielom środków 
świadczenia usług przekształcania 
pieniądza w kapitał.

Efektywność 
środków trwałych
w statystyce

Jesteśmy żywotnie zainteresowani 
w tym, by możliwie efektywnie 
wykorzystywać produkcyjne środki 
trwale — najważniejszy składnik 
majątku narodowego. Chcemy, by 
nasz wielki w minionym 25-iec£u 
wysiłek inwestycyjny był jak naj­
bardziej owocny i szczególnie w o- 
statnim okresie kładziemy nacisk 
na to, że jednym z głównych na­
rzędzi intensyfikacji 'gospodarki jest 
właśnie zwiększanie produktywnoś­
ci środków trwałych (tj. wartości 
produkcji przypadającej na każde 
np. 100 zł wartości produkcyjnych 
środków trwałych).

Warto więc przynajmniej z grub­
sza orientować się nie tylko w tym, 
jakie są nasze zasoby środków 
trwałych i jaka jest ich struktura 
(pokazaliśmy to bliżej w artykule
Środki trwałe w liczbach” ZG 

nr 43 z 26.X.1969). Najistotniejsze 
jest bowiem to. jak ten szybko po­
większany i wielki już potencjał 
środków produkcyjnych (przypom- 
nijmy: wyniósł on w r. 1968 ok. 
1 788 mld zł, tj. 55 tys. zł na 1 mie­
szkańca) wykorzystujemy dla roz-

z tego zakresu, po 
wiem opracowano 
ku zeszłorocznych

raz pierwszy bo- 
u nas (w wyn< 
dyskusji, zwlą-

zanych z problematyką II i IV Ple­
num KC PZPR) pewne dane na ten 
temat. Mianowicie wydany ostatnio 
przez GUS „Rocznik Statystyczny 
Inwestycji i środków trwałych 
1968” zawiera m. in. całkowicie no­
wy dział pt. „Efektywność środ­
ków trwałych i majątkochłonność 
produkcji”. •

Nie wdając się tu w skompliko­
wane teoretyczne, a zwłaszcza me­
todologiczne kwestie produktyw­
ności środków trwałych (dość sze­
roko poruszane na łamach Ż.G. w 
dyskusji o wyodrębnianiu- czynni- 
ków.wzrostu) zaprezentujemy tu 
tylko niektóre najistotniejsze wyb-. 
ranę dane liczbowe. Zobaczmy prze­
de wszystkim, jak przedstawia­
ła się efektywność środków trwa­
łych w różnych działach i‘gałęziach 
naszej gospodarki.'

wolu gospodarki. •
Obecnie możemy już przedstaw.ć 

wstępne, najogólniejsze informacje

Otóż w roku 1968 efektywność 
środków trwałych — liczona jako 
procentowy stosuriek wartości pro­
dukcji czystej .do , przeciętnej rocz­
nej wartości brutto produkcyjnych 
środków trwałych — wyniosła w ca­

KLASY W SENSIE 
EKONOMICZNYM A KLASY 

W SENSIE 
SOCJOLOGICZNO- 
HISTORYCZNYM

logiczmo-historycznym, występujący­
mi wedle Marksa i Engelsa w spo­
łeczeństwie burżuazyjnym są: bur- 
żuazja, proletariat, właściciele ziem­
scy, chłopi, drobnomieszczaństwo.

w zasadzie nie posługiwał. Do tego
typu kategorii można zaliczyć poję-
cia „właściciele środków cyrkulacji,-

Mianem burżuazji lub kapitali­
stów autorzy Manifestu komuni­
stycznego ' " 'obejmują najczęściej

„środki świadczenia usług”, „war­
stwy społeczne”. Wydaje się nam 
jednak, że wszystkie tego typu ka­
tegorie dają się wyprowadzić z za-
sadniczych twierdzeń„ rnar^owslsjęj^. 

__  „ ___, ekonomii’ politycznej, i teorii ruchu
5 Mork-ia przedstawicieli. klas wielkich i śred- społecznego.Interpretatorzy i krytycy Marksa wła4pipi-;n śrndk’ów nrodukcii. j x Ł 2

Nasze wywody mogą tez być po­
traktowane jako sprecyzowanie i 
odsłonięcie rozgałęzionej struktury

nie zauważają często, że w jego te­
orii procesu społecznego pojęcie 
klasy występuje w dwóch znacze­
niach. Obok klas w sensie ekono­
micznym, których nie można wyróż­
nić w rzeczywistości społecznej bez 
odwołania się do podstawowych ka­
tegorii ekonomicznych Kapitału 
Marks i Engels posługują się w 
swoich pracach socjologiczno-histo­
rycznych. takich jak Walki klaso­
we we Francji, Osiemnasty Bru- 
maire’a, Wojna chłopska w Niem­
czech, Problem wojskowy w Pru­
sach pojęciem- klasy w sensie so­
cjologiczno-historycznym. O ile kla­
sy w sensie ekonomicznym wyróż­
niamy badając formy własności 
występujące w takich aspektach 
struktury ekonomicznej społeczeń­
stwa burżuazyjnego jak produkcja, 
cyrkulacja towarowo-pieniężna, u- 
sługi oraz korzystanie z ziemi, to 
przy określeniu przynależności do 
klas w sensie socjologiczno-histo­
rycznym — jak świadczy o tym cha­
rakterystyka klasy chłopów w 
Osiemnastym Brumaire’a — bierze- 
my dodatkowo pod uwagę taicie

łej naszej gospodarce 37,9. Oznacza 
to, że z produkcyjnych środków 
trwałych o wartości 100 zł uzyska­
liśmy średnio dochód narodowy w 
wysokości 37.9 zl (licząc w cenach 
bieżących). Dla dwu głównych dzia­
łów gospodarki wskaźnik ten kształ-
tował się następująco: 

przemysł 
rolnictwo

W rezultacie tych
27,3

różnic nasz .
przemysł, który miał ok. 43 proc, o- 
gólnej wartości produkcyjnych środ­
ków trwałych, dał 55 proc, wytwo­
rzonego dochodu narodowego, nato­
miast rolnictwo, mające 28 proc, 
tych środków, dało 18 proc, dochodu 
narodowego (licząc w cenach sta­
łych). Pozostałe działy gospodarki 
(budownictwo, leśnictwo, transport 
i łączność, obrót towarowy), dyspo­
nując 29 proc, wszystkich produk­
cyjnych środków trwałych, dały 27 
proc, dochodu narodowego.

Warto przy tym dodać, że w'la­
tach 1961—1968 (licząc w cenach 
stałych) omawiana tu efektywność 
środków- trwałych przemysłu nie­
znacznie wzrosła: od 43,2 do 46,4, 
natomiast w rolnictwie — nieco 

• zmalała, (od 25,7 do 23,0). Dla całej 
gospodarki wżrosła ona w tym cza­
sie od 33,8 do 36,3. Pamiętajmy jed­
nak, że równocześnie wzrosło też za­
trudnienie i to dość znacznie, np. 
tylko w uspołecznionym przemyśle 
— o 30 proc, (gdyby więc liczyć pro­
duktywność środków trwałych na 1, 
zatrudnionego — notowalibyśmy tu 
spadek).

W latach 1961—1968, gdy wartość 
produkcyjnych środków trwałych 
brutto w całej gospodarce wzrosła 
o 51) proc, (w tym w przemyśle o 
73 proc., a w rolnictwie o 27 proc.)

nich właścicieli środków produkcji,
środków cyrkulacji ' i 
świadczenia usług. W

środków 
pracach

Marksa i Engelsa termin „proleta­
riat”, „robotnik najemny" służy do
oznaczenia zarówno klasy

służy do
w sensie

ekonomicznym, jak i socjologiczno- 
historycznym. W skład proletariatu, 
jako klasy w tym pierwszym zna­
czeniu wchodzą jedynie bezpośredni 
producenci, złączeni prywatnymi 
środkami produkcji. Pojęcie prole­
tariatu w sensie socjologiczno-his­
torycznym obejmuje obok tej kate­
gorii bezpośrednich producentów 
również przedstawicieli klasy pra­
cowników najemnych — złączonych 
z prywatnymi środkami cyrkulacji 
i pewne odłamy klasy pracowników 
najemnych — złączonych z prywat­
nymi środkami świadczenia usług 
(np. kolejarze, tramwajarze itp.).

Tych przedstawicieli klasy robot­
niczej, którzy nie są bezpośrednimi 
producentami nazywa nieraz Engels 
„proletariatem handlowym”, „pro­
letariatem biurowym". Równie łat­
wo można określić za pomocą teorii 
klas w sensie ekonomicznym kry-

teoretycznej, która ukrywa się. za 
znaną definicją ; klasy, sformułowa­
ną przez Lenina dla celów publicy­
stycznych w artykule o subothi- 
kach:

Klasami — pisał Lenin — nazy­
wamy wielkie grupy ludzi, różniące 
się między sobą'pod względem zaj­
mowanego przez nie miejsca w his­
torycznie określonym systemie pro­
dukcji społecznej, pod względem ich 
stosunku (przeważnie utrwalonego 
t wyrażonego prawnie) do środków 
produkcji, pod Względem ich roli w 
społecznej organizacji pracy i —. co 
za tym idzie — pod względem spo­
sobu otrzymywania i rozmiarów tej 
części bogactwa społecznego, którą 
rozporządzają. Klasy'—• to takie 
grupy ludzi, z których jedna może 
przywłaszczać sobie pracę ' innej 
dzięki różnicy pod względem miej­
sca, jakie zajmują w określonych 
systemie gospodarki ' społecznej 
(Dziąla wybrane, 1955, s. 496).

— nasz dochód narodowy wzrósł 
nieco szybciej, bo o 67 proc, (w tym 
wytworzony przez przemysł — o 
92 proc., a przez rolnictwo — o 23 
próc.). Liczby te pokazują, jak o 
wzroście naszego dochodu narodo­
wego decyduje u nas przede wszy­
stkim samo zwiększenie potencjału 
produkcyjnego.

Ponieważ największą rolę w wy­
twarzaniu dochodu narodowego od­
grywa- przemysł (posiadający zresz­
tą największą część ogółu środków 
trwałych) zobaczmy jeszcze, jak 
przedstawiała się produktywność 
środków trwałych w różnych gałę­
ziach uspołecznionego przemysłu. 
Otóż w roku 1968 omówiony wyżej 
wskaźnik — licząc w cenach bieżą­
cych — w całym przemyśle uspołe­
cznionym wyniósł 43,3 (w tym w 
przemyśle państwowym — 41,6, a w 
przemyśle spółdzielczym — 94,7),
przy czym w ważniejszych gałęziach 
tego przemysłu kształtował się 
następująco (w zaokrągleniu):

wytwarzanie energii 
przemysł paliw 
hutnictwa Masa 
przem. maszynowy i konstr. met.
przemysł 
przemysł 
przemysł 
przemysł 
przemysł 
przemysł 
przemysł 
przemysł 
przemysł 
przemysł

elektrotechniczny 
środków transportu 
metalowy 
chemiczny 
materiałów budowlanych 
drzewny 
włókienniczy 
odzieżowy 
skórzano-łbuwnlczy 

spożywczy

on

2«

52
82
85

38

98
240 
158

Z zestawienia tego wyraźnie wi­
dać np, jak znacznie bardziej mająt- 
kochłonna jest produkcja energii czy 
paliw od produkcji wyrobów prze­
mysłu lekkiego. (Majątkochłonność

produkcji — to odwrotność efektyw­
ności produkcyjnych środków trwa­
łych).

O relacjach między podstawowy­
mi czynnikami wzrostu produkcji 
uspołecznionej przemysłu, wiele'mó­
wi fakt, iż w latach 1961—1968. gdy 
wartość produkcyjnych środków 
trwałych brutto .przemysłu wzrosła 
o 74 proc., a zatrudnienie o 30 proc. 
— wówczas jego produkcja global­
na została zwiększona o 91 proc. 
Relacje te stosunkowo najmniej ko­
rzystnie przedstawiają się w takich 
przemysłach, jak np. paliw (wzrost 
środków trwałych o 68 proc., zatrud­
nienia o 7 proc., a produkcji o 50 
proc.) czy w hutnictwie żelaza (od­
powiednio: 82, 30 i 70 proc.), a tak­
że w przemyśle spożywczym (56, 22 
1 37. proc ). W pozostałych przemy­
słach notowano szybszy wzrost pro­
dukcji aniżeli zasobu ich środków 
trwałych, ale wszędzie też notowano 
poważny wzrost zatrudnienia.

Jeśli porównujemy sam tylko 
wzrost produkcyjnego majątku 
trwałego >e wzrostem produkcji — 
wówczas stwierdzamy wzrost pro­
duktywności środków trwałych, jeśli 
zaś porównujemy wzrost zatrudnie­
nia ze. wzrostem produkcji — stwier­
dzamy z kolei wzrost wydajności 
pracy. Jeżeli jednak czynniki te u- 
względnić łącznie, wówczas uzyska­
ny obraz jest znacznie mniej opty­
mistyczny.

Nic więc dziwnego, że w świetle 
tego rodzaju danych sprawa szyb­
szego zwiększenia efektywności ca­
łej naszej pracy — zarówno żywej, 
jak i uprzedmiotowionej w trwa­
łych środkach produkcyjnych — 
stała sie dziś dla naszej gospodarki 
tak bardzo ważna.

wlem zawarło, ono umowę że 
wspomnianym Zakładem Gospodarki 
Mieszkaniowej, na mocy której zo­
bowiązało się do oczyszczania .mias­
ta'w okresie zimowym, ale tego nie 
wykonało, skoro chodnik przed skle­
pem PSS nie był w tym dniu odlp- 
dzony lub posypany. ' ;

. Sąd Wojewódzki w Poznaniu roz­
poznawszy rewizje wniesioną przez 
pozwane Przedsiębiorstwo Gospó- 
darki Komunalnej, zmienił wyrok 
Sądu Powiatowego i oddalił 
roszczenie w stosunku do tego 
Przedsiębiorstwa uważając, że .'obo­
wiązek oczyszczania chodników w 
okresie zimowym przed sklepem na­
leżał do PSS.

'Dolą poszkodowanej Janiny 'P., 
która w ten sposób została prak­
tycznie pozbawiona wszelkiego od­
szkodowania. zainteresował sie do­
piero Prokurator Generalny PltL, 
który założył rewizje nadzwy­
czajną od negatywnego dla Jani­
ny P. zakończenia sprawy.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 24 kwiet- 

i;nia 1?69 r. ni; III CRN 82/69 prze- 
5 kazał sprawę Sądowi Powiatowemu 
'do pónowń ego ropożni 

7 ni a. wypowiadając: następujący in- 
struktywny także na przyszłoś/ 
pogląd prawny:

1. Jeżeli zarządca nieru­
chomości, obowiązany, do 
utrzymania czystości I porządku na 
terenie nieruchomości położonej: w 
mieście lub osiedlu," zawrze umowę 
z przedsiębiorstwem (zakładem) o- 
czyszczania miasta na odpłatne wy­
konywanie części lub nawet'Wszyst­
kich tych Obowiązków, tą nie 
jest zwolniony od odpowie­
dzialności wobec osoby poszkodowa­
nej za szkodę wynikła z nie należy­
tego Ich wypełniania. Odpowie Izliil- ‘ 
nóść zarządcy nieruchomości jest 
wówczas solidarna z- odpowie­
dzialnością miejskiego przedsiębiors­
twa (zakładu) oczyszczania, któremu 
te obowiązki zostały powierzone.

2. Zarządca nieruchomości'jest 
odpowiedzialny także za ńależytó 
wykonywanie obowiązków utrzyma­
nia porządku przed zakładam! han­
dlowymi, gastronomicznymi < usłu­
gowymi Toteż w sytuacji gdy .wy­
padek' zdarzył się na tej części 
chodnika,’ do oczyszczania, której o- 
bowiązany jest z mocy ustawy za­
rządca zakładu Handlowego, gastro­
nomicznego lub usługowego, posz­
kodowany może docho­
dzić naprawienia szkody z a r ó w-, 
no od zarządcy:tego zakładu, jak' 
też od zarządcy nieruchomości Od­
powiedzialność obli zarządów jest 
wówczas solidarna.

W wyczerpującym uzasadnieniu do 
swegó wyroku Sąd Najwyższy za­
znaczył m. in.:

■ „Z przepisów ustawy z dnia 22.IV 
1959 r. o utrzymaniu czystości i po­
rządku w miastach i osiedlach (Dż. 
U. Nr 27, poz. 167). a zwłaszcza z 
jej art 4 ust. 1 wynika, że obowią­
zek utrzymania czystości i porząd­
ku na terenie nieruchomości spo­
czywa przede wszystkim- ha oso­
bach i jednostkach sprawujących 
zarząd nieruchomości. Przez utrzy­
manie czystości i porządku rozu­
mie się również oczyszczanie chod­
nika ze śniegu,, błota i lodu ora? 
stosowanie środków do usuwania 
gołoledzi i ślizgawicy (art 4 ust. 2 
pkt 4).

W sprawie niniejszej jest niespor­
ne. że zarząd nieruchomości, przed 
którą zdarzył się wypadek (na 
chodniku), jest sprawowany prźez 
pozwany Zakład Gospodarki Miesz­
kaniowej ponosi odpowiedzialność za 
to, że w dniu wypadku z chodnika 
nie był usunięty lód bądź że chod­
nik nie był odpowiednio posypany 
w celu uniknięcia ślizgawicy. J

Pozwany Zakład Gospodarki 
Mieszkaniowej jako zarządca nie­
ruchomości bronił sie jednak dwo­
ma zarzutami. Po pierwsze tym, że 
zawarł urnowe z Miejskim Przed­
siębiorstwem Gospodarki' Kómunal-
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nei w- K. ńa .'oczyszczanie miasta w 
okresie zimowym, włączając w to 
nieruchomość, quaestionis, a -umowa 
taka jest dopuszczalna stosownie do ■ 
postanowień art. 5 powołanej usta­
wy” oraz- okólnika nr - 25 Ministra 
Gospodarki Komunalnej z dnia 6.XI 
1961 r. (Dz. Urz. MGK z 1961 r. 
Nr 18, poz. 103); Po drugie tym, źe 
w myśl art. .4 ust. 3 wymienionej 
ustawy obowiązek utrzymania po­
rządku i zapobiegania ślizgawicy; 
przed zakładem handlowym należy 
do zarządcy tego' zakładu, wypadek 
powódki zaś zdarzył się przed skle­
pem współnozwanej Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców..

W celu oceny zasadności rewizji 
nadzwyczajnej oba powyższe zarzu­
ty wymagają rozważenia.

Jeśli chodzi o pierwszy zarzut, to 
należy wziąć pod uwagę - przede 
wszystkim to, źe zawarcie przez za­
rządcy . nieruchomości umowy z 
przedsiębiorstwem lub z osobą fi­
zyczną w celu wyręczenia się przy 
wykonywaniu niektórych obowiąz­
ków wynikających z ustawy o u- 
trzymaniu Czystości i porządku w 
miastach i ■ osiedlach, nie» jest rów­
noznaczne ze zwolnieniem się za­
rządcy nieruchomości od” odpowie­
dzialności wobec osób trzecich. In­
tencja taka nie tylko nie wmika z 
ustawy, lecz, przeciwnie, treść art 6 
ust. 1 i 2 przemawia za przyję­
ciem, jak to trafnie podnosi rewizją 
nadzwyczajna, że niezależnie od od­
powiedzialności osób, które w dro­
dze umowy z zarządem nierucho­
mości podjęły się. wykonywania 

■ czynności związanych' z utrzymaniem 
czystości i porządku -(w szerokim 
tego słowa znaczeniu), zarządca nie­
ruchomości nadal ponosi odpowie­
dzialność za sprawowanie należyte­
go. nadzoru nad wykonywaniem 
tych obowiązków przez wspomniane 
osoby.. (...)

Z tych wszystkich względów nale­
ży uznać, że jeżeli zarządca nieru­
chomości, obowiązany z mocy art. 
4 ust. 1 ustawy z 22.IV.1959 r. (Dz. 
U. Nr 27, poz. 167) do" utrzymania 
czystości i porządku na terenie' nie­
ruchomości położonej w mieście lub 
osiedlu, zawrze umowę z przedsię­
biorstwem (zakładem) oczyszczania I 
miasta na odpłatne wykonywanie 
części lub nawet wszystkich tych 
obowiązków, to nie jest zwolniony . 
od odpowiedzialności wobec .osoby 5’ 
poszkodowanej za szkodę wynikłą z I 
nienależytego ich wypełnienia. Odpo- J 
wiedzialność zarządcy nieruchomoś­
ci jest wówczas solidarna z od­
powiedzialnością miejskiego przed­
siębiorstwa. (zakładu), oczyszczania, 
któremu te obowiązki zostały powie­
rzone.

Drugi zarzut pozwanego Zakładu 
Gospodarki Mieszkaniowej wymaga 
przede wszystkim rozważenia wy­
kładni art. 4 ust. 3 ustawy z 22.IV 
1959 r. ’

Przepis powyższy stanowi, że za­
rządcy zakładów handlowych, gas- i 
tronomicznych. usługowych itp. ma­
ją obowiązek usuwania nieczystości 
i utrzymania porządku także na 
zewnątrz zakładu w najbliższym je­
go otoczeniu, a w szczególności 
przed wejściem do zakładu i na je­
go zapleczu. na powierzchni ustalo­
nej z zarządem budynku. (...)

Należy jednak z kolei wziąć pód 
uwagę. • że gdyby nawet wypadek E 
zdarzył się w miejscu, w którym w j 
myśl powyższych wskazań obowią- I 
zek utrzymywania porządku należał g 
do zarządu zakładu handlowego, to 
jednak ńie oznacza to zwolnienia 
od odpowiedzialności zarządu nie­
ruchomości. Wykładnia taka byłaby 
sprzeczna z art. 6 ust. 1 i 2 ustawy, 
a ponadto nie dałaby się pogodzić 
— z punktu widzenia ochrony osoby 
poszkodowanej — z zasadami współ­
życia społecznego. (...)

W tych warunkach należy przyjąć, 
że w sytuacji gdy wypadek zdarzył 
się na tej części chodnika, do o- 
czyszczania której obowiązany jest 
z mocy art. 4 ust. 3 ustawy z dn. 
22.IV.1959 r. zarządca zakładu han­
dlowego. gastronomicznego lub u- 
sługowego. poszkodowany może do­
chodzić naprawienia szkody zarówno 
od zarządcy tego zakładu, jak i od 
zarządcy nieruchomości. Odpowie­
dzialność obu zarządców jest soli­
darna. .

W tym stanie rzeczy rewizja nad­
zwyczajna trafnie podnosi, że odda­
lenie powództwa w stosunku do za­
rządcy nieruchomości, którym był 
pozwany Zakład Gospodarki Miesz­
kaniowej. nie znajdowało oparcia w 
przepisach cytowanej ustawy o u- 
trzymaniu czystości i porządku w 
miastach i osiedlach. Pozwany ten 
nie byłby bowiem wolny od odpo­
wiedzialności zarówno wówczas, 
gdyby zawarta z Miejskim Przed­
siębiorstwem Gospodarki Komunal­
nej umowa obejmowała chodnik, na 
którym nastąpił wypadek C..). jak 
i wówczas, gdyby sie okazało» że ta 
cześć chodnika powinna być oczysz­
czana przez wspólpozwaąą Pow­
szechną Spółdzielnię Spożyw­
ców. (...)”.

HOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
ZASADY OBLICZANIA UBYTKÓW 

NATURALNYCH
W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
OBROTU TOWAROWEGO

Ministerstwo Handlu Wewnętrz­
nego wydało niedawno wykonawczą 
i.n s t y u k c j ę z. datą 19 grudnia 
1969 r., kjórą ustaliło szczegóło­
we zajady obliczania wysokości 
ubytków naturalnych w przedsię­
biorstwach podległych i .nadzorowa­
nych przez Ministra Handlu We­
wnętrznego (Dz. Urz. MHW z 1969 r. 
Nr 28. nóż. 69).

Opracowała: , _. .
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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byli rolnikami, więc w gorących 
chwilach prac polowych porzucali 
traktory lub wykonywali pracę u 
siebie, gdy traktor w tym czasie 
stał bezużyteczny.

Jak wygląda dzień pracy w okre­
sie szczytowego natężenia robót 
polnych? Rano dziesiątki robotni­
ków zalegają podwórko dyspozyto­
ra aby wytargować traktor do pra­
cy. Dyspozytor stara się utworzyć 
listę w oparciu o kolejność 
zgłoszeń. Jednak czy ma przezna­
czyć traktor rolnikowi, który ma 
dwa konie, maszyny -rolnicze i siłę 
roboczą, ponieważ zgłosił się godzi­
nę wcześniej, czy też samotnej wdo­
wie, której brakuje rąk do pracy, 
a która zgłosiła się godzinę póź­
niej? Czy ma wysłać traktor do 
członka kółka, któremu podobało 
się akurat teraz wykonywać robo­
ty, czy do nie-członka, który od 
trzech dni odchodzi z kwitkiem? 
Dyspozytor więc musi być wielkim 
organizatorem, aby chociaż w czę­
ści zaspokoić potrzeby rolników. 
Dyspozytor zna doskonale wszyst­
kich ludzi, orientuje się, gdzie po­
szczególni gospodarze mają pola 
uprawne oraz czy korzystanie z ma­
szyn jest niezbędne. Intencją dy­
spozytora jest, aby traktory wyko- 
njnvaly jak najwięcej pracy w jed­
nym miejscu. Ta koncepcja koliduje 
z kolejnością czekających, z oso­
bami mającymi formalne pierw­
szeństwo itp.

Na tym nie koniec. Otóż dyspo­
zytor nie ma możliwości dokład­
nego kontrolowania pracy trakto­
rzystów. Często bywa tak, że trak­
torzysta wykonuje roboty niezgod­
ne z harmonogramem nakreślonym 
przez dyspozytora, a według włas­
nych znajomości i według własnego 
mniemania.

W tych wypadkach dyspozytor 
nie zawsze może skutecznie inter­
weniować.- Wprawdzie traktorzysta 
dostanie upomnienie, ale dalej swo­
je robi; Wraz ze wzrostem maszyn 
dyspozytor traci możność dokład­
nej kontroli pracy ciągników. W 
efekcie obniża się dyscyplina pra­
cy. Można byłoby ukarać trakto­
rzystów zwolnieniem, ale kto ich 
zastąpi? Brak kwalifikowanych 
traktorzystów stwarza możliwość 
zmniejszania dyscypliny pracy. Trak­
torzyści wykonują więc roboty • na 
własną rękę.

Niejednokrotnie przyczyną takie­
go stanu rzeczy są poczęstunki na 
polu zakrapiane alkoholem, po któ­
rych często traktorzysta nie jest w 
stanie kontynuować dalej pracy łub 
wykonuje ją w stanie nietrzeźwym.

Jeszcze do dziś przetrwał na wsi 
białostockiej zwyczaj wystawnego 
poczęstunku tych, którzy wykonu­
ją usługi. Często wódka pokazana 
z kieszeni lub banknot dany do ręki 
są rzeczywistym bodźcem wykony­
wania pracy. Na ogół dyspozytor 
stwierdziwszy stan nietrzeźwy kie­
rowcy nie pozwala na wyjazd lub 
dalszą pracę, lecz czy zawsze upil­
nuje? W rezultacie kilkakrotnie 
wydarzały się wypadki na szczęście 
bez szwanku dla kierowcy, ale ciąg­
niki miały przestoje. O przyczynach 
ich wiedzieli tylko zaufani, gdyż w 
innym razie groziłaby być może 
sprawa sądowa. W końcu traktorzy­
sta przysięgał, że ostatni raz, ale 
picia powtarzały się dalej.

Jak to dłużej może trikrać? Jeże­
li nie zakończyło się wypadkiem, to 
czy nie może nim zakończyć się w 
przyszłości? Wina tu spada prze­
ważnie na traktorzystów, ale czy 
całkowicie -bez winy pozostają rol­
nicy, którzy przynoszą poczęstunek 
w czasie pracy? Chyba dużą częścią 
winy należałoby obciążyć panujące 
jeszcze zwyczaje charakterystyczne 
dla tradycyjnej wsi białostockiej do­
tyczące gościnności.

Jeszcze gorzej pod tym względem 
przedstawia się praca obsługujących 
agregaty’ omłotowe. Po' skończeniu 
młócki każdy rolnik' częstuje obia­
dem lub kolacją z dużą porcją al­
koholu. Należy to do zwyczajów i 
ewentualny poczęstunek bez alko­
holu wywołałby wprost oburzenie. 
Obsługujący agregat w rezultacie 
codziennie jest „na gazie”. Kaca z 
dnia poprzedniego leczy kieliszkiem 
w dniu następnym iitd. Znam takie­
go kolegę, który z czystym sumie­
niem oświadczył, iż po sezonie pra­
cy stał się wprost alkoholikiem. Nie 
sposób bowiem odmówić, gdy rolni­
cy tak serdecznie zapraszają.

Traktorzyści nie są dobrze wy­
kwalifikowanymi kierowcami i czę­
sto najdrobniejsze usterki napra­
wiają w POM-ie (Narew) odległym 
o! 7 km. Wiąźe się to. z przynaj­
mniej dziennym wycofaniem ciągni­
ka z pracy. W małym stopniu prze­
prowadza się konserwację maszyn 
na miejscu, więc w konsekwencji 
niszczeje sprzęt w bardzo szybkim

J
ESZCZE na początku lat pięć­
dziesiątych wieś Tyniewicze 
Duże, w powiecie Hajnówka, 
była zacofana w pełnym zna­
czeniu tego słowa. Otoczona z 
jednej strony przez tereny 

bagniste, z drugiej przez piaszczy­
ste była prawie całkowicie odsepa­
rowana od świata. Mało urodzajna 
gleba nie pozwalała na uzyskanie 
wysokich plonów z hektara. Naj­
więcej kłopotów sprawiały ogrom­
ne tereny bagienne, na których 
wprawdzie koszono trawę, ale... 
brnąc po pas w wodzie. Była to 
więc wieś, w której wszystkie za­
jęcia rolnicze wykonywano naj­
prostszymi narzędziami. Zebrane 
plony były konsumowane w gospo­
darstwach.

Wieś leżała w pobliżu szosy 
Bielsk—Narew i już w 1951 roku 
była objęta planem elektryfikacyj­
nym. Pochopne jednak byłoby 
twierdzenie, że światło przyjmowa­
no z aplauzem i zadowoleniem. Pa­
miętam pierwszy wieczór spędzony 
przy świetle elektrycznym. Zebrało 
się dużo sąsiadów i znajomych. 
Niemal wszyscy dopatrywali się w 
tym nowego sposobu podporządko­
wania rolnika państwu. W konsek­
wencji wielu rolników nie pozwo­
liło w pierwszych latach w swoim 
domu zakładać światła elektrycz­
nego.

Na początku lat pięćdziesiątych 
rozpoczęto ręczpe kopanie rowów 
melioracyjnych. Nie każdy wierzył 
w przydatność rowów, jednak pra­
ca ta dawała zatrudnienie wielu 
ludziom szczególnie w czasie 
zmniejszonego natężenia prac na 
roli. Po kilku latach poziom wody 
w bagnach wyraźnie się obniżył. 
Pojawiły się ęiężkie traktory, które 
zaorały duże obszary łąk; zasiano 
dobrą trawę. Spłaty z tego tytułu 
były bardzo niewielkie,, a pomimo 
to dużo rolników nawet miało pre­
tensje, iż marnowano im łąki. Pb 
kilku latach na zebraniach rplnicy 
domagali się już, aby zaorano wszy­
stkie łąki.

Przy każdym więc wprowadzaniu 
innowacji napotykano na większy 
lub mniejszy opór rolników. Ten- 
proces, będzie powtarzać się w okre­
sie późniejszym, kiedy zdawałoby 
się sposób myślenia się zmienił. Za­
wsze początkowo nowość musiała 
praktycznie udowodnić swe prawo 
do istnienia i efektywnego służenia 
rolnikom.

Najwymowniej można ten proces 
przedstawić na dwuletniej historii 
kółka rolniczego w TynieWiczach 
Dużych.

Kółko rolnicze istnieje od 1955 r. 
Różne były jego koleje losu. Wstę­
powali do niego rolnicy bardzo 
aktywni, a ze względu na brak kon­
kretnych korzyści z faktu uczestnic­
twa odchodzili zawiedzeni. Po wie­
lu pertraktacjach z PZKR w Haj­
nówce w 1967 r. kółko otrzymało 
2 zestawy maszyn rolniczych,4 Ra­
dości nie było końca. Przecież w 
Tyniewiczach istnieją ogromne po­
łacie łąk i pastwisk, które nie spo­
sób utrzymać wydajnymi bez me­
chanizacji robót. Tylko więc sze­
rokie wykorzystanie maszyn rolni­
czych pozwoliłoby na terminowy 
zbiór trawy.

Rok 1967 był rzeczywiście wiel­
kim sukcesem w działalności kółka. 
Mimo' że ciągniki zostały dostarczo­
ne późną wiosną, zdołały wypraco­
wać po około 1250 godzin na trak­
tor rocznie. Sukces ten zachęcił do 
dalszego zwiększania parku maszy­
nowego. W oparciu o fundusz trzech 
małych sąsiednich wsi- (Tyniewicze 
M., Istok i. Radźki) zakupiono dwa 
dalsze zestawy maszyn rolniczych. 
Ilość członków zwiększyła się z 18 
w 1967 r. do około 50 obecnie.

Wiosna 1968 roku była stosun­
kowo późna, więc . w chwili, 
kiedy rozpoczęto prace połowę, 
zapotrzebowanie^ na maszyny rol­
nicze było wyjątkowo duże. Za­
rząd kółka dysponował obecnie 
podwójnym parkiem maszynowym 
w stosunku do roku ubiegłego. Ale 
w roku ubiegłym nie wszyscy rol­
nicy korzystali z usług kółka, po­
nieważ dominowało przekonanie, iż 
najlepiej wykona robotę gospodarz 
na własnym polu. Początkowa dzia­
łalność kółka była przykładem do­
brej roboty. W rezultacie wielu rol­
ników zrezygnowało z kupna wła­
snych maszyn konnych ńa rzecz 
korzystania z usług kółka. Rolnicy 
wstępujący do kółka zakładali, że 
będą obsługiwani w pierwszej ko­
lejności. Już wiosną. okazało się, że 
kółko nie może obsłużyć nawet czę­
ści chętnych. Traktory coraz czę­
ściej się psuły. Nierzadko pracował 
jeden tylko traktor. Wśród rolni­
ków zrodziło się niezadowolenie z 
pracy kółka. Było ono potęgowane 
tym, iż zarówno członkowie zarzą-' 
du, dyspozytor jak i traktorzyści 

tempie. Jeszcze rolnicy nie nauczyli 
się dbać o maszyny kółka jak o 
swoje.

Istotną jednak przyczyną bra­
ku dobrej organizacji jest sy­
stem powiązań, rodzinnych ńa wsi. 
które w, sposób istotny wpływają na 
zakłócenie pracy kółka. Zarząd ma 
swoich znajomych, wujków, siostry 
i braci, traktorzyści mają swoje ro­
dziny i gospodarstwa, na których 
wykonują, roboty. Cały szereg pre­
tensji pod adresem dyspozytora i 
traktorzysty ' skierowany jest od 
krewnych, którzy nie mogli korzy­
stać z ciągników. Jednocześnie in­
ni,, nie pozostający w stosunku po­
krewieństwa z dyspozytorem i za- 
rządem przychodzą z pretensjami, i • 
iż roboty wykonywane są tylko naj- i
bliższym krewnym oraz że kółko i 
rolnicze stanowi klan.

Rok dobiega końca i już teraz 
można powiedzieć, że rezultaty nie 
będą tak fascynujące jak w roku 
ubiegłym. Według relacji dyspozy­
tora kółko winno zakończyć rok z 
małymi zyskami. Nie o straty ma­
terialne jednak chodzi. Chodzi ra­
czej o społeczne konsekwencje sto­
sowania maszyn w naszej wsi. Rol­
nicy pozostali ze sobą skłóceni, nie­
zadowoleni, stworzyły się prawie 
nawzajem zwalczające się grupy lu- 
dzL Trudno byłoby dzisiaj znaleźć 
człowieka w Tyniewiczach Dużych, 
który byłby zadowolony z funkcjo­
nowania kółka, z pracy dyspozytora, 
traktorzystów itp. Dyspozytor, trak­
torzyści też nie są zadowoleni i o- 
świadczają, że po rozliczeniu rocz­
nym zrezygnują definitywnie ze 
swojej funkcji.

Gdzież jest przyczyna takiego sta­
nu rzeczy? Wydaj e mi -się, że nastą­
piło zderzenie dwóch istniejących 
systemów: techniki wymagającej 
kwalifikacji fachowych, termino­
wości, systematyczności w postępo- | 
waniu itp., oraz tradycji, zwycza- r 
jów i obyczajów, które kolidują w r 
sposób oczywisty z techniką wkra- j 
czającą na wieś. i

Jest to chyba klasyczny przykład ; 
sytuacji, w której środki produkcji 
wyprzedziły nadbudowę, w której 
nowoczesna technika rolna staje 
naprzeciwko wprawdzie naruszonej 
już przez szereg poprzednich posu­
nięć • technicznych, ale wciąż jeszcze 
istniejącej tradycji. Nie twierdzę, że i 
w tej walce wyjdzie zwycięsko tra- ’ 
dycja. Pierwszeństwo już wywalczy- i 
la sobie technika. Pragnąłem tylko 
zwrócić uwagę na to, jak w prak­
tyce opornie ona aklimatyzuje się, 
jakie musi pokonać trudności. Kół­
ko ma szanse dobrze funkcjonować, 
ale muszą dokonać się zmiany w 
oparciu o systematyczną działalność 
propagandową, w oparciu o kon- 
kretne przykłady dobrej zdyscypli­
nowanej roboty.

Szerokie zastosowanie maszyn roi- g 
niczych dało rolnikom możliwości j 
uzyskania wysokich zbiorów z łąk I 
i pastwisk. Pojawił się znów pro- | 
blem, co robić z uzyskanym sianem? g 
Jeśli rolnik posiada 5. ha zagospoda- I 
rowanych łąk, nie może całych zbio- ! 
rów zużyć na własne potrzeby. 
Uważam, że powinny być specjalne 
punkty skupu siana, aby rolnicy 
byli pewni, że zebrane siano mogą

sprzedać.w odpowiednim
Teraz dają się słyszeć głosy, ,-,po co 
nam wkładać pieniądze w nawozy, 
po co męczyć się przy zbiórce, kie­
dy i tak gnije siano w stogu?” U- 
ważam, że w przyszłości problem 
ten musi być rozwiązany.

Zwiększona ilość zbiorów z łąk 
wytworzyła zapotrzebowanie na no­
we pojemne i funkcjonalne stodoły. 
Państwo przyszło z wielką pomocą 
rolnikom udzielając długotermino­
wych pożyczek budowlanych. Około 
40 rolników ńa 89 ogółu skorzystało 
z nich budując obszerne, ogniood­
porne stodoły. W związku z tym 
momentalnie zmienił się wygląd 
wsi. Jednak i tego problemu nie omi­
nęły większe lub mniejsze nieporo­
zumienia. Oto zgodnie z jakimś tam 
zarządzeniem ulgi pożyczkowe przy­
znawane są rolnikom, którzy skorzy­
stali z pożyczek w 1967 r., natomiast 
żadne nie przysługują tym, którzy 
pobudowali stodoły w oparciu o po­
dobne pożyczki, ale w 1966 r. Rol­
nicy .ci są wyraźnie niezadowoleni 
i zawiedzeni niesłusznym — również 
moim zdaniem — zarządzeniem. Nie 
traktuje ono przecież rolników ze 
względu na dochodowość, a tylko 
dzieli na tych, którzy ukończyli bu­
dowę w 1966 r. i na tych, którzy u- 
kończyli' budowę później. Rolnicy, 
którzy włożyli najwięcej trudu, któ­
rzy dali konkretny przykład innym, 
zostali za to ukarani.

Dobre zbiory siana stały się po­
budką do zwiększenia hodowli bydła 
mlecznego. O ile jeszcze kilka lat 
temu hodowla bydła utrzymywała 
>ię na bardzo, niskim poziomie i w 
małych ilościach, o tyle dzisiaj 
znacznie się rozszerzyła. Ale czy 
zrobiono wszystko w tej dziedzinie? 
Niewątpliwie nie. Istniejące pogło­
wie jest tradycyjnych ras, które z 
reguły nie są mleczne. Jednak na­
wet w kilku wypadkach sprowadza­
ne dobre odmiany krów nie wyka­
zują się wysoką mlecznością. Po­
wstało py tąpie — dlaczego? Po­
wszechnie winę przypisuje się ..nie­
dobrej trawie”. Czy tylko? Otóż na 
wsi nie ma agronoma, który zajął­
by się wyjaśnianiem, od czego za­
leży mleczność krów. Według mnie 
na małą mleczność ma wpływ wiel­
ka jednostronność odżywiania. Nie 
stosuje się prawie wcale różnego ro­
dzaju mieszanek, nie' robi się kiszo­
nek, za' mało stosuje śię roślin pa­
stewnych itp.

Póątęp odbywać się może tylko 
poprzez konkretne przykłady. Rolnik, 
bowiem nie będzie brał do serca te­
go, co usłyszy od ludzi obcych, ale 
wnet przyjmie sposób gospodarowa­
nia taki, jaki zauważy u sąsiada za 
miedzą, jeśli sąsiad dzięki niemu u- 
zyskal lepsze plony. Taka już jest 
jego psychika, taki już jest sposób 
myślenia. Moją wieś, a chyba i 
większość wsi tżw. tradycyjnych, nie 
sposób wciągnąć do jakiejkolwiek 
rywalizacji ogólnokrajowej, ale mo-. 
żna wprowadzić rywalizację sąsiedz. 
ką. Można byłoby wykorzystać oso­
bowość dzisiejszego rolnika dla po­
stępu.

Trudności
inwestycyjne

międzykólkowych
baz maszynowych

MIECZYSŁAW PORZUCZEK

PRAWĘ zawartą w tytule 
rozpatrzymy na przykładzie 
woj. olsztyńskiego. W ostat­
nich 3 latach rolnictwo woje­
wództwa wzbogaciło się o 
700—900 (rocznie) zestawów 

traktorowo-maszynowych. Ten fakt 
oraz rozwój międzykólkowych baz 
maszynowych powodują potrzebę 
zwiększania tempa inwestycji w 
kółkach rolniczych. Inwestycje 
podejmowane przez MBM, kół­
ka rolnicze i ośrodki rolne za po­
średnictwem zastępczego inwestora, 
jakim jest Dyrekcja Budownictwa 
Rolniczego (DBRol), stanowią od 
kilku lat jedno z najtrudniejszych 
zadań kółek rolniczych woj. olsztyń­
skiego.

Jak wiadomo Ministerstwo Rolni­
ctwa wydało odpowiednie zarządze­
nia dotyczące realizacji inwestycji 
w kółkach rolniczych i MBM. Są 
to: zarządzenie nr 108 Ministra Rol­
nictwa z dnia 3.6.1963 r. w sprawie 
organizacji i zakresu działania Dy­
rekcji Budownictwa Rolniczego; za­
rządzenie nr 149 Prezesa Rady Mi­
nistrów z dnia 4.8.1961 r. w sprawie 
realizacji inwestycji budowlanych 
w kółkach rolniczych; szczegółowa 
instrukcja do zarządzenia nr 149 
Prezesa Rady Ministrów z dnia 4.8. 
1961 r. i wreszcie ostatnie, szczegól­
nie ważne i korzystne dla kółek rol­
niczych, zarządzenie nr 76 Ministra 
Rolnictwa z dnia 6.5.1968 r. w spra­
wie programowania, przygotowania 
i realizacji inwestycji budowlanych 
w kółkach rolniczych.

Wymienione przepisy nakładają 
określone zadania i obowiązki na 
poszczególne resorty uczestniczące w 
budownictwie wiejskim. Gdyby owe 
zarządzenia były przez DBRol, Wy­
działy Rolnictwa i Leśnictwa oraz 
Wydziały Budownictwa i Architek­
tury PPRN należycie wykonywane, 
kółka rolnicze i ich związki mogły­
by bez większych trudności realizo­
wać trudny problem inwestycji, a 
w konsekwencji mećhanizaćji chłop-' 
skiego rolnictwa. Tymczasem tak 
nie Jest, bowiem realizacja słusz­
nych zarządzeń władz centralnych 
nadal napotyka na duże trudności. 
Od zarządzenia do jego realizacji 
wiedzie daleka, i bardzo często naje­
żona różnorodnymi trudnościami, 
droga.

Należy stwierdzić, że wykonanie 
przyjętych zadań inwestycyjnych w 
MBM i w kółkach w 1969 r. w sto­
sunku do lat ubiegłych niewiele się 
zmieniło. Za okres trzech kwartałów 
1969 r. wykonanie planu przerobu 
wynosiło zaledwie 36,3 min, nieco 
ponad 40 proc. Poważne przyśpie­
szenie robót przyniósł dopiero IV 
kwartał ub. roku.

Na słabe tempo wykonania planu 
inwestycyjnego ma również wpływ 
zbyt późne dostarczanie przez nie­
które PZKR upoważnień dla IBRol. 
Zdarza się dosyć często, że niektóre 
IBRol są zbyt liberatae w stosunku 
do wykonawców. A oto fakty. Spół­
dzielnia Pracy „Przyjaźń” w Lidz­
barku Warmińskim rozpoczęła bu­
dowę szopy ■ typu bydgoskiego w 
MBM w Płoskini, pow. Braniewo. 
Po zalaniu kielichów w 1968 r. pracę 
na budowie przerwano. Obecnie za­
chodzi konieczność wykonywania 
ich ną noWo. Szopa ta przeszła już 
po raz drugi poślizgiem na rok 1970. 
IBRol w Braniewie • nie uczynił w 
zasadzie nic, aby zmusić wykonawcę 
do wywiązania się z podjętych za­
dań. Podobną bierność wykazał 
IBRol w Morągu odnośnie inwestycji 
MBM i kółek na terenie powiatu pa- 
sJockiego.

W PZKR nie ma ani jednego eta­
tu przeznaczonego dla budownictwa. 
Stąd tymi niezmiernie ważnymi 
sprawami muszą się z konieczności 
i*z amatorstwa zajmować instrukto­
rzy mechanizacji względnie sekreta­
rze PZKR. W konsekwencji instruk­
tor mechanizacji, zamiast zajmować 
się mechanizacją, organizacją MBM 
i eksploatacją sprzętu traktorowo- 
maszyńowego, zaniedbuje powierzo­
ne mu obowiązki. Jest bowiem nad­
miernie zaabsorbowany sprawami 
związanjoni z realizacją programu 
inwestycyjnego w ogniwach samo­
rządu chłopskiego. WZKR, który bi­
lansuje potrzeby w dziedzinie inwe­
stycji i załatwia liczne interwencje 
dotyczące zaopatrzenia grup remon­
towo-budowlanych w materiały bu­
dowlane i wiele innych spraw, jest 
w nieco lepszej sytuacji niż PZKR, 
gdyż ma jeden etat do spraw bu­
downictwa. Nie są to jednak głów­
ne przyczyny systematycznego nie­
wykonywania planu inwestycji.

Wiadomo, że w woj. olsztyńskim, 
w regionie typowo rolniczym, ze 
względu na duże zaniedbania 'W bu­
downictwie wiejskim w pierwszych 
latach po wyzwoleniu, występują o- 
gromne potrzeby w tej dziedzinie, 
zwłaszcza w PGR. Wtakiej sytuacji 
władze budowlane koncentrują u- 
wagę na zadaniach inwestycyjnych 
w PGR. Tam są przecież najwięk­
sze potrzeby w dziedzinie budowni­
ctwa' mieszkaniowego, inwestorskie­
go, zaopatrzenia w wodę, w budo­
wie magazynów, przechowalni i in-

nych obiektów niezbędnych dla pra­
widłowego funkcjonowania przed­
siębiorstwa rolnego. W dalszej ko­
lejności są szeregowane inwestycje 
podlegle Wydziałom. Rolnictwa i 
Leśnictwa, melioracyjne, elektryfi­
kacyjne, zadania inwestycyjne, wy­
nikające z planu centralnego, a' do­
piero na końcu są szeregowane in­
westycje kółek rolniczych i niewiel­
ka ilość tytułów inwestycyjnych w 
spółdzielniach produkcyjnych. Taka 
jest kolejność inwestorów w rolni­
ctwie województwa olsztyńskiego. 
Innymi słowy inwestycje kółek rol­
niczych są nadal traktowane margi­
nesowo, a niekiedy wręcz po maco­
szemu.

Z dotychczasowych danych i prog­
noz na 1970 r. wynika; że wykona­
nie zadań inwestycyjnych obejmują­
cych lata 1966—1970 wyniesie w 
WZPGR 97,0 proc., w Wydziale Rol­
nictwa i Leśnictwa 92,0 proc., inwe­
stycje planu centralnego będą wy­
konane w 91 proc., natomiast reali­
zacja programu inwestycyjnego kó­
łek rolniczych wyniesie tylko 81— 
82 proc. Zamiast 181,1 min zł, wyko­
nanie wyniesie 147 min zł. Potrzeby 
w dziedzinie zaplecza technicznego 
zwłaszcza w MBM, będą więc na-
dal niezaspokojone. Co więcej sytua­
cja ta będzie się raczej pogarszać.

Aktualnie mechanizacją chłop­
skiego rolnictwa zajmują się w Ol- 
sztyńskiem 454 jednostki, w tej licz­
bie 158 MBM. Chcąc wybudować 
zaplecze techniczne tylko w MBM 
i przeznaczyć na jedną bazę nie 
więcej jak 1,5 min zł — łączny koszt 
inwestycji powinien wynieść 234 

Przyjmując, że ,w' latach 
powstanie 193 nowych 

należałoby przeznaczyć ną 

min zł.
1971—75 
MBM,
zadania związane z organizacją za­
plecza technicznego w MBM' mini­
mum 300 min zł, lecz, na razie mogą 
to być tylko rozważania teoretyczne, 
albowiem w planie inwestycyjnym 
DBRol ulokowano (łącznie- z SUW) 
zaledwie 170 min zŁ

Dotychczasowe doświadczenie ..li­
czy, że kółka rolnicze woj.: olsztyń­
skiego w dziedzinie wykonawstwa 
inwestycji mogą liczyć przede wśzyr 
śtkim na własne siły. Dlatego 
WZKR w Olsztynie organizuje no­
we SUW i urhacnią istniejące. Wiele 
uwagi ogniwa samorządu chłopskie­
go poświęcają również organizacji 
grup remontowo-budowlapyęh. Licz­
ba SUW wzrosła z 3 w 1965. r. do 
8 w 1969 r„ a przerób-ogółem z 14,4 
min zł do 45,2 min zł, w tym.w gru­
pie budowlano-montażowej Ź6,Ó min 
zł. Niestety należy dodać, że SUW 
przyjęły w 1960 r. do swych portfeli 
zamówień . z pionu kółek rolniczych 
tylko 11521 tys. zł, oraz Wykonały 
inwestycje własne na surnę; 5180 
tys. zł.

Ktoś, nie znający bliżej sprawy 
może zapytać: jak to się dźięje, że 
SUW wykonały zadania inwestycyj­
ne na sumę 26 min zł, a przyjęły od 
kółek i MBM niespełna, połowę tej 
kwoty. Otóż niewielki udział SUW 
w wykonawstwie inwestycyjnym „w 
kółkach i MBM wynika z tego» że 
DBRol w Olsztynie, mimo licznych 
nalegań ze strony .WZKR, nie jest 
w stanie w porę wyegzekwować, z 
Wojewódzkiego Biura Projektów 
Budownictwa Wiejskiego dokumen­
tacji projektowo-kosztorysowej. W 
takiej sytuacji SUW, nie mogąc śię 
doczekać na ową dokumentację 
przyjmują do swych portfeli zamó­
wień tytuły obce, niekiedy nawet od 
instytucji nie związanych bezpośred­
nio ze wsią i rolnictwem. .

Licząc to, że sytuacją,w tej dzie­
dzinie ulegnie poprawże i że trzeba 

.jak najszybciej uniezależnić się od 
niepewnych partnerów, w dziedzinie 
wykonawstwa inwestycji dla kółek, 
WZKR w Olsztynie podjął decyzję 
dotyczącą dalszego rozwoju SUW i 
stałego zwiększania przez nie wyko­
nawstwa inwestycyjnego na rzecz 
kółek, MBM i ośrodków, rolnych. . 
Według założeń liczba ŚUW z 11 w 
1971 r. wzrośnie do 19 w 1975 r., a 
suma usług budowlano-remonto- 
wych z ok. 35 do 70 min zł. Potrze­
by inwestycyjne MBM i SUW wy­
niosą rocznie ok. 35 min zł. Jeżeli 
.więc przyjęty plan rozwoju SUW 
zostanie zrealizowany, to już w la­
tach 1971—1975 rozwiążemy problem 
inwestycji we własnym zakresie. 
Jest to jednak uwarunkowane otrzy­
mywaniem w odpowiednim okresie 
dokumentacji projektowo-l-osztory- 
sówej. W tym czasie SUW będą 
mogły już szerzej wychodzić z wy­
konawstwem inwestycyjnym do go­
spodarstw ' chłopskich.'

Do organizacji SUW i grup wy­
robu materiałów budowlanych zmu­
szają nas w Olsztyńskiem obiektyw­
ne warunki występujące w dziedzi­
nie budownictwa wiejskiego. Trzeba 
to uczyńić również dlatego, gdyż 
SUW niezależnie od budowania nie­
zbędnych pomieszczeń ra traktory 
i maszyny rolnicze, muszą podjąć 
się już w 1970 r. wznoszenia budyn­
ków administracyjno-biurowych i 
urządzeń socjalnych w MBM j SUW



DOKOŃCZENIE ZE STR.1 
płacalna jest tylko wielka skala 
produkcji, instalacje zdolne wytwa­
rzać setki tysięcy ton rocznie i sto­
sujące surowce najnowocześniejsze 
technologicznie i ekonomicznie (ro­
pa, gaz ziemny, siarka).

Równorzędną wytyczną dla prog­
ramu rozwoju ■ jest nadanie ternu 
pnsemyśłowi najbardziej z punktu 
widzenia ekonomiki i potrzeb spo­
łecznych korzystnej .struktury pro­
dukcji. Sprowadza się to przede 
wszystkim do' rozwinięcia na naj­
większą skalę przemysłu rafineryj­
nego, petrochemii wraz z chemią 
polimerów. Jest to gałąź przetwór - 
•twa chemicźnegp najbardzifej u nas 
zaniedbaną. Opóźnienie w stosunku 
do uprzemysłowionego świata pod 
tym względem ostatnio się powięk­
szało. W rezultacie podczas gdy 
polski przemysł chemiczny zalicza­
ny jest - do pierwszej dziesiątki 
świata, a w Europie zajmuje 6—7 
miejsce, to-w przerobie ropy i pro­
dukcji tworzyw znalazł się na sza­
rym końcu; ich ilość przypadająca 
na 1 mieszkańca była dotychczas 
mniejsza niż średnia światowa, co 
stanowi jedyny tego rodzaju przy­
padek we. wskaźnikach produkcji i 
zużycia wyrobów chemicznych w 
Polsce. W tym roku zaledwie docią­
gniemy do średniego poziomu świa­
towego, może nawet minimalnie go 
przekroczymy (ok. 8.7 kg per ca­
pita. średnia światowa — 8 kg). ' 
Koszt' tego opóźnienia ponosi .nie 
przemysł chemiczny, lecz cała gos­
podarka narodową, w której uno­
wocześnianie i postęp ekonofnicziny 
zależny jest od ilościowego i jakoś­
ciowego poziomu produkcji rozleg­
łej gamy , pochodnych petrochemicz­
nych.

*
Jakie w związku z tym zadania 

stawia sobie przemysł chemiczny na 
następne 5-lecie? W jaki sposób za­
mierza chemia wygrać walkę z cza­
sem, którą, jak dotychczas, w 
dziedzinie petrochemii bezapelacyj­
nie przegrywamy?

We wstępnej wersji planu na la­
ta 1971—1975 uwaga resortu kon­
centruje się na czterech głównych 
kompleksach: '

1) przerób ropy naftowej wraz z 
transportem i dystrybucją ropy i 
produktów;

2) rozwój produkcji włókien syn­
tetycznych na' podstawie głównie 
nowoczesnej bazy petrochemicznej;

3) rozwój petrochemii oraz pro­
dukcji nowoczesnych tworzyw: po- 
liolefin (polietvlen, polipropylen), 
winylowych (PCV), styrenowych 
(polistyren) oraz poliuretanów, a 
także odpowiednia część przetwór­
stwa tworzyw;

4) rozwój produkcji kauczuków i 
gumy.

Wytwórczość nawozów i siarki 
bedzie rosła w tempie umiarkowa­
nym, lecz przecież od bardzo już 
wysokiego poziomu, osiągniętego o- 
becnie. Tak więc chemia ogłasza 
radykalny zwrot kierunku politvki 
selektvwneeo rozwoju: od chemii 
nawozów do chemii wysoko uszla­
chetnionego przetwórstwa naftowe- , 
go. Ta modyfikacja znajduje wy­
raźne odbicie w proponowanej zmia­
nie strukturv nakładów inwestycyj­
nych w obu kolejnych pięciolatkach:

■ O ile w bieżącym pięcioleciu na 
pierwsze cztery grupy przetwórstwa 
wyda chemia łącznie; 26,8 mld zło­
tówek inwestycyjnych, to w nastę­
pnym —. 54,1 mld, czyli przeszło 
2-krotnie (2Ó2 proc.) więcej,; zaś ich 
udział. w ogólnych ■ nakładach inwe­
stycyjnych tego resortu ma wzros-: 
nąć z ok. 38 proc, do ponad 57 proc. 
Preferencje dla nowoczesnego prze­
twórstwa chemicznego są niewątpli-

Z punktu, widzenia tworzenia i 
podziału dochodu narodowego są to 
zjawiska bardzo pomyślne, jednakże 
spojrzenie na rezultaty w postaci- 
produkcji mąci nieco ten obraz.

Mniej więcej do’ roku 1963 staty­
styka światowa zaliczała polski prze­
mysł chemiczny pod względem tem­
pa rozwoju db „wielkiej trójki” — 
ZSRR; Japonia, Polska. Potem wy­
stąpiła tendencja spadkowa, która

dowej, Jesteśmy dopiero^ „w prze­
dedniu". Pamiętając o zarysowanej 
wyżej koncentracji >wysiłku inwe- 
stycyjnego. chemii -na najnowocześ­
niejszych dziedzinach . spójrzmy na 
jego efekty w przyszłym pięciole­
ciu, (wielkości produkcji wg wy-, 
tycznych V Zjazdu PZPR, na­
stępnie wytycznych i wreszcie akr

SELEKTYWNOŚĆ

WCZORAJ I DZIŚ
wę, zwłaszcza na tle łącznych na­
kładów na wymienione 6 grup ros­
nących zaledwie o ok. 21 proc. Na 
pierwsze miejsce wysforowały się 
„petrochemia i tworzywa”, angażu­
jące blisko 20 proc, ogólnych nakła­
dów inwestycyjnych chemii, a łą­
cznie z rafineriąmi i dystrybucją — 
ponad 36 proc.

Dokonywana będzie w dalszym 
ciągu przebudowa bazy surowcowej 
przemysłu chemicznego, który w 
najbliższej pięciolatce chce w tech­
nologii zdecydowanie oderwać się 
od węgla: wzrost jego zużycia na­
stępuje tylko dla celów energetycz­
nych. Oto obraz przekształceń stru­
kturalnych bazy surowcowej na 
przestrzeni 15 lat:

obejmuje także przyszłe pięciolecie. 
W roku 1965 produkcja chemii w 
porównaniu z rokiem 1960 zwięk­
szyła się o 98 proc., w roku bieżą­
cym (r. 1965 “ 100) będzie większa 
o ok. 93 proc., natomiast za lat 5 
wzrośnie tylko o ok. 77 proc. Oczy­
wiście, przyrosty w wielkościach 
bezwzględnych są coraz większe — 
32,1 .mld zł, 60,3 mld zł i 96,7 mld 
zł — ale liczby te nie uchylają py­
tania: czy w naszej sytuacji ten­
dencja taka jest prawidłowa?

*

Nasz przemysł chemiczny nie o- 
siągnął jeszcze poziomu nasycenia 
gospodarki chemikaliami uzasad-

1960 1965 1970 1975

węgiel w min ton 
koks w min ton 1,2

6,1
13

8,6 
1,4

10,2 
0,8

ropa naftowa w min ton 0,9 3,5 7,5 13,7
gaz ziemny w mld m sześć. 0,163 0,4 2,6
% kwasu siarkowego 
z siarki 40 60 75 prawie ' 100%

Aktualna propozycja co do global­
nych nakładów inwestycyjnych wyl 
mienia kwotę 102^8 mld zł, czyli 
prawie o 43 proc, większą niż w 
bieżącym pięcioleciu (ok. 72 mld 
zł). Wskaźnik ten nieznacznie tyl­
ko góruje nad średnią dynamiką in­
westycji ogólnogospodarczych w la­
tach 1971—1975 (ok. 40 proc.), jest 
natomiast znacznie niższy w sto­
sunku do wzrostu wydatków inwe-
stycyjnych chemii relacji:
1961/1965 — 1966/1970 (ok. 59 proc, 
wzrostu).

Malejącej tendencji przyrostu na­
kładów inwestycyjnych w trzech 
kolejnych pięciolatkach towarzyszy 
spadek kapitałochłonnośct) (mierzo­
nej stosunkiem inwestycji ogółem 
do produkcji w cenach., porówny­
walnych) (1961—1965, ,= 1,41 zł/zł, 
1966—1970 “ 1.19 zł/zł, przewidy­
wana na lata 1971-1975 = 1,06 zł/zł).

niającego tempo bardziej umiarko­
wane. Można to naturalnie odnieść 
do wielu dziedzin gospodarki i 
branż przemysłu, ale chemia pełni 
tu rolę wyjątkową. Ma możliwość 
zaopatrzenia gospodarki w najlep­
sze paliwa, surowce, półfabrykaty. • 
i produkty, stanowiące tzw. nośni­
ki lub generatory postępu technicz­
nego we wszystkich fazach prze­
twórstwa i produkcji finalnej. Jed­
nakże pod warunkiem, że sama 
spełnia należycie postulat nowocze­
sności wytwarzanego asortymentu, 
najbardziej rentownego także dla 

‘producenta. Postęp pod-,tym,w^ 
dem odbywał śię, jak już wiemy,”'

1966—1970 1971—1975

zbyt wolno i 
jest jednym 
wspomnianej

Dotyczy to

niekonśekwentnie, co 
z czynników wyżej 

tendencji.
przede wszystkim pe­

wskaźnik ten w różnych krajach 
kształtował się następująco: Austria 
— 14,4 kg. Francja — 19,7 kg, Ja­
ponia — 36,3 kg, NRD — 17,9 kg, 
NRF --- 56,1 kg, Norwegia — 21 kg,
USA — 33,2 kg, Szwecja — 23 kg, 
W. Brytania — 22.8 kg, Włochy — 
26,5 kg. A przecież nie chodzi o 
tworzywa „w ogóle", lecz o te naj­
nowocześniejsze — przede wszyst­
kim poliolefinowe, a także polisty­
ren, poliuretany i polichlorek wi­
nylu. Jeżeli w ich zakresie dokona­
my porównań, nasze zacofanie
(zwłaszcza w ppłiplefinaęh) 
się jeszcze głębsze.

.Tymczasem, 
uspokajającym 
możliwościach

Naktadv w Udział Nakłady w Udział 
mirt 41 W całości mirt 21 w całości rold 3 nakładów nakładów

I. Przerób ropy, transport 
i dystrybucja

2. Petrochemia 1 tworzywa
3. Włókna syntetyczne
4. Kauczuki i guma
5. Nawozy sztuczne
6. Siarka

9,0
8,1
6,1
3,6

17,1
9,0

12,5‘/«
11,2*/»
8,5%
5,9’/»

23,7%
12,5'/«

15,8 
18,3 
133
6,3 
6,1
3,9

16,7*/. 
19,4% 
14,5'/i
6,7% 
6,5’/.
4,1%

Razem 52,9 74,3% 64,1 67,9’Zt

trochemii. Jej znaczenie uzmysło­
wi najlepiej przykład amerykański. 
Przetwórstwo petrochemiczne nie 
przekracza tam 5 proc, przerobu rafi­
neryjnego, ale mimo to wytwarza 
produkty stanowiące blisko 85 proc, 
wartości produkcji amerykańskiego 
przemysłu chemicznego. Tej kopal­
ni złota nie zdołaliśmy jeszcze w 
pełni udostępnić gospodarce naró-

jowanych' dziedzin niewiele góruje 
nad średnim tempem wzrostu to 
ok. 77 proc.) produkcji chemicznej. ; 
Dla przerobu ropy wskażmk ten 
wynosi ok.- 83 proc. - dla tworzyw - 
— ok. 86 proc./ tylko dla włókien f 
syntetycznych — 205 proc. Decydu­
je ; tu bowiem baza petrochemicznaj 
która może dysponować takimi 
środkami, jakie jej przyznano.

Należy się chyba głęboko zastano­
wić, czy interes gospodarki -naro- 
wej pozwala poprzestać na takim 
programie, czy też; należy dokonać 
głębszych przegrupowań, zarówno 
wewnątrz resortu chemii, jak: i w 
skali szerszej.. Nie wydaje się jed- 
nak. aby wewnętrzne rezerwy re­
sortu wystarczały ala skutecznego 

. manewru. Decyzje 'nie są łatwe,
wbrew- rozmaitym zwłaszcza że udział inwestycji w 

. . „dochodzie narodowym nie pow:n.en zapewnieniom, o • ■ - ■
ekspansji ekonomi

okażc

cznej "(także eksportowej) będzie w 
coraz większym stopniu decydował 
stopień chemizacji, a zwłaszcza „po­
limeryzacji” gospodarki narodowej. 
Prognozy zapowiadają, że W ciągu 
najbliższych 20 lat produkcja two- 

■ rzyw zrówna się objętościowo z 
produkcją stali. Zakres stosowania 
tworzyw, stale się powiększa. Np. 
w Anglii badania stwierdziły moż-

się wskutek tego zwiększyć, ale nie 
da sie ominąć problemu: albo pó- 
przestajemy na „półselektjjwnym” 
i ..półdynamicznym" rozwoju tych 
najważniejszych grup przetwórstwa, 
albo postanawiamy znacznie szyb­
ciej ,niżby to wynikało z obecnych

Aby nauka 
nie poszła w las

Gdyby przynajmniej Istniała na­
dzieja, że „Gazela” będzie objawie­
niem technicznym i przebojem wej­
dzie na rynki zagraniczne lub bę­
dzie czymś tak popularnym jak ma­
sło czy mięso. Ale zdaje się, że tak
dalece ambicje 
sięgały. Wprost 
la” ma markę 
Pracochłonność 
godzin wyższa

konstruktorów nie 
przeciwnie. „Gaze- 

nietechnologiczności. 
produkcji jest o 12 
od dawnej SHL i

wynosi w sumie 43 godziny.

czyli „GAZELA
. Zakres zbytu, przypuszczalną gór- 

ną granicę ceny i kosztów, możli- 
wości schodzenia z ceną w dół itd.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

można było zapominać o jakiego 
odbiorcę chodzi.

Swojego czasu modernizacji ta­
kiej poddany został samochód „Sy­
rena”. Cena wozu podniosła się, ale 
po pierwsze, została zrekompenso­
wana usprawnieniami, po drugie, 
podniosła się tylko o niecałe 
3 proc, dzięki czemu została zaak­
ceptowana przez nabywców, .czego 
dowiódł zwiększony popyt.

Przypadek „Gazeli” świadczy, ze 
nie sporządzono dla niej rachunku 
ekonomicznego, a jeśli go sporzą­
dzono, to błędnie. W rezultacie 
Gazela” stała się wyrobem _ nie­

trafionym przede wszystkim _ ze 
względu na koszty i cenę, ale rów­
nież ze względu na niektóre wa­
lory użjdkowe. Cała zaś koncepcja 
tego motocykla, tzn. sformułowanie 
sobie odpowiedzi na pytanie dla ko­
go będzie on przeznaczony, ogra­
niczyła się do próby skopiowania 
trochę lepszego wzoru zagranicz­
nego.

kojeniem popytu. Dalej popyt moż­
na pobudzać przez schodzenie z ce­
ną w dół. Ponieważ barierą dla ce­
ny są koszty produkcji (o ile pań­
stwo nie zamierza produkcji subsy­
diować), zatem, żeby ryzyko było jak 
najmniejsze, trzeba, przewidując z 
góry obniżkę ceny po jakimś okre­
sie czasu, minimalizować koszty.

I tu należy sobie zadać pytanie: 
Czy motocykl o takiej serii, jaką 
przewidziano dla „Gazeli” w ogóle 
miał u nas szanse zbytu? Wydaje

• wszystko to należy przekalkulować 
wcześniej. Obniżanie kosztów wy­
robu ex. post - jest zawsze znacznie 
trudniejsze i z reguły ktoś musi za 
to dodatkowo płacić. O kosztach 
decyduje się na etapie wprowadza­
nia technologii i rozwiązań kon­
strukcyjnych, czyli w momencie, 
kiedy ustawia się produkcję.

Można wyjść z założenia, i do 
takiej praktyki nie można mieć za­
strzeżeń, że wysoki początkowy 
koszt wytwarzania danego wyrobu 
jest rezultatem świadomego dzia­
łania, którego końcowym wszakże 
efektem musi być zejście do po­
ziomu kosztów odpowiadających

się, że wobec wyraźnych Objawów 
wygasania koniunktury ha motocy­
kle, należało sobie odpowiedzieć 
na to pytanie: nie, chyba, że mo­
tocykl ten byłby niesłychanie tani. 
Tymczasem producent wprowadza 
;_______ zmiany konstrukcyjne.
Wynika to z rozumowania: skoro 
seria jest, długa, to wyższe ko­
szty wytwarzania nie są takie groź­
ne. Pomijając kwestie, że długość.se- 
rii przy spełnieniu określonych wa­
runków wpływa na obniżanie-kosz­
tów (zależy to m. in. od wzajenmej

kosztowne

klasie wyrobu i jego miejscu na 
rynku. Do tego potrzebny jest pro­
gram, który by punkt za punktem 
przybliżał do osiągnięcia podstawo­
wego celu. O ile nam wiadomo pro­
ducent „Gazeli” programu takiego 
nie miał. Minęło wiele miesięcy od 
czasu uruchomienia produkcji (w 
międzyczasie zdążyły zapaść jed.no- 

, znaczne -przecież w swej wymowie 
uchwały IV Plenum), zanim w 
KZWM zaćzęto myśleć nad tym. co 
zrobić, żeby obniżyć koszty wytwa­
rzania „Gazeli”.

Jak nas poinformowano w Zjed­
noczeniu Przemysłu Motoryzacyjne-

*
Z rozeznania „dla kogo” wynika 

również wielkość serii i możliwość 
ustalenia górnej granicy ceny i gór­
nej granicy kosztów wytwarzania. 
Jeśli zakłada się wielką serię i du­
ży zbyt, to na ograniczonym rynku 
trzeba liczyć się z szybkim zaspo-

proporcji kosztów stałych i zmień- ------ -—. -------------  v-----  - -
nych) w optymizmie producenta go, analiza przeprowadzona w grud- 
była zasadnicza Juka polegająca na' niu ub. roku wykazała, że zakład 
niepostawieniu sobie pytania: A co podjął się obniżyć JPTtr" 
będziP, jeśli zbyt okaże się mniej- cji ,;Gazeli ’ o ok. 1000 zł. Niestety,
szy niż przewiduje handel? Skutki informacja ta ma tę wadę, ze nie
niewkallculowania wcześniej tej da je rozeznania, na czym to mia-
możliwości w przyjęte rozumowa- nowficie obniżka- ta ma nastąpić, 
nie są właśnie takie, jak w przy- Wizje lokalne w zakładach nauczy- 
padku „Gazeli”. ’ ły nas, że wystarczy tylko nieco

tualnego projektu resortu chemii — 
na rok 1975):

Wytyczne 
V Zjazdu Wytyczne Projekt MPChetn

Przerób ropy 
Tworzywa 

w tvm: PCV 
polietylen

Włókna cliem. 
w tym: syntetyczne 
Kauczuki syntet. 
Ogumienie trakcyjne 
Nawozy azotowe 
(łącznie z innymi 
resortami) 
Nawozy fosforowe ' 
Siarka

13,5 
590

210 
109

1,5

1,05 
5,2

—14,5 min i 
tys. ton

tys. ton 
tys. ton

min ton

min ton 
min ton

. 14 miń t 
$50 tys. t 
170 tys. t
130 tys. t 

„220 tys. t
120 tys. t
110 tys. t 
6,9 ml szt.

1,63 min ton

1,05 min ton 
5,3 min ton

13,7 min t
520 tys. ton
137 t5’s. ton

96 tys. ton 
228:tys.ton 
121 tys. ton 
120 tys; ton * 

7,0 min szt.
1,62 min ton

1,05 min ton 
4,0 min ton

ustaleń, nadrobić dystans.
Za tym drugim rozwiązaniem 

przemawia nie tylko dynamizująca 
postęp technologiczny i ekonomdcz-' 
hy chemizacja gospodarki. Inwesty­
cje w tych dziedzinach grupują się 
(wedle obliczeń Komisji. Planowa­
nia) w przeważającej większości W 
klasie I, częściowo w II. Okresy 
zwrotu nakładów są stosunkowo 

■ krótkie. Ponadto inwestycje te an­
gażują w stopniu minimalnym tra­
dycyjne materiały budowlane ż de­
mentem włącznie, którego deficyt 
będzie się stopniowo wzmagał. No­
woczesne inwestycje chemiczne, "to 
głównie montaż aparatury i urzą­
dzeń, które pracują na wolnym po-

• wietrzu.

Co do siarki można sobie zaosz­
czędzić łez (atrakcyjność eksporto­
wa znacznie się zmniejszyła, a po­
trzeby krajowe będą w pełni zas­
pokojone), ale w pozostałych gru­
pach skutecznie „bronią się” tylko 
nawozy i włókna. Dziedziny najno­
wocześniejsze — przetwórstwo ropy
i tworzywa których nasze
opóźnienie jest największe i eko­
nomicznie najbardziej dotkliwe, na­
dal musi, jak widać miarkować a- 
petyty. 520 tys. ton to właściwie 
tyle, ile pierwotnie miał dać już rok. 
bieżący. Skutki tej prolongaty będą 
takie, że znów utracimy w tej waż­
nej dziedzinie pewien dystans wo­
bec krajów wysoko rozwiniętych.

Poważne specjalistyczne pisma o 
zasięgu międzynarodowym przewi­
dują, ,że w najbliższym dziesięciole­
ciu (1971—1980) przetwórstwo ropy 
naftowej na. świecie. osiągnie roz­
miary co najmniej—fówne -całemu" 
przetwórstwu ropy w ciągu ubieg­
łych lat 110, czyli od początków, je­
go .egzystencji. Aktualne projekty 
chemii mówią, że takiemu tempu 
nasze przetwórstwo ropy nie spro­
sta. Bez nowoczesnej petrochemii 
zaś nie może być masowej produk­
cji nowoczesnych włókien, tworzyw 
i setek innych niezastąpionych che­
mikaliów.

Jeżeli sytuacja nie ulegnie zmia­
nie, w r. 1975 wytwarzać będziemy 
ok. 15 kg tworzyw na 1 mieszkań­
ca, podczas gdy już w roku 1968

liwość i celowość zastosowania two­
rzyw w budownictwie mieszkanio­
wym w ilości 50—60 kg na 1 miesz­
kańca (u nas obecnie —• niespełna 
1 kg). Budownictwo bowiem zuży­
wające obecnie ok. 25 proc, świa­
towej produkcji- tworzyw ma coraz 
większe apetyty. Masowe i .tanie 
budownictwo (także hal przemysło­
wych i innych obiektów) nie jest 
bowiem do pomyślenia przy óbec- 
nyię zakresie zaangażowania ogrom­
nych- ilości kruszyw, cementu, sta-

Podjęcie takiej decyzji wymaga 
ścisłego zbilansowania zadań ze

■środkami we wszystkich przekro­
jach, także zakupów 'dewizowych, ł 
zapewnienia ponadto odpowiedniej 
rezerwy. Rozwój nowoczesny tó 
bowiem także rozwój bez napięć, 
niespodzianek, ośtrych wahań, re­
dukcji, czyli rozwój zgodny z pla­
nem, bo tylko taki angażuje siły i 
koszty najmniejsze z możliwych.

, Przyśpieszenie rozwoju nowoczesne­
go przetwórstwa chemicznego sta- . 
wia jednak w ostrzejszym niż kie-

li oraz transportu; który te milio­
ny ton musi w1 odpowiednie miej-
sca przenosić. Lekkie i tanie 
teriały, także konstrukcyjne — 
aluminium i tworzywa.

ma­
to ■

*

Nasz program w zakresie nowo­
czesnych produktów, m. in. two­
rzyw/ zaledwie pozwoli złapać „pier- 
wszy „oddech"...Chemia bowiem na-. 
uczona doświadczeniem-śpianuje-^z' 
dużą .dozą 'fealiznlu;'' 120 miliardów- 
na inwestycje, o których mówiło 
się jeszcze przed rokiem, zreduko­
wano do 102,8 mld zł „(nie. licząc 
wydatków dewizowych na import 
technologii i urządzeń). Realizacja 
programu petrochemii w latach 1971- 
1975 i dalszych pozwoli uzyskać w 
1980 r. ok. 1—1,2 min toń tworzyw. 
Nie są to wielkości zdolne przypra­
wić o zawrót głowy, bowiem już 
obecnie nasza niezbyt chłonna na 
innowacje gospodarka mogłaby z 
pożytkiem zużyć 800 tys. do 1 min 
ton tworzyw. W gruncie rzeczy, mi­
mo proklamowanej selektywności, 
dynamika wybranych i uprzywile-

wygodniej rozłożyć koszty ogólno­
zakładowe, odpowiednio je księgu­
jąc, żeby nie zmieniając nic w pra­
cy maszyn, osiągnąć pożądaną w 
danym asortymencie, obniżkę ko­
sztów. Nie chcemy twierdzić, że 
ma to miejsce i w tym wypadku, 
ale z braku pełnej informacji dzie­
limy się refleksją.

, *
Jest faktem, że swój udział w 

wysokich kosztach wytwarzania 
„Gazeli” mają kooperanci. Np. fa­
bryka silników w Dębem, która nie 
raczkując przecież w produkcji sil­
nika o pojemności. 175 ccm — po­
nieważ robiła go również poprzed­
nio do motocykla SHL — uważała 
za stosowne, po wprowadzeniu nie­
wielkich żmian konstrukcyjnych, 
skorzystać na nowości i podnieść ce­
nę silnika o 1200 zł. Nawet biorąc 
pod uwagę takie fakty jako gene­
ralną zasadę 'trzeba przyjąć, że,wszy- 
stkie te sprawy muszą być przekal- 
kulówane przez producenta finalne­
go wcześniej; Jakie jest uzasadnie­
nie dla zmiany kosztów kooperacyj­
nych? Po to jest zjednoczenie i re­
sort, żeby te sprawy regulować. 
Decydująca jednak jest tu postawa 

. producenta ' finalnego. On odpowia­
da za ostateczny kształt wyrobu, . 
i odbiorcę nic nie obchodzi argu­
ment, że kooperant podniósł cenę.

*
Oprzyrządowanie i koszt urucho­

mienia „Gazeli” (budową prototy­
pu, badania itp.) wyniosły łącznie 
36 min zł, Jest to suma znaczna. 
Wyrażenie zgody na rozumowanie: 
Stało się, trudno, produkujemy dalej, 
skoro już tyle wydaliśmy pieniędzy, 
byłoby z gruntu fałszywym postę­
powaniem J). Oznaczałoby po pierw-, 
sze, rozgrzeszenie się z błędu o 
istotnej randze gospodarczej, jeśllz 
zważy się,. że tego typu „nietrafio­
ne" produkcje nie są pojedynczymi 
wypadkami, po wtóre, schowanie 
głowy' w piasek bez zadania sobie / 
pytania: jak. doszło do całej tej 
sprawy? W ten sposób rzecz można 
by powtarzać w nieskończoność. 
Tylko kto za to ma płacić? Czy je­

śli za dwa lata mielibyśmy urucho­
mić produkcję . nowego motocykla 
(bliżej o tej sprawie za chwilę), i 
okazałaby- się ona niewypałem, to 
też nie moglibyśmy zapytać: po co, 
i dla kogo było instalowane oprzy­
rządowanie? Dobrze pojęta oszczęd­
ność oznacza wyciągnięcie wszyst­
kich wniosków<w -porę, żeby błąd 
nie został powtórzony przy nowym 
motocyklu. I żeby nikt nie musiał 
dopłacać do rozwoju przemysłu mo­
toryzacyjnego, zarówno ci, którzy 
chcą go finansować przez nabywa­
nie jego wyrobów, jak i ci, którzy 
tych wyrobów nie; kupują. Minimal­
ne ryzyko sprowadza się do mini­
malnego kosztu. .

*
Na miejscu „Gazeli” ma być pro­

dukowana w KŻWM 5-tonbwa wy­
wrotka dla. budownictwa. Nie spra­
wi to automatycznie, że pozostają­
ce w spadku po „Gazeli” oprzyrzą-j 
dowanie zostanie w 100 proc, wy- 

" korzystane. To prawda. Ale sprawa 
strat została przesądzona znacznie 
wcześniej, z chwilą podjęcia decy­
zji o uruchomieniu produkcji wyro­
bu, który ze względu na koszty wy­
twarzania nie miał szans akcepta­
cji masowego odbiorcy. Kontynuo­
wanie produkcji w tej sytuacji o- 
znaczałoby, że wszyscy będziemy do 
■niej dopłacać. Każda nowa „Gaze­
la” powiększałaby tyli® zakres ob­
ciążenia społeczeństwa kosztami jej 
wytwarzania. Nie ma więc, co roz­
rzewniać się ‘ nad „martyrologią" 
i,Gazeli” i losem producenta. .Nie 
może • być decyzji bez odpowie­
dzialności, a skoro jest zła,f to nie 
kto inny, a tylko ten, kto ją po­
dejmuje, musi - ponosić konsekwen­
cje.

Żeby zminimalizować straty i nie 
dopuścić, do, wyrzucenia owych 36 
min zł w błoto, cały problem obec­
nie '.sprowadza się do możliwie 
sprawnego ■wprowadzenia na miej­
sce „Gazeli” pożądanej produkcji. 
Nie ulega- kwestii, że wywrotki, ze 
względu na ogromne zapotrzebo­
wanie na transport dla budownic­
twa i związane z jego brakiem per­
turbacje na budowach, warunek ten 
spełniają.

dykolwiek świetle .takie .'ważne 
dziedziny, jak efektywność pracy 
resortowego zaplecza naukowo-ba-' 
dawczego. oraz zaopatrzenia w no­
woczesne instalacje, aparaturę i u- 
rządzenia. W obu'dziedzinach spra­
wy nie układają się, oględnie mó­
wiąc. najlepiej. O ile jednak w 
pierwszym przypadku dużą część 
odpowiedzialności ponosi sam resort 
chemii,- to jeśli idzie o aparaturę 
i urządzenia resort schodzi w cień 
/innych' gałęzi^ które' , jakby nie za-„ 
uw.ażyly, że chemia staje sięw co-t- 
raz większym stopniu naszym na­
rodowym przemysłem. Wskutek te­
go rozwój przemysłu chemicznego 
staje się coraz bardziej dewizo- 
chłonny, co w mniejszej mierze jest 
zrządzeniem losu, w większej na­
tomiast — skutkiem zaniedbania, 
złej koordynacji i niechęci myśle­
nia o sprawach nieco dalszych, niż 
plan przyszłoroczny. W obie 'dzie­
dziny trzeba głęboko wniknąć i 
podjąć skuteczne środki.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

*
/ Istnieje projekt, zresztą wysuwi-: 
ny przez resort przemysłu maszyno­
wego na długo przed decyzją ó za­
niechaniu produkcji „Gazeli”, skon­
centrowania ■' wytwarzania; m 
w WSK w Świdniku. Liczy się, ża 
WSK uruchomi produkcję motocy­
kla o pojemności 175 ccm na po­
czątku 1972 roku. Do tego czasu , 
ma się .nadzieję; sprzedać całą znaj­
dującą się w magazynach produkcją 
SHL M:17 „Gazela”.

Jest rzeczą absolutnie niezbędną, 
aby przyszły producent nowego mo­
tocykla wykorzystał wszystkie ne­
gatywne doświadczenia z produk­
cji „Gazeli”, jak również przejął to, 
ćo było w tych doświadczeniach 
wartościowego. I to jest główny cel, 
któremu służyć ma ta publikacja.

•W tej chwili nie ma jeszcze nie­
szczęścia, tylko, z tego powodu, że 
produk.cja „Gazeli” okazała się nie­
wypałem. Ale źle będzie, jeśli po­
wtórzy się metodę myślenia, któ­
ra do tego niewypału doprowadzi­
ła. . '
. Na zakończenie jeszcze jedna u- 
waga: Ci. którzy na co dzień para­
ją się problematyką rozwoju moto- - 
ryzacji. zamiast bronić każdego jej 
elementu,- lepszą by wyświadczyli 
przysługę tej dziedzinie, gdyby po­
mogli w rozeznaniu np. jaki ' typ 
jednośladowca jest potrzebny, by 
łączył w sobie walory podwyższo­
nej użytkowości i był dopasowany 
do kieszeni .potencjalnych nabyw­
ców. Czas nagli, bo skoro za dwa 
lata ma się ukazać nowy motocykl, 
to zapewne jego projekt wchodzi, 
już na deski konstruktorów.

JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

;1) A taki jest chyba sens artykułu 
„Gazela” — wątpliwości i fakty" za­
mieszczonego w Nr « „Motoru" z <m. 
g.n.br.
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PROBLEMY SYTUACJI 
GOSPODARCZEJ

wych, spowodowanym słabszymi 
zbiorami ziemniaków i siana, dołą­
czyły się braki zaopatrzenia w wę­
giel. Jego dostawy na potrzeby wsi 
w styczniu, br.: były już wprawdzie

TRUDNY
o 32 proc. wyższe niż przed .ro­
kiem, ale sprzedaż wzrosła tylko o 
22 proc., a w niektórych wojewódz- 
twach była nawet niższa niż przed

START
GRZEGORZ PISARSKI

■ IERWSZE 
[ J wskazują, 

zacji przyjętych na br. zało- 
1 żeń rozwoju gospodarki był

■ trudniejszy, niż w poprzed-

dane za styczeń br. 
że start do reali-

nich latach. Zadecydowały o 
tjym nie tylko dobrze znane napię­
cia sytuacji gospodarczej narosłe ’ w 
poprzednich latach, ale równieżten- 
dencje do zaostrzenia tych napięć 
spowodowane niekorzystnymi wa- 
i-unkami atmosferycznymi, a zwła­
szcza szczególnie obfitymi opadami 
śniegu.

W 
braki 
to w 
wych 
nych,

przemyśle zaostrzeniu uległy 
zaopatrzenia materiałowego, a 
wyniku trudności przewozo- 

(węgla, surowców chemicz-
_... drzewa, żywca rzeźnego, rud 

żelaza, blach'' koksu, kamienia wa-
piennego, opakowań szklanych i in.). 
Trudności przewozowe spowodowa­
ły też dalsze narastanie zapasów 
u wytwórców, wpływając niekiedy 
nawet na ograniczenie możliwości 
produkcyjnych (np. cementu, węgla, 

, kamienia wapiennego, kruszywa bu­
dowlanego, rud cynkowo-ołowio- 
wveh, mieszanek paszowych i in.). 
Ponadto przemysł chemiczny odczu­
wał dodatkowe trudności związane 
ze wzrostem liczby awarii urządzeń 
produkcyjnych spowodowanych nie­
korzystnymi warunkami atmosfe­
rycznymi oraz ze wzrostem wyłą­
czeń w dostawach energii elek­
trycznej. Dodatkową przyczyną

trudności na niektórych odcinkach 
produkcji stały się opóźnienia w 
dostawach importowych (rud żela- . 
za, kadmu, rezorcyny, tranu, buta­
dienu).

Pomimo tych trudności stycznio­
we tempo wzrostu produkcji global­
nej przemysłu w przeliczeniu na 

. pełny dzień roboczy (7,5 proc.) było 
wyższe od założonego w planie rocz­
nym (7,3 proc.). Równocześnie re­
lacje ekonomiczne produkcji uległy 
znacznej poprawie. Wzrost warto­
ści produkcji globalnej w przelicze­
niu na 1 pełny dzień roboczy w 
styczniu br. (6 proc.) był wyższy 
od założonego w planie rocznym 
(5,2 proc.), a część wzrostu produk­
cji osiągnięta dzięki wzrostowi wy­
dajności pracy (ok. 79 proc.) była 
znacznie wyższa niż w styczniu ub. 
roku (56 proc.). Stopień opłacenia 
przyrostu produkcji był natomiast 
niższy niż przed rokiem (0,77 proc, 
przyrostu funduszu płac na 1 proc, 
przyrostu produkcji globalnej w
styczniu br. wobec 0,92 
styczniu ub. roku).

Można więc uznać, że 
trudnych warunków pracy 
przemysłowe zdołały

proc, w

pomimo 
zakłady 

osiągnąć
znaczny postęp w poprawie wyni­
ków ekonomicznych pracy, co jest 
jednym z bardzo istotnych warun­
ków pomyślnej realizacji założeń 
planu na br.

W rolnictwie do trudności zwią­
zanych z brakiem pasz objętościo-

POCZĄTKIEM lutego br. 
toruńska „Elana” oficjalnie 
podjęła pracę Elanowską 
Metodą Jakości. Tym sa- 
mym krąg zwolenników 
dobrej roboty (taka nazwa

przyjęła się dla załóg fabryk po­
sługujących się bezusterkową meto­
dą pracy), rozszerzył się o zakład, 
który od lat by! dość powszechnie 
uznanym symbolem dobrej robo­
ty. Właściwie dopiero działalność in­
nej toruńskiej fabryki rozwiała nimb 
niezwykłości, jaki otaczał „Elanę”. 
Wzorzec elanowski zaczął sprawiać 
wrażenie doskonałości... przeciętnej 
w porównaniu z proponowanym i 
stosowanym w praktyce ze znako­
mitymi . rezultatami przez toruńską 
przędzalnię czesankową „Merino- 
tex”.

Inna sprawa, że od „Elany” cią­
gle jeszcze wiele mogą się nauczyć 
nowo budowane zakłady posługujące 
się zagraniczną licencją, z czego 
pracownicy . toruńskiej wytwórni 
włókien sztucznych doskonale zdają 
sobie sprawę. Szacunkowi dla wła­
snej tradycji dali jednoznaczny wy­
raz mianując wypracowaną przez 
siebie Metodę Jakości — Elanow­
ską. • ' .

Czy EMJ jest rzeczywiście godna 
„Elany”?

Działalność poszczególnych fabryk 
prowadzona pod wspólnym hasłem 
DoRo (skrót od dobrej roboty) i po­
pularyzowana w niebanalny sposób 
przez CUJM, wymaga weryfikacji 
przez praktykę. W pełni obiektyw­
nie może ocenić EMJ dopiero jury 
II Konkursu DoRo, w którym „Ela­
na” zamierza wziąć udział. Z tym, 
że i ta ocena pozwoli nam zoriento­
wać się głównie w wymiernych ko­
rzyściach ekonomicznych, jakie za­
pewnia stosowanie EMJ w pierw­
szej fazie wprowadzenia, co nie jest 
w tym przypadku najważniejsze. 
Decyzja „Elany” o przystąpieniu do 
pracy ELANOWSKĄ METODĄ JA­
KOŚCI, praktycznie- rzecz biorąc, 
oznacza pozbawienie argumentów 
dość licznej grupy działaczy gospo­
darczych, którzy głoszą, że nowocze­
sna technika i technologia niejako 
same przez się powinny zapewniać 
warunki dla dobrej roboty. O tym 
aspekcie EMJ pomówimy później. 
Najpierw wypada nam przedstawić 
cele, jakie zamierza osiągnąć „Ela­
na” przy pomocy EMJ.

JAKOŚĆ = WYDAJNOŚĆ

Aktualnie „Elana” zmienia tech­
nologię produkcji w Wydziale Che­
micznym. Z .ogólnogospodarczego 
punktu widzenia fakt ten ma nie­
wątpliwie większe znaczenie niż 
EMJ. Przy pomocy innej technologii 
„Elana’’ zamierza poważnie zwięk­
szyć produkcję i jednocześnie obni- 
żyć ’koszty własne. .Gra toczy się 
o tak, znaczną stawkę, że w porów­
naniu z nią korzyści, jakich, ocze­
kuje się po EMJ, mogą wydawać 
się skromniutkie. Nic dziwnego. 
EMJr.ma, najogólniej rzecz ujmując, 
sprzyjać „tylko” eliminowaniu błę­
dów,..jakie powstają w wyniku nie­
przestrzegania obowiązujących reży­
mów- technologicznych. W wytwórni 
typu „Elany”, gdzie produkcja ma 
charakter ciągły, margines błędu
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rokiem (w rzeszowskim, krakow­
skim, białostockim, wrocławskim, 
lubelskim i gdańskim).' Nie wszę­
dzie bowiem zdołano dowieźć wę­
giel ze stacji przeładunkowych do 
punktów sprzedaży detalicznej.

Równocześnie w styczniu br. zdo­
łano jednak zapewnić znaczne 
zwiększenie dostaw • pasz przemy­
słowych dla rolnictwa (o ok. 14 
proc, powyżej stycznia ub. roku), 
co stało się jednym z czynników 
sprzyjających zahamowaniu ten­
dencji do wzrostu rozpiętości po­
między cenami produktów zwierzę­
cych. Przypuszczać więc można, że 
styczniowy wzrost podaży macior 
do punktów skupu (o 20 proc, w 
porównaniu ze styczniem ub. roku) 
i spadek cen prosiąt (o ok. 6 proc, 
poniżej stycznia ub. roku) związane 
są w znacznej mierze z niekorzyst­
nymi dla hodowli warunkami atmo-

kich przysparza mu tegoroczna zi­
ma. Najwięcej komplikacji - przyspa­
rzają rolnikom braki zaopatrzenia 
w węgiel.

. W budownictwie warunki reali­
zacji programu robót były w stycz­
niu br. znacznie .trudniejsze niż 
przed fokiem. Zadecydowały o tym 
ostre mrozy i obfite opady, zmu­
szające do dłuższych przerw w ro­
botach. z powodu niskich tempera­
tur ' oraz zakłóceń w ; dowozie ma­
teriałów i w dojazdach robotni­
ków, Pomimo to wartość produkcji 
budowlano-montażowej w porów-

mi produkcji, a zwłaszcza trudno-, 
ściami dowozu do sieci handlu de­
talicznego. Znalazło to wyraz m.in. 
w niższych ni^ w styczniu ub. roku 
dostawach tkanin bawełnianych i 
wełnianych, wyrobów pończoszni­
czych, telewizorów, pralek,, motocy­
kli, rowerów oraz cementu, szkła 
okiennego, materiałów ściernych i 
dachówki.

Równocześnie jednak powyżej 
stycznia’ ub. roku wzrosły dostawy 
wielu ważnych dla zaopatrzenia 
rynku wyrobów przemysłowych 
(np. odzieży z .tkanin o ók. 10 proc.,

naniu ze styczniem ub. roku wzro* obuwia skórzanego o ok. 9 proc, 
sła o 2,9 proc.,, a w przeliczeniu na- obuwia tekstylnej o 32 proc., wy 
- - • • " - robów dziewiarskich "ó”3’próc., od-

sferycznymi (chłody), 
tkliwość . pogłębiają 
trzenia w węgiel.

których do- 
braki zaopa-

Jeśli chodzi jednak o najbliższe 
miesiące, to sądząc ze stanu kon­
traktacji dostawy żywca wieprzo­
wego do punktów skupu, powinny 
się kształtować wyżej niż przed ro­
kiem. Podobnie zresztą jak i w 
styczniu br., kiedy to skun żywca 
wieprzowego był o • ok. 8.8 proc, 
wyższy niż przed rokiem, a drobiu 
o ok. 10 proc, wyższy, co pozwoliło 
na zwiększenie skupu żywca rzeź­
nego ogółem o ok. 4.5 proc., pomi­
mo snadku skupu żywca wołowego.

Jeśli chodzi natomiast o obser­
wowani’ w stvrzniu br. spadek sku­
pu mleka (o 3.2 proc, poniżej stycz­
nia ub. roku), to jest on związany
głównie trudnymi warunkami
atmosferycznrmi. które niekiedy u- 
niemożliwiały dowóz mleka do 
zlewni. W województwach, gdzie 
warunki atmosferyczne nie brły 
tak trudne, w onarciu o wzrost do­
staw pasz treściwych i rozszerzenie
sieci skupu zdołano nawet 
szyć skup mleka o kilka 
powrżej stycznia ub. roku.

W sumie uznać należy, że 
łrchczas rolnictwo, choć z

zwiek- 
procent

iak do- 
trudem,

przezwycieża jednak skutki szcze­
gólnego spiętrzenia trudności, ja-

1 dzień roboczy o 3,8' proc., co po­
zwoliło na Wykonanie w styczniu 
5,7. proc, planu rocznego. Średni 
wieloletni udział stycznia w warto­
ści rocznej produkcji budowlano- 
montażowej wynosi natomiast 5,2 
proc. Upoważnia to do stwierdze­
nia, że trudne warunki stycznia br. 
nie zagroziły jeszcze pomyślnej rea­
lizacji założeń planu rocznego; 
zwłaszcza, że planowane na br. tem­
po wzrostu rbÓót jest niższe niż w 
poprzednich latach (3,8 proc, w wa­
runkach porównywalnych). Pewnej 
poprawie uległy również stycznio- 
.we wyniki ekonomiczne pracy 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych, bo wyższa niż przed ro­
kiem wartość przerobu osiągnięta 
została przy nieco niższym pozio­
mie zatrudnienia.

W handlu zagranicznym w stycz­
niu br. wystąpiły trudności związa­
ne z zapewnieniem odpowiednich 
możliwości przewozowych na kolei 
i możliwości przeładunkowych w 
portach, które zostały bardzo ogra­
niczone przez niekorzystne warun­
ki atmosferyczne. Powstały w związ­
ku z tym zaległości w wywozie za 
granicę węgla, siarki, produktów 
naftowych oraz opóźnienia w przyj­
mowaniu dostaw z zagranicy np.: 
rud żelaza, zboża, soli potasowych, 
surówki żelaza i paliw ' płynnych.

Pomimo tych trudności styczeń br. 
przyniósł jednak znaczny wzrost 
eksportu (o ponad 14 proc.) i impor­
tu (o ponad 20 proc.), co sprawia, 
że zaawansowanie. realizacji rocz­
nego planu obrotów zagranicznych 
jest wyższe niż przed rokiem za­
równo po stronie importu, jak i 
eksportu.

Przedsiębiorstwa handlu we­
wnętrznego w styczniu br. odnoto­
wały szereg zakłóceń w rytmie do­
staw. zwłaszcza wrrobów przemy­
słowych, związanych z trudnościa-

Inicjatywa „Elany”
może być bardzo znaczny, bądź nie­
wielki. W porównaniu z innymi wy­
twórniami włókien sztucznych „Ela­
na” nie ponosi szczególnie poważ­
nych strat z racji powstawania za­
winionych przez siebie błędów, co 
dowodzi dobrego opanowania .tech­
nologii. Przy czym — co warto za­
znaczyć — ograniczone rozmiary 
błędu nie wynikają z uiniejętności 
przerzucenia na odbiorców kosztów 
produkcji o nieodpowiednim pozio­
mie jakościowym. „Elana” nie ma 
większych zatargów z odbiorcami i 
nawet cieszy się wśród nich opinią 
nader pochlebną, co obiektywnie' po­
twierdza jej prawo do zajmowania 
miejsca w czołówce polskich przed­
siębiorstw przemysłowych. A zara­
zem tłumaczy, dlaczego korzyści 
oczekiwane w związku z podjęciem 
pracy EMJ nie mogą tu być impo­
nujące, niemniej godne są uwagi.

Udział I gatunku w wyproduko­
wanej w ub. roku przędzy baweł- 
nopodobnej sięgał 91,5 proc., w pro­
dukcji włókna wełnopodobnego — 
69,5 proc. Pewnym usprawiedliwie­
niem dla „Elany” jest fakt, że wła­
śnie w ub. roku podwyższone zo­
stały kryteria kwalifikujące włókna 
poliestrowe do I gatunku, niemniej 
przy bliższej analizie okazało się, że 
o produkcji niższych gatunków prze­
sądzają w ok. 30 proc, błędy spo­
wodowane czynnikami energome- 
chanicznymi, czyli wadliwą pracą 
urządzeń, bądź też z winy obsługi. 
Ta sama grupa błędów była rów­
nież przyczyną dyskwalifikacji ok. 
1,8 proc, wytworzonej produkcji.

Szczegółowa analiza przyczyn po­
wstawania błędów posłużyła kie­
rownictwu „Elany” dla postawienia 
znaku równości pomiędzy jakością 
z jednej strony, a wydajnością i
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czy resortu. Dlatego też możli­
wości intensyfikacji produkcji w 
„Elanie” mają wartość dewizową, 
włókiennictwo bowiem przy naj­
większym wysiłku nie jest w sta­
nie 'zagospodarować większej ilości 
włókien poliestrowych ńiż przewi­
dywano w konkretnym roku. Ma 
przecież niewielkie tylko rezerwy 
produkcyjne, a działalność inwesty­
cyjną opóźnia ograniczony potencjał 
budownictwa.

Tak więc ponad 600 tysięcy zło­
tówek dewizowych w tym roku ma 
przynieść ograniczenie w produkcji, 
przy pomocy EMJ, ilości włókna 
pozagatunkowego i odpadów. W 
przyszłym roku „Elana” Oczekuje 
jeszcze poważniejszych efektów ■ de­
wizowych z tytułu eliminowania błę­
dów dyskwalifikujących włókno.

ZASADY EMJ

Nie ulega wątpliwości, że podję­
cie próby dodatkowego zawężenia 
marginesu błędu wymagało od „Ela­
ny” weryfikacji dotychczasowego 
obiegu informacji, podniesienia' kwa­
lifikacji pracowników, a także . za­
pewnienia warunków dla bardziej 
sprawnej pracy maszyn, wreszcie 
szerokiej popularyzacji wśród zało­
gi zasad EMJ i celu, jakiemu ma 
służyć.

W pierwszym etapie, zainauguro­
wanym 2 lutego br., EMJ objęła 
Oddział Obróbki w jednym z trzech 
podstawowych wydziałów toruńskiej 
wytwórni oraz stanowisko służb po­
mocniczych i innych komórek fun­
kcjonalnych obsługujących ten od­
dział. .

O wyborze tego oddziału jako po­
ligonu doświadczalnego dla EMJ

• przesądziły dwa względy. Po pierw-

EMJ na stanowiska pracy objęte tą 
metodą dostarczono instrukcje urno-1- 
żliwiające samokontrolę przez pra­
cowników, a jednocześnie przeszko­
lono obsługę w zakresie samokon­
troli. Ponadto „Elana” podjęła nie­
mało przedsięwzięć zapewniających 
lepszą sprawność maszyn i urządzeń 
(m. in. opracowane zostały przyrzą­
dy pozwalające na ustawienie ma­
szyn w sposób, który zapewnia po­
prawę jakości włókna), opracowano 
instrukcje wskazujące sposoby nie- 
'zwłocznego wykrycia usterek w pra­
cy maszyn i urządzeń oraz sposoby 
ich usuwania, a wreszcie wprowa­
dzone zostały karty gwarancyjne w 
brygadzie remontowej. Po przepro­
wadzeniu remontu maszyny bryga­
da remontowa określa długość bez­
awaryjnej pracy • remontowanej 
przez siebie maszyny, a w przypad­
ku wystąpienia usterki w okresie 
gwarancyjnym — naprawia ją bez 
dodatkowych zleceń i bez dodatko­
wego ■wynagrodzenia.

Samo wyliczenie wszystkich prac; 
jakie wykonała „Elana” przed przy­
stąpieniem do pracy EMJ jednego 
tylko oddziału, zajmuje wiele stron 
i z tego względu omówienie ich jest 
niemożliwe, a o tyle niecelowe, iż 
chodzi o rozwiązania ściśle dostoso­
wane do specyfiki zakładu. Warto 
może jeszcze tylko wspomnigć, że 
prowadzano tu również szeroką- 
działalność informacyjno - popula-

kosztem własnym z drugiej ^trony. . sze — dobre opanowanie techno- 
.............. ■’ logii, po drugie — dokładna znajo-Ograniczenie błędów spowodowa­

nych. przyczynami o charakterze na 
wskroś subiektywnym bez żadnych 
dodatkowych inwestycji; powinno 
zwiększyć możliwości produkcyjne o 
te ilości, jakie dyskwalifikowano z 
z uwagi na ich wadliwość, a tym 
samym obniżyć koszty własne pro-
dukcji. Prz^ czym w przypadku. 
„Elany” obniżenie kosztów własnych 
oznacza w istocie zmniejszenie 
udziału importowanych surowców, 
zaś intensyfikacja' produkcji da-

mość wpływu poszczególnych czyn­
ników energo-mechanicznych na ja­
kość produkcji, czyli, pełne rozpo­
znanie przyczyni powstawania tu 
błędów.

Zbudowane w tym oddziale Cen­
trum, Ster owa ni a Jakością jest miej­
scem, gdzie trafiają analizy między- 
operacyjne (ma bezpośrednie połą­
czenie z Laboratorium Włókienni­
czym, Kontrolą Jakości Włókna i 
Działem Technologicznym) i skąd 
bez zwłoki — na zasadzie wielo-je szansę zwiększenia eksportu. Du­

ża część podstawowych surow- . krotnego sprzężenia zwrotnego — 
ców ciągle jeszcze pochodzi z im- przekazjwane są dyspozycje okre-ców ciągle jeszcze pochodzi z im-
portu. Produkcję „Elany” zaś rów-, 
nie dobrze można przeliczać na zło­
tówki, jak 1 na dewizy. Nie.brak- 
możliwości zbytu zagranicą ograni­
cza eksport „Elany” .lecz koniecz­
ność ścisłego przestrzegania- przez ,tę 
wytwórnię zasady, zgodnie z którą 
polskie włókiennictwo ma pierw­
szeństwo w dostawach włókien po-
liestrowych. Zasada ta, czasem kwe­
stionowana,- wydaje się jednak bez­
sporna. Oczywiście, jeśli ocenia , się

ślające konkretne środki zaradcze, 
jakie ma podjąć obsługa poszczegól­
nych stanowisk w celu polepszenia 
danego parametru włókna. Centrum 
Sterowania Jakością sprawuje zara­
zem kontrolę nad wykonaniem prze­
kazanej dyspozycji.

Oczywiście, skrócenie drogi alar­
mowego sygnału i w ogóle koritro-

■, la przestrzegania technologii W pro- 
dukcji o, charakterze ciągłym ma 
sens tylko wówczas, gdy zapęwnio-

całą tę sprawę z punktu widzenia ne zostały warunki umożliwiające 
ogólnogospodarczego, nie zaś przez . błyskawiczną reakcję na dostarczo- 
pryzmat interesów jednej branży, ny sygnał. Przed wprowadzeniem

biorników radiowych 0 -23 proc., 
magnetofonów ■’tf 100 proc., kuche­
nek elektrycznych o ponad 100 
proc.), jak również artykułów żyw­
nościowych (mięsa o‘ 2,4 proc., dro­
biu o 36 proc., tłuszczów roślin­
nych o U proc., masła o 2,3 proc., 
serów o ok. 9 proc, i jaj o ok. 16 
proc.).

Przy tak nierównomiernym wzro­
ście dostaw pogłębianym przez 
trudności przewozowe ważną rolę 
w stabilizacji rynku odegrało osła­
bienie tempa wzrostu zatrudnienia 
(z 3,4 proc.' w skali całego ub. ro­
ku do 1,6 proc, w styczniu br.). po­
niżej tempa założonego w planie 
rocznym (1,9 proc.). W związku z 
tym również i tempo wzrostu oso­
bowego funduszu płac w . styczniu 
br. (3.8 proc.) ukształtowało sie po­
niżej założeń planu rocznego. Rów­
nocześnie spadły poniżej stycznia 
ub. roku wypłaty z tytułu delega­
cji służbowych (o 3 proc.), wypłaty 
z tytułu planowego skupu produk­
tów rolnych (o 1.3 proc.), oraz przy­
chody pozarolniczej gospodarki nie­
uspołecznionej (o 1.6 proc.). Osła­
bieniu uległo także tempo wzrostu 
sprzedaży detalicznej (z 8.2 proc, 
wzrostu w grudniu ub. roku do 4.1 
proc, w styczniu br. w porównaniu 
z analogicznym okresem poprzed­
niego roku). Szczególnie niski był 
w strezniu br. wzrost sprzedaży 
artykułów przemysłowrch (2,3 proc ) 
przy relatywnie bardziej wydatnym 
wzroście sprzedaży żywności (o 6,6 
proc.).

To osłabienie tempa -wzrostu 
sprzedaży artykułów przemysłó- 
wrch jest silniejsze, niż można by 
sądzić z osłabienia tempa wzrostu 
Przechodów pieniężnych. Upoważ­
nia to do przypuszczenia, że zaha­
mowania te wystąpiły prawdopo­
dobnie pod wpływem niekorzystne-

rćzacyjną .uwieńczoną konkursem,’ 
który miał na celu przekazanie za­
łodze w atrakcyjnej formie celu i 
zakresu stosowania EMJ.

Kierownictwo „Elany” opracowa­
ło również system mierników, po­
zwalających na obiektywną ocenę 
efektów wprowadzenia EMJ. Ma on
służyć w przyszłości jako podstawa

go ukształtowania warunków atmo­
sferycznych (odraczanie
przez ludność, trudności dowozu to­
warów do sieci detalicznej) Tym 
silniejsze będzie prawdopodobnie 
ożywienie sprzedaży w marcu b- 
Obecnie ważne więc jest, aby d 
tego,czasu przemysł i handel zdo­
łały . zapewnić zaopatrzenie punk­
tów sprzedaży detalicznej w opar­
ciu ó nagromadzone w styczniu za­
pasy; chodzi o nadrobienie opozmeń 
produkcji rynkowej na tych odcin­
kach, gdzie one w styczniu wystą­
pi *

■■ Przedstawione pokrótce stycznio­
we wyniki produkcji 'przemysłu i 
rolnictwa oraz obrotów ^krajowych 
i ’ zagranicznych wskazują, że na 
początku br. nastąpiło skumulowa­
nie wcześniej występujących trud­
ności w bilansach materiałowych, 
przewozach towarowych, możliwo­
ściach przerobowych budownictwa 
oraz w rozwoju produkcji rolnej 
z trudnościami spowodowanymi 
szczególnie niekorzystnymi dla go­
spodarki warunkami atmosferycz­
nymi. Jeśli mimo to stan równowa­
gi gospodarczej kraju przedstawia 
się korzystniej niż można by tego 
oczekiwać po tak wyraźnym spię­
trzeniu. trudności, to zawdzięczamy 
tó w znacznej mierze koncepcjom 
rozwoju gospodarki przyjętym, w 
planie na br. oraz dość konsekwent­
nej ich realizacji. Wyrazem tego 
jest m. in. planowana już w stycz- ■ 
niu br. poprawa relacji ekonomicz­
nej w produkcji przemysłowej I 
związane z tym zahamowanie do­
tychczasowego. dynamicznego wzro- j 
stu zatrudnienia, a także osłabie­
nie wysiłku inwestycyjnego orał i 
wzmożenie Wysiłków na rzecz roz­
woju produkcji rolnej i poprawy bi­
lansu płatniczego w obrotach za­
granicznych. _

Od tego, czy w następnych ml»1 
siącach równie konsekwentnie po-’ 
trafimy realizować te założenia,, W 
znacznej mierze zależeć będzie dal­
szy rozwój sytuacji gospodarczej,’ 
zwłaszcza, że dotychczasowe dana 
wskazują, iż niekorzystne ukształ­
towanie warunków atmosferycz- । 
nych nadal pozostałe czynnikiem 
zaostrzaiącym napięcia w gospo­
darce. Ważne jest więc; abyśmy 
zdołali w całej gospodarce zapew­
nić taką koncentracje wysiłków w ’ 
zwalczaniu skutków tecorocznęj zi­
my, aby można bvł0 stwierdzić, że 
start w nnwvm roku, choć był trud­
ny,to jednak udany.

produkcyjnych ze służbami pomocj 
niczymi, dążenia do prowadzenia 
dialogu z pracownikami i pracow­
ników z kierownictwem fabryki w 
sposób zapewniający możliwość pet-' 
nego porozumienia. Realizacja w 
praktyce merinetowskiego . hasła 
„Zrób dobrze od pierwszego razu" 
wymaga od całego kierownictwa

dó SllSSU-funduszu nagród dla ,.ńany” imyeh u™j 
PracniacycS'^: ’

podnoszenia kwalifikacji.Dptychćzas bowiem w systemie 
nagród i premii za udział w EMJ 
dominują bodźce natury moralnej.- 
Nagradzanie wyróżniających się 
pracowników przewiduje m. in.f wrę­
czanie dyplomów uznania i .listów 
pochwalnych za dobrą jakościową 
pracę, omawianie sylwetek- wyróż­
niających się pracowników w gaze­
cie zakładowej i radiówęźle- itp. W 
podobny sposób, jak wiemy, .stara 
się toruńska przędzalnia utrzymać 
zainteresowanie załogi metodą DoRo, 
wprowadzoną tu w kwietniu 1968 r. 
Aktyw „Merinotexu” nie. .ukrywa 
jednak poglądu, że załoga powinna

W tej sytuacji niewyróżnianię fi­
nansowe lepiej pracujących byłoby
faktycznie faworyzowaniem 
gorzej pracujących, tym 
niezgodne z, obowiązującą, 
płacy według pracy.

INNY. SYMBOL

źle lub 
samym 

’ zasadą.

Decyzja „Elany” o przystąpieniu 
do pracy ’ EMJ oznacza w istocie 
poddanie przez nią samą w wątpli-1
wość dotychczasowych form pracy, 

— _ . ciągle jeszcze uważanych za’aktual-partycypowac w wartości wypraco-. ne w vdeJu- inn h dziedzinach go. 
wanych przez siebie efektów. Pogląd spodarki ;Elana,. sama 
ten podzielają rowmez zakłady nowafa wvpracowany przez siebie 
przemysłu , maszynowego, które po- wzorzec jako nieaktualny. Szuka in-
dejmują pracę metodą bezusterko- nego. lepiej dostosowanego do aktu- ;
wą. Sprawa wsparcia metod dobrej a]nych potrzeb gospodarki i pełniej
roboty bodźcami materialnego za- oddającego jej obecne aspiracje,
interesowania jest otwarta. - . Wytwórnia pracująca na licencil

Metoda, jaką wypracowała „Ela- (iCI) i kóntentująca się dotychczas
na” jest w istocie metodą ujawnia-, szybkim i dobrym opanowaniem' tej
nia rezerw tam, gdzie nie jest w licencji; do swojej 'kilkuletniej hi- ;
stanie dostrzec ich oko-zwierzchno- storii zdecydowała się wpisać nowy
ści. Co więcej, sama decyzja-o’ Pb- rozdział — autorski. Nie ulega bo-
szukiwaniu możliwości zagospodaro- wiem wątpliwości, że tylko w I fa-
wania tego rodzaju rezerw w przy- zie wprowadzania ELAŃOWSKA
padku „Elany” oznacza coś w ro- METODA JAKOŚCI będzie służyć
dzaju podpisania na siebie wyroku głównie eliminowaniu błędów zawi-
przez kierownictwo fabryki i całą nionych przez samych pracowników,
załogę, ściślej;—. zobowiązania do Bezusterkowe metody pracy mają
systematycznego doskonalenia me- tó do siebie, że w miarę ich stoso-
tod i. form organizacji produkcji, wania rozszerza ' się póle', jakie obej-
lepszej koordynacji pracy działów mują.

■In
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______ Włókien Sztucznyćh „Elana” specjalizują się w,produkcji. włóki.en poliestrowych — bawełno- I wełno- 
podobnych oraz jedwabiu poliestrowego (torlen). ~ Fo.to; Archi wyru
Zakłady
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 CHWILI pisania tego 

artykułu brak jeszcze 
kompletnych danych, 
charakteryzujących bi­
lans gospodarki Węgier 
w roku 1969. Wstępne 

szacunki, zawarte m., in. w wystą­
pieniu ministra finansów na gru­
dniowej sesji parlamentu pozwala­
ją jednak stwierdzić, że był to w 
sumie rok pomyślny. W roku 1969 
dochód narodowy zwiększył się o 
około 6 proc. W latach 1961—1965 
średnie roczne tempo wzrostu te­
go dochodu 'wynosiło 4,5 proc., a 
tempo wzrostu w planie pięciolet­
nim na lata 1966—1970 wyznaczono 
na 4,4 proc, średniorocznie.

W poprzednich latach występował 
poważny problem polegający na 
tym, że szybkiemu rozwojowi prze­
mysłu, ekspansji produkcji, nie do­
trzymywała kroku realizacja pro­
dukcji. Oprócz potrzebnych produk­
tów, przedsiębiorstw# nakładem 
wielu miliardów forintów wytwa­
rzały także ■ wyroby — zużywając 
przy tym surowce, maszyny i anga­
żując siłę roboczą — które nie by­
ły społeczeństwu potrzebne, któ­
rych nikt nie kupował. Nie zaku­
pione zajmowały jedynie magazy­
ny. To występujące w poprzednich 
latach zjawisko pozwala zrozumieć 
wymowę takich danych statystycz­
nych, jak kształtowanie się produk­
cji przemysłowej czy też produkcji 
przypadającej na jednego miesz­
kańca.

Rok 1969 nie przyniósł okazałych 
wyników we wzrośćie produkcji 
przemysłowej; globalnie przemysł 
zwiększył produkcję o około 3,5 do 
4.0- proc. Ale po raz pierwszy ód 
długiego czasu w szybszym tempie 
niż produkcja przemysłowa zwięk­
szyła się zrealizowana produkcja 
przemysłu, czyli produkcja towa­
rów sprzedanych w kraju i w eks­
porcie, a nie wytwarzanych na ma­
gazyn.

Tak więc dzięki reformie gospo­
darczej udało się dokonać poważ­
nego postępu w rozwiązaniu stare­
go problemu naszej gospodarki 
narodowej. Powstrzymano wzrost 
zbędnych zapasów. W roku 1969 — 
przy większym woluminie produk­
cji — przyrost zapasów był o. 10 mld 
ft mniejszy niż w 1968 r. Najniż­
szy przyrost zapasów występował w 
przemyśle.

Umiarkowany wzrost całości pro­
dukcji przemysłowej w dużej zatem 
mierze można wytłumaczyć faktem, 
iż' większą niż poprzednio część za­
potrzebowania handlu wewnętrzne­
go i handlu zagranicznego można 
było zaspokoić z istniejących zapa­

sów. Jednocześnie,. zwłaszcza w 
pierwszym półroczu, handel we­
wnętrzny był nadmiernie ostrożny 
w zamówieniach “ kierowanych; pod 
adresem przemysłu, co w niektó­
rych gałęziach przemysłu, głównie 
w przemyśle lekkim, odbiło się na 
poziomie produkcji.

Bez wątpienia taki umiarkowany 
wzrost produkcji nie jest zjawis­
kiem budzącym zadowolenie. Przy 
ocenie tego zjawiska musimy sobie 
jednak zdawać sprawę z faktu, iż 
dużo szybsze od średniego było tem­
po wzrostu produkcji w nowoczes­
nych, wiodących gałęziach przemy­
śla. Dotyczy tó przemysłu energii 
elektrycznej, wytwarzania maszyn

Pierwsze 
oceny 

(Korespondencja z Węgier) 
JÓZSEF GARAM

i urządzeń elektrycznych, przemy­
słu chemicznego, aluminiowego i 
przemysłu spożywczego.

Najważniejszym postulatem Wy­
suwanym wobec przemysłu było do­
konanie takiej zmiany w strukturze 
produkcji, która odpowiadałaby por 
trzebom rynku krajowego i potrze­
bom rynku zagranicznego, która 
przyspieszyłaby wprowadzenie no­
woczesnych wyrobów i technologii 
oraz poprawiła opłacalność ekono­
miczną produkcji. Jest sprawą zro­
zumiałą, że dla osiągnięcia tych za­
łożeń trzeba wiele lat. Już jedno 
obecnie można zaobserwować: ko­
rzystne zmiany strukturalne w pro­
dukcji takich ważnych gałęzi prze­
mysłu, jak hutnictwo aluminium-, 
przemysł telekomunikacyjny, narzę­
dziowy, przemysł pojazdów drogo­
wych, chemii organicznej i nieorga­
nicznej. W minionym roku nadal 
występowały pożądane zmiany w 
strukturze bilansu energetycznego, 
a to dzięki temu, że w produkcji 
energii wzrósł udział ropy i gazu 
ziemnego. Proporcje te kształtują 

się obecnie tak, jak to zakładano na 
koniec 1970 roku. W ostatnich 
dwóch latach podwoiło się zużycie 
tworzyw’, sztucznych w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca, co także 
świadczy o poważnych zmianach 
strukturalnych.

Na wzrost dochodu narodowego 
korzystny wpływ wywarł przyrost 
w 1969 roku produkcji rolnej o 5—6 
proc, w porównaniu z rokiem po­
przednim; W rozwoju dwóch głów­
nych dziedzin produkcji rolnej"ist- 
nieją jednak duże różnice. Podczas 
gdy w produkcji roślinnej uzyska­
no bardzo dobre wyniki, co doty­
czy przede wszystkim zbiorów, psze­
nicy, której znaczną część^przezna­

czamy na eksport, następnie bura­
ków cukrowych, ziemniaków i ku­
kurydzy, to w produkcji hodowla- 

' nej wyniki roku 1969 są mniej ko­
rzystne. Szczególnie niepokojący 
jest spadek pogłowia bydła.-' '

Nastąpiło dalsze materialne umo­
cnienie się spółdzielni produkcyj­
nych. W porównaniu z rokiem po­
przednim znacznie wzrosły dochody 
chłopów, co oczywiście poważnie 
podniosło atrakcyjność spółdzielni 
produkcyjnych również w środowi­
sku młodzieży. Jest zjawiskiem cha­
rakterystycznym, iż' w minionym 
roku spółdzielnie produkcyjne przy­
jęły prawie 100 tys. nowych człon­
ków; średni wiek dwóch trzecich 
nowych członków kształtuje się po­
niżej 40 lat.

Najbardziej dynamiczną gałęzią 
gospodarki narodowej w roku 1969 
okazał się handel zagraniczny, któ­
ry uzyskał najlepsze wyniki za 
okres całego dwudziestopięciolecia. 
Globalne obroty handlu zagranicz­
nego wyniosły około 50 min ft de­

wizowych, co oznacza wzrost obro- 
.tów o , ponad 14 - proc; -Eksport do 
strefy dolarowej wzrósł o ok. 30 
proc., a import z tej strefy o 20 
proc. Bilans handlu zagranicznego 
zarówno ze strefą rublową, jak..i ze 
strefą dolarową zamyka się saldem 
dodatnim.

.Wytworzony dochód narodowy 
umożliwił z jednej strony przezna­
czenie znacznych sum na akumula­
cję, a z drugiej strony pozwolił ■ hą 
dalszą poprawę stopy życiowej lu­
dności. ' W 1969 roku inwestycje 
zwiększyły się w porównaniu z ro­
kiem poprzednim o 6—7 proc. Real­
ne dochody osób utrzymujących się 
z płac i wynagrodzeń wzrosły o ok. 
6 proc, w porównaniu z rokiem po­
przednim. Wzrost poziomu cen de­
talicznych przypuszczalnie nie jest 
większy niż w roku 1968, wynosi 
niecałe 2 proc.-

*

Ogólnie korzystny bilans roku 
1969 nie powinien jednak przesła­
niać pewnych trudności, jakie 
napotykała gospodarka narodowa 
Węgier i które starałem się w tej 
krótkiej relacji również zasygnali­
zować. W 1970 roku musimy doko­
nać znacznych wysiłków, aby te tru­
dności zlikwidować. Głównym zada­
niem narodowego planu gospodar­
czego na rok 1970 jest dalsza po­
prawa równowagi na wewnętrznym 
rynku konsumpcyjnym, poprawa 
struktury produkcji, lepsze wyko­
rzystanie zaangażowanych w pro­
dukcji środków i wzrost efektywno­
ści ekonomicznej. Nadal metodami 
ekonomicznymi należy przeciwdzia­
łać nie uzasadnionemu zwiększaniu 
zapasów, w handlu zagranicznym 
trzeba natomiast zwiększać opłacal­
ność eksportu i zmniejszać dotacje 
państwowe.

Wytyczne planu na 1970 rok liczą 
się z tym, że obroty w handlu de­
talicznym wzrosną o około 9 proc., 
inwestycje o 8 proc.,' a produkcja 
przemysłowa o'6 proc. W rolnictwie 
— przy średnich warunkach klima­
tycznych — będzie można uznać za 
wynik pozytywny, jeżeli uda się 
nam powtórzyć wyniki uzyskane w 
produkcji roślinnej w 1969 roku. 

— Na grudniowej sesji parlamentu 
oświadczono, iż w roku 1970 nie 
nastąpią zmiany urzędowych cen. 
Natomiast podniesione zostaną pła­
ce niektórych kategorii pracowni­
ków (np. pracowników służby 
zdrowia, kolejarzy, pracowników 
wyższych uczelni). Jednocześnie 
emeryci skorzystają z jednorazowe­
go podniesienia emerytur, a następ­
nie co roku będą korzystać z 2 
proc, zwyżki emerytur.1

I taki właśnie kierunek działania 
usiłuje się obecnie realizować. Prasa 
jest pełna nowych przykładów. Kaź- ■ 
dy z nich pokazuje różne elementy 
tego kierunku, ale najczęściej pow­
tarzające się ilustracje tyczą z jed­
nej strony łamania specjalizacji i 
rozszerzania póła działalności gos­
podarczej, z drugiej maksymalnej 
oszczędności w konsumpcji społecz­
nej, aby tą drogą również zapew­
nić lepszą samowystarczalność.

Bardzo charakterystyczny pod 
tym względem jest przykład dostar­
czony przez pekiński dziennik „Ku- 
anmingżipao" z 1.XII.1969 r. Opisuje 
ori doświadczenia w „przekształca­
niu” instytutu naukowo-badawczego 
jedwabnictwa w Tantung (prowin­
cja Liaoning).

Po pierwsze,'instytut ten własny­
mi środkami i siłami uruchomił wy­
twórnię środków niszczących jedne­
go ze szkodników niebezpiecznych w 
hodowli jedwabników.

Po wtóre, instytut zagospodarował 
prawie 6 ha ziemi i zorganizował 
dzięki temu własne gospodarstwo 
rolniczo-hodowlane, dzięki czemu 
jest już częściowo samowystarczal­
ny w środki żywnościowe.

■ Po trzecie, instytut został zreor­
ganizowany; zlikwidowano kierow­
nictwo w postaci komitetu instytu­
tu i komisji naukowej, a które skła­
dały się wyłącznie z pracowników 
naukowo-badawczych; na ich miej­
sce powołano „grupę kierowniczą 
trzech stron”, do której weszli 
przedstawiciele robotników, ka­
drowców (funkcjonariuszy politycz­
nych) i pracowników naukowo-ba­
dawczych.

W rezultacie, instytut naukowo- 
badawczy obok swego głównego kię- 
runku działalności zajmuje się pro­
dukcją przemysłową i rolniczo-ho- 
dowlaną (co jednak nie ma bezpo­
średniego związku z pracami badaw_ 
czymi), a do obowiązków pracowni­
ków naukowo-badawczych należy 
czynny udział w. tej działalności. 
Odwrotnie, pracowników fizycznych 
skierowano do pracy naukowo-ba­
dawczej i w tym roku stanowią oni 
21 proc, wszystkich pracowników 
naukowo-badawczych, a ponadto 
kierują pracami badawczymi 46 
proc, tematów, jakimi w tym . roku 
zajmuje się instytut.

Jak wynika z omawianej relacji, 
część pracowników instytutu prze­
ciwstawiała się podjętym krokom. 
’M. in.. wypowiadano się przeciw pro­
wadzeniu przez instytut fabryki 
farmaceutycznej. Lecz oponenci 
zostali „przegłosowani” i w ogóle os­
karżeni o „poglądy burżuazyjne”

Inne aspekty tego samego proble­
mu przyniosły informacje opubliko­
wane 9.XII.1969 r. w biuletynie a- 
gericji Sinhua. Oto w pekińskich 
zakładach naprawtzych taboru kole­
jowego brakowało systematycznie 
części zamiennych, które nie były 
dostarczane na czas przez inne 
przedsiębiorstwa. Zakłady same więc 
uruchomiły produkcję części zamień" 
nych na własne potrzeby. Zaś stocz­
niowcy tientsińscy opowiedzieli, jak 
zbudowali dzlesięclotysięcznk w stó-

niżej poziomu optymalnego. W re­
zultacie zawężeniu ulegał asorty­
ment towarów, dostępnych w skle­
pach; ,-co oczywiście sprzeczne jest 
z; interesami ; konsumentów. Istota 
modyfikacji wprowadzonej obecnie 
polega na tym. że czynnikiem de­
cydującym o wielkości funduszu u- 
działu w zysku w przedsiębior­
stwach handlu wewnętrznego bę­
dzie wolumen obrotów przy uwzglę­
dnieniu średniego poziomu zapasów

: z roku 1969.
. Jednocześnie przewiduje się •sto-, 
sówanie specjalnych ulg (preferen­
cji) przy kredytowaniu inwestycji 
i środków obrotowych w tych wy­
padkach, gdy wpływa to na lepsze 
zaopatrzenie ludności w towary. Tak 
więc na przykład z ulgowych kre­
dytów będą korzystać inwestycje, 
które w określonych gałęziach za­
spokajają potrzeby ludności. A oto 

. preferowane gałęzie: przemysł tek­
stylny. wytwarzanie materiałów 
ściennych, wytwarzanie artykułów 
metalowych oraz rozwój usług dla 
ludności. ' . .

Jednocześnie od 1970 roku Z ul­
gowych .kredytów’ korzystają przed­
siębiorstwa, które uwzględniają im­
port maszyn z krajów socjalistycz­
nych. Ta decyzja wiąże się z tym, 
iż ustabilizowane ostatnio dodatnie 
saldo w obrotach towarowych Z 
krajami socjalistycznymi coraz bar­
dziej hamuje rozszerzanie eksportu 
do tych krajów, kraje partnerskie 
dążą bowiem do wyrównanych ob­
rotów. Eksport możemy zatem 
zwiększać jedynie przez zwiększe­
nie dokonywanych przez nas zaku­
pów. A są to zakupy potrzebne, 
gdyż w nadchodzących latach 
wzrośnie zapotrzebowanie Węgier 
na maszyny z importu, m. in. w re­
zultacie zaplanowanej rekonstrukcji 
niektórych gałęzi przemysłu (np. 
przemysłu tekstylnego, poligraficz­
nego).

Jak poprzednio wspomniałem, W 
1970 roku nie będzie urzędowej 
zmiany cen. Jedynym wyjątkiem 
jest podniesienie od 1 stycznia ceń 
skupu zwierząt rzeźnych i niektó­
rych artykułów hodowlanych. Jest 
to nieodzowne, bowiem w ostatnich 
latach spadła opłacalność hodowli 
w porównaniu z opłacalnością 
upraw roślinnych. W konsekwencji 
.spowodowało to zmniejszenie się 
stanu pogłowia zwierząt, a w szcze­
gólności itrów, Przez wyższe ceny 
skupu pragniemy wpływać na zwię­
kszenie pogłowia zwierząt nie tyl­
ko w spółdzielniach produkcyj­
nych i w państwowych gospodar­
stwach ale również i w-'gospodar- 
stwach przyzagrodowych (ta zmia­
na nie dotyczy jednak cen detalicz­
nych).

Aby wytyczne planu w odniesie-' 
niu dó akumuląęji i konsumpcji 
miały swe realne uzasadnienie, do­
chód narodowy powinien o 6 proc, 
przekroczyć poziom z 1969 roku.

Do zadań przyszłego . roku : nale­
ży; dalszy rozwój systemu regulato­
rów,' mających usunąć niektóre uje­
mne zjawiska występujące w gospo­
darce, narodowej. '
; W tej dziedzinie na pierwszym 
miejscu należy wymienić zmiany w 
systemie regulatorów określających 
kształtowanie się; płac i wydajno­
ści pracy. Inicjując; reformę wpro­
wadzono taki system regulatorów 
płac, który z góry miał przeciwdzia­
łać dążeniom ■ przedsiębiorstw do 
nadmiernego zmniejszania stanu za­
trudnienia. To regulowanie okazało 
się jednak „za dobre”, zamiast bo­
wiem — czego obawiano się — 
spadku zatrudnienia, wystąpiło .zja­
wisko nie uzasadnionego wzrostu 
stanu zatrudnienia. W rezultacie 
rozmiary - produkcji przypadającej 
na 1 zatrudnionego w r. 1969 nie 
uległy zmianie.. Liczba zatrudnio­
nych w przemyśle wr 1968 .roku 
zwiększyła się o 8 proc., a w pierw­
szych 11 miesiącach 1969 roku ó 
przeszło 3 proc.. Tylko częściowo ten 
nadmierny wzrost zatrudnienia da 
się uzasadnić przejściem na skró­
cony tydzień pracy (do 44 godz. ty­
godniowo).

Dla zlikwidowania tej niekorzy­
stnej tendencji wprowadzamy, od 1 
stycznia taki system regulowania 
plac, który zainteresować ma przed­
siębiorstwa oszczędną gospodarką, 
pracą żywą. Przerosty zatrudnienia 
obciążyć mają fundusz udziału za­
łogi w zysku. Chodzi o to, by przed­
siębiorstwa wykonywały swe zada­
nia produkcyjne przy możliwie naj­
mniejszym stanie zatrudnienia i — 
by jednocześnie — mogły lepiej wy­
nagradzać swych pracowników. 
Oczekujemy,- że nowy- system wy­
nagrodzeń wpłynie na wzrost wy­
dajności pracy i przyczyni się do 
likwidacji chronicznie istniejącego 
braku siły roboczej w wielu gałę­
ziach przemysłu (np. w budownic­
twie) dzięki zwolnieniu jej w in-. 
nych gałęziach.

- Następną zmianą w systemie re­
gulatorów mechanizmu gospodarki 
będzie modyfikacja zasad, material­
nego zainteresowania w przedsię­
biorstwach handlu wewnętrznego. 
Dotychczas, kiedy przedsiębiorstwa 
handlu wewnętrznego zwiększały 
zapasy, zmniejszał się ich fundusz 
udziału w zysku a w konsekwen­
cji i udział w zysku pracowników. 
To wywoływało dążenie przedsię­
biorstw handlu wewnętrznego do 
schodzenia ze stanem .zapasów po-;

„W oparciu 
o w la s n 6
siły”
(Korespondencja z Chin)

ZYGMUNT SŁOMKOWSKI

J
EDNYM z fundamentów poli­
tyki gospodarczej propagowa­
nej przez przywódców „rewo­
lucji kulturalnej” jest zasada 
„opierania się o własne siły”. 
Jej zastosowanie dotyczy tak 

całego kraju, jak również .poszcze­
gólnych rejonów i najniższych og­
niw gospodarczych. Zasadę tę moż­
na przedstawić krótko jako dążenie 
do maksymalnej samowystarczalnoś­
ci na każdym szczeblu gospodarki 
narodowej, aby w ten sposób z jed­
nej strony wykorzystać wszelkie 
ludzkie i materialne rezerwy, z dru­
giej zaś odciążyć państwo od finan­
sowania całych działów życia gos­
podarczego, społecznego i kultural­
nego, przerzucając te wydatki na 
konkrętne ogniwa gospodarczo-spo­
łeczne. Promotorem idei, która zro­
dziła się jeszcze w czasie „wielkiego 
skoku" (1958-1959) byl MaoTse-tung.

Nie została jednak wówczas sze­
rzej spopularyzowana, poza krótkim 
okresem prób wcielania jej w ży­
cie w czasie „wielkiego skoku". Póź­
niej była nawet otwarcie krytyko­
wana. 23.1.1965 r. artykuł .wstępny 
„Zenminżipao” stwierdzał: „Istnieje 
pogląd, że przedsiębiorstwa powin­
ny całkowicie opierać się na włas­
nych siłach tak w rozwoju techniki, 
jak i w przygotowaniu nowej pro­
dukcji. Takie nastroje, to narusze­
nie ducha socjalistycznej współpra­
cy (...). Jeśli wszystkie przedsiębior­
stwa same będą tworzyć swoje 
gospodarstwo i rozwijać się w izo­
lacji, spowoduje to ogromne marno­
trawstwo”.

Niemniej pewne aspekty wylan- 
sowanej przez Mao zasady były 
realizowane. Sztandarowym przy­
kładem w pierwszej połowie lat 
sześćdziesiątych są w tym wzglę­
dzie pola naftowe „Taczing (pro­
wincja Heilungkiang). Warto temu 
doświadczeniu przypatrzyć się bli­
żej, gdyż liczne jego elementy są 
obecnie rozpowszechniane jako pe­
wien wzorzec.

„Taczing” jest pierwszym znanym 
ośrodkiem przemysłowym, który cał­
kowicie i od podstaw powstał w 
ChRL dosłownie w szczerym polu, 
z dala od jakichkolwiek centrów 
przemysłowych lub mieszkalnych. 

Jego budowa rozpoczęła się w 1959 r. 
Według szacunków w 1966 r. wy­
dobywano tam do 3,5 min ton ropy, 
której poważna część była przera­
biana w zbudowanych tam równo­
cześnie rafineriach i innych obiek­
tach przemysłu naftowego.

W „Taczing” od samego początku 
przyjęto zasadę samowystarczalnoś­
ci w zakresie potrzeb bytowych pra­
cowników i ich rodzin. W związku 
z tym mieszkańcy rejonu obok wy­
dobycia ropy i jej przeróbki, Zajmu­
ją się produkcją rolniczą i hodowlaną. 
Dlatego nie stworzono jednego oś­
rodka miejskiego. Pracownicy za­
mieszkali w trzech miasteczkach, 
kilkudziesięciu tzw. centralnych . o- 
siedlach (po 300-400 mieszkańców) i 
wielu tzw. punktach mieszkalnych. 
Jedno osiedle wraz z kilkoma pun­
ktami stanowi całość gospodarczą 
posiadającą farmę rolniczą i hodo­
wlaną oraz jest wyposażone w stację 
maszynową, ma szkołę podstawową i 
szkołę średnią (w której jednak na­
uka łączona jest z pracą fizyczną), 
izbę zdrowia, stołówkę, sklep spo­
żywczy i z artykułami przemysło­
wymi, łaźnię, punkt pocztowy i za­
kłady: fryzjerski, szewski oraz na­
prawy odzieży. Domy — z reguły 
parterowe i zbudowane z glinki — 
wzniesione zostały przez samych 
mieszkańców, którzy także własnym 
wysiłkiem zagospodarowali i wypo­
sażyli swoje osiedla oraz przysto­
sowali ugory do uprawy.

Pracowników i mieszkańców „Ta­
czing" obowiązuje ’ wytrwała praca 
i surowość obyczajów. Każdy musi 
jadać wyłącznie w stołówce. Od 
każdego żąda się, by poziom życia 
nie był wyżSzy riiż poziom życia 
chłopa. Oszczędność tyczy szciegól- 
nia odzieży: aby przedłużyć jej 
żywot, żąda się, by noszona była, 
najpierw przez trzy lata jako no­
wa, potem przez trzy lata jako uży­
wana, a następnie przez’ dalsze 
trzy lata jako naprawiona.

Ponieważ mieszkańcy i pracowni­
cy „Taczing” zajmują się równocześ­
nie przemysłem i rolnictwem, a po­
nadto "wszyscy pracownicy biorą u- 
dział w pracy fizycznej, „Taczing” 
określono jako „socjalistyczne za­
głębie nowego typu , łączące miasto 

f wieś, przemysł i rolnictwo oraz 
administrację państwową z przed­
siębiorstwem”.

,czni posiadającej wyposażenie wy­
starczające do budowy tylko pięcio­
tysięczników; z relacji tej wynika, 
że zastosowano metody półrzemieśl- 
nicze. W obu wypadkach oczywiste 
jest, że koszty własne produkcji nie 
są brane pod uwagę, co, jak się wy­
da je, jest wspólną cechą większo­
ści przedsięwzięć podejmowanych 
zgodnie z zasadą „opierania się na 
własnych siłach”. Z tym, że koszty 
te nie zawsze są uwidocznione, bo­
wiem nie robi się rachunku przy­
najmniej w jednej pozycji — kosz­
tów siły roboczej. Pozwala na to 
praktycznie stosowana zasada nie­
odpłatności za dodatkową pracę. 
Świadczą o tym liczne informacje, 
szczególnie dotyczące przedsię­
wzięć podejmowanych przez wieś. 
Otóż dawniej za wykonanie niektó­
rych większych robót (np. przy bu­
dowie wielkich systemów nawadnia­
jących, dróg itp.) komuny ludowe o_ 
trzymywały od państwa pewien 
ekwiwalent. Praktykę tę obecnie o- 
granicza się i chłopi robią to samo 
w ramach akcji,, opierania się o wła­
sne siły”, co — jak podkreśla się — 
przynosi państwu olbrzymie oszczę­
dności. Problem ten wyłonił się w 
związku z podjętym we wrześniu 
ruchem współzawodnictwa „w rewo­
lucji i produkcji”. Okazało się, że 
niektórzy uczestnicy tego ruchu o-, 
czekiwali, iż —.tak jak dawniej — 
za większy wkład pracy otrzymają 
dodatkowe wynagrodzenie. Oficjal­
nie odpowiada się, że obecne współ­
zawodnictwo nie ma nic wspólnego 
z tym, jakie było dawąiej. że „obec­
nie pracuje się dla rewolucji.”

Jeszcze inny element „opierania 
się na własnych siłach” i samowy­

WIOSENNE TARGI LIPSKIE
W tegorocznych Wiosennych Tar­

gach Lipskich (1-10^ marca br.) 
zgłosili swój udział wystawcy z 64 
państw. Spodziewany jest przyjazd 
ponad 60 tys. gości z ok. 80 państw, 
w tym ok. 30 tys. osób z krajów 
socjalistycznych. Ponad’ połowę 
przybyszów stanowić mają inżynie­
rowie i technicy.

. Przytaczając te informacje na 
konferencji prasowej, zorganizo­
wanej przez Ambasadę NRD w 
Warszawie, zwrócono uwagę na po­
stępującą ewolucję charakteru Tar­
gów Lipskich. Z imprezy handlo­
wej o bardzo szerokim profilu 
przekształcają się ope w coraz 
większej miefze w przegląd świa­
towych propozycji w zakresie po­
stępu technicznego i technologicz­
nego, rozwiązań kompleksowych w 
tej dziedzinie, podporządkowanych 
wymaganiom automatyzacji i racjo­
nalizacji procesów wytwórczych. 
Tak np., zamiast dominujących do­
tychczas ekspozycji pojedyn­
czych maszyn i urządzeń, przewidu­
je się prezentację całych ciągów 
technologicznych, kompleksowych 
systemów produkcyjnych, kontrol­
nych itp. Związek Radziecki zapo­
wiedział np. ekspozycję systemu 
zautomatyzowanej regulacji i kon­
troli procesów wielkopiecowych, 
wystawcy polscy . zamierzają poka­
zać złożoną z 24 obrabiarek linię do 

starczalności pokazuje charaktery" 
styczne dążenie oszczędnościowe w 
konsumpcji. Hasło. oszczędności, 
szczególnie w spożyciu ziarna, już, 
od dłuższego czasu popularyzuje się 
na wsi, aby tą. drogą zwiększyć 
dostawy dla państwa oraz stworzyć 
lokalne rezerwy zbożowe „na wy­
padek wojny i klęsk żywiołowych”. 

‘Tępi się i traktuje jako „kontrrewo­
lucyjne” postulaty części chłopów 
zmierzające do zwiększenia części 
dochodów komun przeznaczonych 
do podziału indywidualnego. O po­
dobnych dążeniach oszczędnościo. 
wych sygnalizuje się ostatnio’ z 
miast, gdzie i tak wszelkie wyroby 
zbożowe są ściśle reglamentowane. 
W „Żenminżipao” z 26.XI.1969 r. 
poinformowano o 'takich ; krokach 
podjętych w Fuszunie (ośrodek gór­
nictwa węgla, w prowincji Liaoning 
— Chiny Północno-Wschodnie). Mia­
nowicie pracownicy ' hurtowni zbo­
żowej uznali, że „niektórzy miesz­
kańcy- nie przykładają uwagi do o- 

..szczędnegd prowadzenia rewolucji i 
bezplanowo zużywają żywność, prze­
jawiając rozrzutność”. Przeprowa­
dzono pracę uświadamiającą w gru­
pie 6? rodzin. W 49 rodzinach wy­
gospodarowano rezerwy „na wypa­
dek wojny i klęsk żywiołowych”, 
zaś pozostałych 13 rodzinom wystar­
cza ziarno otrzymywane w ramach 
przydziałów (z czego wynika, że 
przed akcją uświadamiającą rodziny 
te odczuwały brak ziarna).

*

Za wcześnie jeszcze na uogólnie­
nia wszelkich działań związanych z 
realizacją zasady „opierania się na 

obróbki metali, wystawcy węgiers­
cy cyfrowe systemy kontroli i ste­
rowania procesami techniczno-do- 
świadćzalnymi. firmy francuskie, 
szwedzkie, brytyjskie, amerykańskie 
zaprezentują systemy - przetwarzania 
danych. Gospodarze : (ck. 4300 
przedsiębiorstw z NRD) zapowiada­
ją m.in. prezentację nowych roz­
wiązań w zakresie transportu w 

■ kontenerach, systemu maszyn i u-, 
rządzeń umożliwiających w jednym 
procesie produkcyjnym wyżarzanie 
i nawijanie cienkiego drutu mie­
dziowego, urządzeń: dla nowej me­
tody (odlewów warstwowych, syste­
mu urządzeń dla walcowania po­
przecznego itp.

Wiele uwagi w czasie konferencji 
poświęcono perspektywom dalszego 
rozwoju współpracy gospodarczej 
między Polską i NRD. Bogata ofer­
ta,; z jaką polski przemysł występu­
je na Targach — podkreślali u- 
czestnicy ; konferencji — wskazuje 
na wielkie możliwości pogłębienia 
kooperacji i specjalizacji. Już w tej 
chwili (r.1970) maszyny i urządzenia 
stanowią 56 proc, importu NRD z 
Polski.-NRD już obecnie likwiduje 
u siebie produkcję niektórych u- 
rźądzeń, nastawiając się w całości 
na ich import z Polski, opłacany 
eksportem innych maszyn i urzą­
dzeń? Podkreślano jednak, że naj­
większe możliwości rozwoju współ­

własnych siłach” i samowystarczal. 
ności. Istnieją obecnie kierunki dzia­
łania, z których część tylko ilustru­
ją przytoczone przykłady. Należy 
zachować ostrożność przy, wyciąga­
niu 'szerszych wniosków, gdyż już 
widoczne są korektury zbyt-rady- 
kalnych pociągnięć. Np. w ostatnim 
Okresie zaczęto dawać do zrozumie­
nia, że „praca; dla. rewolucji”: ńie, 
oznacza braku; zainteresowania dla 
warunków bytowych pracujących że 
taką troska musi być wykazywana, 
gdyż inaczej " pracujący stracą en­
tuzjazm.

Coraz częściej nawołuje się też do 
uwzględniania rachunku ekonomicz­
nego przy przedsięwzięciach produ­
kcyjnych, co być może jest przestro­
gą przed podejmowaniem 'nie; prze­
myślanych i nieopłacalnych, inwe­
stycji, jak to miało miejsce w czasie 
„wielkiego skpku”.

Trudno jednak powiedzieć, czy 
postulaty te i przestrogi są prosto­
waniem linii. czy też raczej uwzglę­
dnianiem trudności napotykanych• w 
praktyce wprowadzania w życie 
ogólnych haseł, a;o: czym można do­
wiedzieć się między wierszami ofi­
cjalnych enuncjacji Jedno natomiast 
jest widoczne wyraźnie, a. miano­
wicie. że kierunki popularyzowanych, 
metod swym duchem bliskie są ha­
słom „wielkiego skoku”, a więc, że 
przyświeca im nadzieja na szybszy 
przyrost produkcji. Już zresztą mó­
wi się o wstępowaniu w ..latający" 
bądź „nowy skok”, lub o jegozbli— 
żaniu się. To jest jednak sprawa 
przyszłości.

pracy opartej na porozumieniach 
kooperacyjnych i specjalizacyjnych; 
otwierają się w nowych, dopiero 
rozwijanych w obu krajach dzie­
dzinach produkcji. Tu bowiem od 
razu koncepcję nowej produkcji o- 
prżeć można na wspólnym, progra­
mie badań i uzgodnionym progra­
mie inwestycyjnym, co umożliwia 
uniknięcie strat wynikających z 
konieczności wzajemnego dopasowy­
wania się. przeprofilowywania za-

. kładów itp.
Ważnym elementem, określającym 

. zakres i perspektywy tego rodzaju 
• współpracy -r podkreślano w czasie 
konferencji— jest postęp w zakre­
sie ujednolicenia stosowanych norm 
i standardów technicznych. Obecnie 
różnice występujące w tym zakresie 
stają się nieraz hamulcem we wza­
jemnych kontaktach. utrudniają 
stosowanie elementów i urządzeń 
pochodzących z Polski w NRD oraz 
NRD-owskich urządzeń i elemen­
tów w przemyśle polskim.

(KK)
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PM opioblemach gospodarczych
wyeti 2 punktu widzenia masowego odbiorcy. Przy-- 
kładem mogą tu być szeroko pojęte artykuły gospo­
darstwa domowego. Powierzchnia użytkowa mieszkań

Nowa strategia rozwojowa, intensywność, selektyw­
ność — terminy na dobre już zadomowione w pub­
licystyce ekonomicznej, zaczynają ostatnio nabierać no­
wego zabarwienia. Coraz większa uwaga przywią­
zywana jest do “społecznej strony tych pojęć. I nie 
jest to chyba przypadkowe przesunięcie akcentów. 
Zmiana metod gospodarowania, postulowana w uch­
wałach V Zjazdu i konkretyzowana na kolejnych po­
siedzeniach plenarnych Komitetu Centralnego PZPR, 
nie dokonuje się łatwo ani bez oporów. Oczywiste i 
bezsporne na pozór zadanie — zmniejszenia kosztów 
naszego rozwoju gospodarczego — w praktycznej re­
alizacji naootyka pewne bariery natury społecznej 
i psychicznej.

Publicystyka ostatniego okresu stara się te bariery 
wytropić i w teń- sposób pomóc w ich przezwycięże­
niu. Sprawa nie jest jednak prosta. Nowa strategia 
rozwojowa wymaga zmieniania, a nieraz wręcz ła­
mania ukształtowanych struktur nie tylko w gospo­
darce, ale i między poszczególnymi grupami społecz­
nymi. Niewątpliwa dążność do ogólnospołecznej ko­
rzyści może czasowo odbić się na interesach poszcze­

gólnych środowisk, a generalnie zmusza do zwiększo­
nego wysiłku intelektualnego, stawia łudzi przed no- 
wyrni sprawdzianami, wymagającymi wykazania się 
nowymi kwalifikacjami fachowymi i społecznymi. Nic 
więc dziwnego, że nie brak werbalnego tylko popar­
cia dla głoszonych haseł, przy rzeczywistych próbach 
obrony istniejącego i wygodnego dla wielu stanu rze­
czy. Jest również rzeczą jasną, że tylko praca uświa­
damiająca— choć jej rola jest ogromna — nie mo­
że tu wystarczyć.

Niejednokrotnie już w naszym piśmie podejmowa­
liśmy problem oceny nowych zamierzeń rozwojowych 
przez szerokie kręgi społeczeństwa wedle tego, jak 
docierają one do nich bezpośrednio, między innymi 
w postaci dóbr masowego spożycia. Sprawa ta zosta­
ła obecnie poruszona przez Zofię Szydłowską w arty­
kule pt. „Przeciętność doskonała” zamieszczonym w 
„TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM”. Nasz przemysł 
pracujący na potrzeby rynku wewnętrznego pojmuje 
często nowoczesność w sposób specyficzny, który stwa­
rza pozorj’ dużej różnorodności niektórych artyku­
łów, przy jednoczesnym braku towarów podstawo­

' jest stosunkowo mała, równocześnie zaś trzeba na - 
niej zmieścić coraz większą ilość wyrobów i urzą­
dzeń. ■ Tymczasem na potrzeby wyposażenia gospo- • 
dirstw domowych pracuje obecnie dwadzieścia jeden 
zjednoczeń podlef»jących sześciu resortom, w których.; 
produkcja nie podlega żadnej koordynacji z punktu . 
WidżBnia całości, jaką jest mieszkanie. Niezależnie od . 
siebie projektuje tysiące specjalistów, a użytkownik 
w efekcie .nie jest w stanie zestawić sobie całości pa- ■. 
sującej do siebie pod względem wymiarów, kolorys­
tyki, wykończenia, a nawet pod względem użytko­
wym. Nie mówiąc już o tym, że mało kto może poz­
wolić sobie na równoczesne kupienie pełnego wypo­
sażenia mieszkania, a kompletowanie go w czasie, wo­
bec wypuszczania coraz to nowych wzorów przy za­
rzucaniu produkcji dawnych, jest absolutnie niemoż­
liwe.

Czy można mieć pretensję tylko do producentów? 
Na pewno nie. Podstawowym źródłem informacji jest 
opinia handlu, która opiera się na magicznym argu­
mencie „to idzie, a tamto nie”. Selektywność w pro­
dukcji artykułów powszechnego użytku określana jest 
więc często w sposób subiektywny, a nieraz zupełnie 
przypadkowy. Faktyczne potrzeby i możliwości użyt­
kowników. a również ich gusty i opinie nie są syste­
matycznie badane. W konkluzji autorka stwierdza, że ■

. sukcesem' byłaby, intensyfikacja polegająca na dos 
końaleniu wyrobów standardowych, 
syfikacji w .postaci masy niewiele znaczących c.eka-

Problem pewnych barier psychicznych, :na^ktćre na­
potyka intensyfikacja rozwoju ®°Sp£lwarzysz^ 
muje Jerzy Urban w artykule pt. „Towarzysze tory 
si”, opublikowanym, w ramach .Wolnej Tabuny przez 
POLITYKĘ”. Autor .uważa, ze .istniejąca struktura 

przemvslowa zrodziła pewne skłonności kons®^^'^‘ 
ne u producentów, równocześnie jeanak zachowawcze 
nastawienie wielu wytwórców- w dziec 
gospodarczych jest jedną z przyczyn 
zmianę sposobów- i organizacji produkcji. ■ .
cja stanowi swojego rodzaju jedność, ismieje ok‘es- 
lonv związek i uwarunkowanie między produkcją a 
mentalnością społeczeństwa. Wynika z tego ze pos-a- 
wy konserwatywne objawiające się w obyczajach, 
stviu życia, ocenie zjawisk artystycznych itp. odb:- 

' ja ją sie również na postępowaniu ludzi, gdy występu­
ją oni w- roli producentów. Swoje rozważania amor 
kończy postulatem pod adresem frontu ideolo„oz- 
ne-o. Pochwały nie mogą być zarezerwowane głown.e 
dla tego — co już jest. Apoteoza rzeczywiści, na­
wę* rzeczowa i konkretna, nie będzie budzie postaw 
zachowawczych wtedy, tylko, gdy równocześnie przy­
szłość jawić’ sie będzie społeczeństwu równie rzeczo-
we i konkretnie. SC.
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•Lipsk — miasto międzynarodowych targów (patrz informacja na str. 11)
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SKALA TRUDNOŚCI
PRZEWOZOWYCH

Zgodnie z wcześniejszymi przewidy­
waniami styczeń br. przyniósł dal­
szy wzrost trudności prze wozowych, 
spowodowanych niekorzystnym u- 
ksztaltowaniem warunków atmosfe­
rycznych. Przewozy kolejowe spadły 
bowiem o 4,6 proc, poniżej poziomu 
ze stycznia ub. r., a przewozy towa­
rów samochodami wzrosły tylko o 
2,1 proc, powyżej stycznia ub. r. i
były o ok. 6 proc, 
wano.

niższe niż piano-

Nadąl jednak do wzrostu tTUdnoś-
I przewozowych przyczyniał się

wzrost liczby wagonów 
cych za granicą (o ok. 1 
cej niż w styczniu ub. r 
sporcie samochodowym

przyczyniał
przebywają-

W tran-

Foto:. Archiwum

wielkość przewozów 
przez wysoki odsetek czasu

obniżona

nego na przestoje (o-k. 39 proc.) spo­
wodowane przy czynami technicznymi
i organizacyjnymi, a tym
czekiwaniem na załadunek oraz na 
dostawę części zamiennych. (Sb)

WYKORZYSTANIE
CZASU PRACY

przemyśle w pełni potwierdziła syg­
nalizowane już w ..Aktualnościach”

przelirzpnJu 
przemysłowej

robotnika grupy 
lo pogorszeniu.

Wskazują na to następujące dane:
0 zmniejszenie liczby godzin prze­

pracowanych poniżej poziomu z 1968
liczby godzin przepracowanych w nor­
malnych godzinach, pracy (o 1,7 
procent).

zwiększenie
liczbowych (z 78 w 1968 r.
1969 r., tj. o 1,4 proc, na r

zwiększenie liczby godzin nle- 
przeprarowanych (z 29? w 1968 r. do 
318 w 1969 r. w przeliczeniu na 1 ro­
botnika, tj. o 9 proc).

Najwyższy liczby godzin
przestojowych w przeliczeniu na 1 
robotnika wystąpi! w ub. r. w przed-
siębiorstwach przemysłu 
(o 23 pfoc.) i ciężkiego

Najwyższy wzrost. 1 
nadliczbowych w przel

godzin

robotnika zatrudnionego poza ruchem 
ciągłym wystąpił w ub. r. w resor­
cie górnictwa i energetyki (o 16 proc.) 
oraz przemysłu ciężkiego (o 15 proc.). 
Najwyższy wzrost liczby godzin opu­
szczonych bez usprawiedliwienia, od­
notowano również w tych resortach 
(o 20 proc, w górnictwie 1 o 23 proc, 
w przemyśle ciężkim) oraz w prze- 
myśle lekkim (o 10 proc,). (Sb)

MASZYNY
NIEZAGOSPODAROWANE

I ZBĘDNE
Bliższa analiza wykazała, że na ko­

niec 1969 r. wartość maszyn i urzą­
dzeń niezagospodarowanych, tj. ta­
kich, które nie zostały przekazane do 
montażu lub do eksploatacji wynio­
sła ponad 9 młd zł i była o 5 proc, 
wyższa niż przed rokiem. Z kwoty 
tej ok. 4,5 młd zł przypada na ma­
szyny pochodzące z importu, z kto-

rych. ok. 70 proc, to maszyny spro­
wadzone z krajów kapitalistycznych. 
Zapasy mezamontowanych maszyn 
pochodzących z krajów kapitalistycz-
nych ciągu ub. r. wzrosły o ok.
900 min zł, tj. o 40 proc. Największy 
wzrost zapasów tych maszyn (ok. 
trzykrotny) wystąpił w przedsiębior­
stwach przemysłu ciężkiego, górnict­
wa i energetyki oraz przemysłu spo­
żywczego i skupu.

W ramach wzrostu wartości maszyn

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

wane seryjni® pod koniec łat sie­
demdziesiątych. Samochód ten ma. 
nadwozie z tworzywa sztucznego, 
drzwi — zarówno przednie jak i tyl­
ne — odsuwane, oświetlenie jarze­
niowe — samoczynnie regulowane 
zależnie od oświetlenia zewnętrzne-
go, automatycznie
poduszki w przypadku

nadmuchiwane
zderzenia.

niezagospodarowanych rok
przyniósł 
zbędnych.

wzrost wartości
ubiegły 
maszyn

B-silnik

Wyposażony jest w automatyczną, 
skrzynkę przekładniowa z elektrono- 

' sterującym. Wwym urządzeniem

oceniany na 11 proc., tj.
w granicach 17 min ^zl. Z maszyn 
zbędnych w końcu ub. r. ok. 84 proc, 
stanowiły maszyny zakupione przed
1969 Największe ilości maszyn
zbędnych nagromadził przemysł che­
miczny (73 min zł) i przemysł cięż­
ki (48 min zł). (Sb)

TRUDNOŚCI OPAŁOWE
Trudności związane z dowozem 

węgla spowodował^-, że w mniejszych 
miastach województw bardziej odda* 
Innych od centrum węglowego wystą­
piły w styczniu br. znaczne braki za­
opatrzenia w węgiel, zmuszające go­
spodarkę komunalną nawet do o- 
graniczcn w ogrzewaniu mieszkań. 
Braki takie wystąpiły w 10 miastach 
województwa bydgoskiego. 8 mia1 
stach w koszalińskim, 6 miastach w 
łódzkim’ i w 5 miastach w woj. zielo­
nogórskim. Znaczne trudności zaopa­
trzenia gospodarki komunalnej w wę­
giel wystąpiły również w woj. ol-
sztyńskim. (Sb)

DOSTAWY RYB
Dostawy ryb do aparatu handlu w 
wezniu. br. ukształtowały się na po- 
iomie ze stycznia ub. r. Zdołano 
ociwoić dostawy filetów z ryb. co 
znarza znaczny postęp w dostoso­
waniu asortymentu podaży ryb do 
olrzcb rynku. Znacznie, bo o ok.

proc., wzrosły też 
dzonveh. Poważnie 
ist dostawy śledzi

dostawy ryb 
spadły nato- 
(o ponad 70

proc, poniżej stycznia ub. r.), co spo­
wodowało wystąpienie znanych bra­
ków zaopatrzenia w związku z nie­
korzystną sytuacją połowową. (Sb)

EKSPLOATACJA
LASÓW

Tegoroczna zima spowodowała rów­
nież wiele trudności w realizacji pla­
nów pozyskania drewna z lasów, W 
okrasie od października ub. roku do
sów o 9 proc, mniej drewna niż w 
analogicznym okresie sprzed roku. 
Szczególnie głęboki był spadek wy­
wozu grtibizny z lasów w styczniu br.
(n ok. proc, poniżej ub r.) spo- 

głównie dużj'mi opadami

.Jeśli do wiosny opóźnienia te nie 
zostaną nadrohionę, to mogą wystą­
pić trudności zaopatrzenia w papie­
rówkę. drewno tartaczne, kopalniaki 
i stemple budowlane. (Sb)

Nazwa 
□alazcy: 
nowi cza.

pochodzi od nazwiska wy- 
Balan^ina Siergieja Stiepa- 
Istotna nowością B-silnika

pojeżdzie tym nie 
wskaźników — nawet

ma żadnych 
szybkościo-

mierzą. Zakłada się bowiem, że pod

jest fakt, że nip ma w nim korbo- 
wódów! Patent ZSRR na B-silnik 
uzyskał numer 118-471. Wyelimino­
wanie korbowodów w silnikach spa-

koniec przyszłego dziesięciolecia na 
wszystkich drogach będzie obowią­
zywało ograniczenie prędkości.
rowca wciskać będzie jedynie

Kie*

linowych pozwoli
ich charakterystyki,

znacznie polep*
zmniej*

wisz z symbolem odpowiedniej 
sv autostrady. (Engineering, 
5380/69 — wg PT)

kia» 
k1a- 

nr

szyć tarcie, masę ogólną. zwieK x ć 
zaś sprawność. („Zycie Warszawy”) Auto ze złomu

Postęp' Łodzianin 
2.5-letnich

Marian Kotlicki. po
staraniach wytężonej

Walniej aniżeli w roku 1907 poru­
szają się po ulicach Nowego Jorku 
pojazdy samochodowe. Według opi­
nii władz — dorożki konne jeździ- 
ły 60 lat temu ulicami tego miasta 
ze średnią szybkością 18,4 km godz. 
Dzisiejsze samochody jeżdżą ze 
średnią szybkością 13,6 km godz.

(Motor)

pracv zbudował własnoręcznie ze zło­
mowanych części samolotowych — 
osobowego SAMa. Konstrukcja samo­
chodu powstała 7 rur samolotów CSS 
13. Jak 18 i Junak 3. szybowca typu 
Czapla i Mucha 100. (Motor)

Pistolet do otworów

Sztuczny kawior
We Francji opatentowano radziec­

ką metodę produkcji syntetycznego 
kawioru. Podstawowym składnikiem 
tego produktu jest wodna zawiesina 
białek spożywczych. Ziarna sztucz­
nego kawiorp zawierają poza trm 
żelatynę oraz substancje garbniko­
we pochodzenia roślinnego. Smaku­
je jak naturalny kawior. (WiT-AR)

Białko z ropy
W Szkocji powstanie fabryka biał­

ka z ropy naftowej. Roczna produk­
cja tej fabryki ma wynieść około 
4 tys. ton białka. Uruchomienie te­
go zupełnie w swojej dziedzinie no-
wego obiektu zaplanowano na 
1970. Początkowo białko z rony 
towej bedzie wykorzystywane 
dodatek do pasz. (WiT-AR)

Klej do PCW

naf- 
jako

Inżynierowie z Zakładów Chemicz­
nych „Pronit” w Pionkach opraco­
wali nowy sposób wytwarzania ę*®* 
ju do trwałego łączenia wykładzin 
z polichlorku winylu z podłożem 
betonowym. Płytki PCW nie zyska­
ją wprawdzie dzięki temu ładniej­
szych i trwalszych kolorów, ale 
przynajmniej nie beda już odstawa- 
ly od podłogi. (NT PAP)

Samochód niedalekiej 
przyszłości?

Firma Chrysler zaprezentowała ©• 
statnio prototyp samochodu o kon­
strukcji, która będzie prawdopodob­
nie cechować samochody produko-

masa jest obrabiana termteznte I for­
mowana. -w iplyty-.-długości 75 /cm : t 
grubości 12 cm.- Pl.vtv te- waża -tylko 
12 kg. Własności przewodnictwa cie­
pła i dźwięku płyt z drewnobetonu 
odpowiadają wskaźnikom, jakie, uzy­
skuje sie nrzy stosowaniu muru z ce­
gieł grubości 42 cm. Inna zaleta plvt 
Jest Ich lekkość — mogą one bez tru* 
du bvć przenoszone przez Jedna oso­
bę i łatwo dają sie układać.

(WiT-AB)

Tworzywa w 1980 r.
Według, przewidywań prognostyków, 

zastosowanie w ‘ Europie tworzyw 
sztucznych wszelkiego rodzaju wzro­
śnie do 1975 r. dwukrotnie, natomiast 
do 1980 r. — czterokrotnie, osiagaiac 
20 min ton. Najszybszy wzrost nastą­
pi w dziedzinie tworzyw, polipropyle­
nowych. których zużycie w 1980 r. 
wj-nlesie ok. 1.2 min ton. Tak 1ak 
i obecnie. nałwieceJ tworzyw użvtko- 
wać Sie bedzie w budownictwie oraz 
w opakowaniach. (PT nr 47/69)

Ogień wypycha ropę

Pracownik Sanockiej Fabrrki Auto­
busów. inż. Alojzy Drwiega. ie^t twór­
ca pomysłowego przyrządu pneuma- 
tyczno-magnetycznego do wykonywa­
nia otworów w cienkich blachach 
pod wkręty samogwintujące. Grot te­
go elektrvczno-magnetvrzneeo dzłur- 
kacza Jest w stanie wvkonać otwór 
o średnicy 4 mm w blasze grubości 
dó 1.6 mm. Przvrzad znakomicie przy­
spiesza prace związane z wykonywa­
niem otworów. Przed wierceniem nlo 
trzeba blachv punktować, a ponadto 
otwór można wykonać równocześnie 
w dwóch — nałożonvrh na siebie — 
blachach. (PT nr 51/69)

Odporniejsza krzemionka
Pracownicy Chrzanowskich Zakła­

dów Materiałów Ogniotrwałych otrzy­
mali ostatnio patent na nowy sno«ób 
wytwarzania ogniotrwałych wvrobdw 
krzemionkowych, przeznaczonych do 
wkładania sklrnleń ełektwcznrch 1

W pobliżu miasta Nleftlecorsk n« 
Kubaniu przeprowadzono interesujący 
eksperyment górniczy. Zaoalonę „po­
dziemne ognisko” na głębokości : OK. 
250 m zwiększa ciśnienie gazów, któ­
re wypychają ropę naftową. Dzięki 
teł metodzie wzrosło wydobycie o 
20—30 proc, i przy okazji natrafiono 
na nowe złoża ropy. (PT nr 51/69)

Lasery zamiast reflektorów
W niektórych eksperymentalnych 

modelach samochodów amerykańskich 
zakłada sie tvtnlem nróbv laserowe 
reflektory zmieniaiace warunki Jazdv 
w nocv w nbdróżowanie zbliżone do 
dziennego. Reflektory takie kosztują 
Jednak dwa razv wiecel niż wartość 
całego samochodUi (Motor)

Największy na świecie
W Malmoe w Szwecji ustawiono 

największy na świecie dźwig portowy 
o wysokości’ 60 m. Olbrzvm podnosi 
1 przenosi MMonowe sekcl* -
bów i nadbudówek statków morskich, 
a przede wszystkim tankowców.

(PT nr ‘51/69)

pleców lukowych martenowsklch.
Dzięki dodaniu niewielkich ilości ru- 
dv chromowe! lub nrażoneno macne- 
zstu do stosowanych mas — wyna­
lazcom udało sie’ uodnnrnić wvrnbv 
krzemionkowe na szkodliwe działa­
nie żużli. nvlów I par tlenków meta-

,Calor" dobrze grzeje s

li. (NP PAP)

Drewnobeton
Nowością zastosowana Już przy bu­

dowie pomieszczeń gospodarczych w
rolnictwie jest opracowany
przez tamtejszych specjalistów’ nowy 
materiał — drewnobeton Podstawo- 
wvm surowcom do produkcji tego 
materiału sa trociny tartaczne, kora * 
Oraz chrust leśny mieszane w merha-
nicznych 
ługiem

mieszadłach cementem.
chlorkowe-wapniowym

szkłem wodnym sodowym. Powstała

Blisko 85 procent ciepła zawartego 
w węglu oddaje otoczeniu stalonalny 
piec „Calor" z Zakładów Metalowych .

• w Krośnie Odrzańskim. Jest to spraw­
ność nlcosiącana dotychczas w domo­
wych niccach węglowych. Dobowe zu­
życie węgla nie przekracza w „Calo- 
rze„ _ 4 kilogramów, co Jest warte 
podkreślenia, nonleważ zwykle piec 
kaflowy pochłania go trzy razy WJC- 
cej. Nowy piec nada.le się do spala- 
nia wszystkich gatunków węgla, a 
także koksu oparowego i brykietów. 
„Calor” dobrze ogrzewa pomieszcze­
nia o kubaturze do 75 metrów sze­
ściennych. Temperatura Jeeo emalio­
wanej obudowy nie przekracza 1M 
stppni C. W tym sezonie rynek otrzy­
ma 25 tys. sztuk tych pieców.

(WiT-AH)

• GS w Grabowle wezwał 80-let- 
niego Franciszka Anioła, żeby przy­
jechał do biura spółdzielni, ponieważ 
pani urzędniczka klasyfikująca jego 
tucznika pomyliła sie i dokonała nad­
płaty, którą teraz trzeba zwrócić. Pan 
Anioł wybrał się w podróż i okaza­
ło się, że chodzi o 10 groszy. Wypa­
dek ten opisany został w prasie. Za­
rząd GS wziął sobie krytykę do ser­
ca. Przeprosił pana Anioła 1 nawet 
postanowił mu zwrócić kośzty pod­
róży. W tym celu pan Anioł ma ...po­
wtórnie przyjechać do biura GS.
• Kiedy ekspedientka nie dowazy 

kilku dekagramów soli można ją u- 
• karać za nieuczciwość. Pan S. Piw- 

nik ze Starachowic po objęciu I 0- 
ptaceniu mieszkania spółdzielczego 
wziął centymetr i je zmierzył. Oka­
zało się. że niedomiar wynosi 4 met­
ry kwadratowe w stosunku do tej 
wielkości jaką opłacił I wedle doku­
mentów posiadł. Wezwał pracowni­
ków spółdzielni. Skontrolowali oni 
pomiary i potwierdzili je własnoręcz­
nymi podpisami. Na tym się skon- 
cżyjo. O zwrocie forsy głucho. Gdv- 
bv wszyscy zaczęli mierzyć swoje 
mieszkania, spółdzielczość chyba by 
splajtowała.
• W PDT „Neptun" we Wrzeszczu 

kupiono fotel zrobiony przez WZPPT 
w Bydgoszczy i zaopatrzony w na­
klejkę: „Egzemplarz próbny." Właści­
ciel fotelika poczuł się tymi biedami 
urażony. Naszym zdaniem znamionują 
one rzecz radosną, że wytwórcy za­
strzegają się, iż tylko próbują, czy 
dobrze produkują i piszą. Inni od ra­
zu upierają się, że wszystko umieją.
• „Echo Krakowa”'krytycznie po­

traktowało obowiązującą cenę na 
Samochodowe pasy bezpieczeństwa. 
Autor artykułu „Pasy życia” propo­
nował jej obniżenie po to, by: je 

-bardziej, «popularyzować. I rzeczy-. 
wiście na pasach nie godzi się za­
rabiać' tyle,: ile na innych akceso- 

igiach . . samochodowych. Do ochrony- 
żvcia zwykliśmy bowiem- raczej do- , 
płacać. „Motozbyt” odniósł się w pe­
wien sposób pozytywnie do tej kry- 

■ tyki, złożył bowiem wniosek w Pań­
stwowej Komisji Cen o obniżkę ce-. 
ny pasów bezpieczeństwa. Staniały 

■ one w rezultacie' o 140 złotych na 
sztuce. Następnie „Motozbyt” wy­
stosował do redakcji „Echa” list, w 
którym zawiadamia o tej pomyślnej 
zmianie, ale dodaje do tej informa­
cji dziwne słowa: „Krytykowanie na 
lamach prasy Przedsiębiorstwa Pań- 

. stwowego „Motozbyt” w zakresie' 
stosowania cen i w ogóle polityki 
cenowej jest naszym zdaniem dzia­
łalnością szkodliwą...” Naszym zda- . 
niem krytykowanie „Motozbytu” w 
jakimkolwiek zakresie jest działal­
nością pożyteczną. Kolejna ‘'święta 
krowa?
• Lokator zwrócił się do jednej 

z kieleckich administracji domów 
mieszkalnych z alarmującą wieścią: 
„Moja piwnica jest pełna wody!” W 
odpowiedzi, usłyszał: „Łaskawy pa­
nie, czy przy tej wysokości czyn­
szów chciałby Pan, żeby była pełna 
szampana?" To dobrze, że szam­
pański humor nie opuszcza admini­
stratorów domów nawet w dobie 
klęsk '‘żywiołowych.
• W wybitnie ucywilizowanym 

województwie bydgoskim aż sześć 
miast powiatowych nie ma publicz­
nego szaletu. Wstawienie takiego 
przybytku do planu jest trudne, bo­
wiem nie bardzo wiedzieć, dlaczego 
typowy szalet kosztuje u nas pól 
miliona. Miasteczko Lipno od dzie­
sięciu lat walczy \ o szalet. Walczy 
— nie buduje,. gdyż decentralizacja 
nie sięgnęła jeszcze tak glębolfo i 
tego rodzaju inwestycja zależna jest 
od decyzji- na wojewódzkim szcze- • 
blu. Lipno nie dośtaje szaletu kar­
nie, bo kiedyś miało dwa. w okre­
sie zamiłowania do fasadowej re­
prezentacji jeden wszakże zamknię­
to, bo był zbyt skromny, dYugi zaś ■ 
zamieniono na . kwiaciarnie, żeby 
społeczeństwu piękniej pachniało:
• Drukowano-na'tych łamach po­

glądy głoszące, jakoby polska myśl 
techniczna nie sięgała szczytów sta­
nowią przejaw _ skrajnego malkon- 
tenctwa, którego' zasadności przeczą 
fakty. Ostatnio opatentowano elek­
tryczny przyrząd do wiązania sznu- 

. rowadeł oraz czajnik z urządzeniem 
do samoczynnego dozorowania bie­
gli wrzątku w czasie nalewania go 
do szklanek.
> Jeśli któryś rolnik zmarznie w 

swojej chałupie I chce napalić w 
Płecu musi wziąć krowę I zaprowa­
dzić do weterynarza, żeby do- 

"egla, trzeba bowiem 
mieć dokument urzędowy stwierdza­
jący, że .krowa jest zaciełona.■g' i ' ...... MU.| Niejest to jedyny sposób uzyskiwanie

węgla. Łącznie istnieją 4Ż 
, . czterdzieści dwa), rodzaje 
t> tułów do uzyskania przydziału o- 
palu np. za zakontraktowanie świni, 
za odchowanie prosiaka, za prze­
trzymaną maciorę, zą hodowlę dro­
biu zarodowego, za zasianie tyto­
niu Itd. '

na
(słownie
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